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n ie i ra fin ow any  k rysz ta ł w  w o rkach  50 -k ilogram ow ych. Cena cu k ru  n ie  

ulegnie zm ianie.

Wyprodukowaliśmy już 70 tys. ton cukru
Od p ierwszych d n i rozpoczęcia kam p an ii cukrow n icze j do c h w ili obe­

cne j przerobiono ogółem około 6 m il.  q. bu raków , uzysku jąc p ra w ie  70 
tys. ton cukru .

Niezależnie od ilościowego zw iększenia p ro d u k c ji cukru , w idoczna jes t
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Reakcyjny rząd grecki
nie może polegać na swej armii
20 tysięcy żołnierzy i oficerom 
zesłano do obozu koncentracyjnie
We Francji
coraz dreźej
Rząd zapowiada
dalszą zwyżkę cen

PARYŻ, 31.10 (PAP).) We Francji 
nastąpiła nowa zwyżka cen. Cena ga 
zu została podwyższona o 5 proc. 
Zwyżka cen węgla sięga 70 proc. 
Wskutek zawieszenia przez rząd sub­
wencji dla przemysłu węglowego. 
Rząd przygotowuje ponadto 12 dekre 
tów o podwyżce cen 40 zasadniczych 
artykułów.

Delegacja francuskiej konfederacji 
pracy (CGT), zwróciła się do anm.- 
Stra spraw gospodarczych Mocha 
protestując energicznie przeciwko za 
rządzeniom zwyżkowym.

*  «*
Rząd Samadiera od dawna już prcr

wadzi p o lity k i zrzucania całego cię­
żaru odbudowy Frlm eji na bark i mas 
pracujących.

Dokłada o» wszelkich wysiłków aby 
nie dopuścić do podwyżki płac mimo, 
ie uzasadnia ją  wzrost produkcji. Na­
tomiast ceny we Francji stale rosną.
1 dochody w ielkich trustów  również 
wzrosły. Nawet o kilkaset procent. A  
Ramadier, B lum  i  in n i m ają jeszcze 
czelność nazywać siebie... socjalistami.

RZYM, 31.10 (PAP). Grecka dem okratyczna agencja prasowa donosi 
o dalszej „czystce“  w  szeregach a rm ii rządowej. O statn io do obozu 
koncentracyjnego na w ysp ie M aktonisos skierowano dalszych k ilk a  
tysięcy żo łn ie rzy  1 o fice rów  z różnych części G recji. Ogółem na w y ­
spie te j przebyw a ju ż  w  okropnych w arunkach około 20 tys. żo łn ie ­
rzy  i  o fice rów  a rm ii rządow ej, podejrzanych o sym patie d la  powstań­
ców greckich.

A gencja podkreśla, że fa k t usunięcia z szeregów a rm ii czynnej 
1/5 je j stanu liczebnego, św iadczy o tym , iż  rea kcy jn y  rząd grecki 
n ie  może opierać się ju ż  na sw ej a rm ii.

K o laR ZY M , 31.10 (PAP). K o la  rzą ­
dowe w  A tenach po tw ie rdzają, że 
w  osta tn ich dniach wzm ogła się a k ­
tywność a rm ii dem okra tycznej w  
ca łym  k ra ju .

K e m u n iłm t rządow y donosi o 
koncen trac ji oddzia łów  pow stań­
czych w  środkow ej i  wschodnie j 
M acedonii. S ilne oddzia ły a rm ii de­
m okra tyczne j zaatakow ały m iasto 
D y iłym otycko. Inn e  oddzia ły  zasko­
czy ły  w o jska rządowe pod Elasson 
(Tessalia) oraz w  A m p łik e i (G recja 
środkowa).

A rm ia  dem okratyczna odniosła 
sukcesy na Peloponezie, na w yb rze ­
żu morza Egejskiego oraz na w y ­
spie Samos. O ddzia ły w o jsk  rządo­
w ych  i  żanda rm erii zosta ły tam  
rozproszone.

R ZY M , 31.10 (PAP). Dem okratycz­
na grecka agencja prasowa donosi, 
że w  A tenach na m ody w y ro k u  są­
du wojennego rozstrzelano ostatn io 
4 żołnierzy, należących- do a rm ii 
dem okratycznej Okręgu ateńskiego, 
k tó rzy  zosta li w z ięc i do n ie w o li w  
b itw ie  pod Hasją (w  odległości 30 
km  od Aten).

L iczba skazanych i  rozstrzelanych 
na m ocy w y ro k ó w  sądów w o je n -

Pamięci poległych CtCS ŁUPU
riSMO POLSKIEJ ca « t II ROBOTNICZEJ

DD Z IŚ , m yślą  naszą zwracam y 
się k u  tym , co życie swe po­
s trada li za Polskę, dziś w  

sercach naszych ho łd  im  składam y, 
pom n i na ich  o fia rę  i  męczeństwo.

I lu  ich  by ło  —  tych  co śm iercią 
swą o k u p ili nasz n iepod leg ły  b y t 
narodow y, naszą wolność, i  m o ż li­
wość budow ania własnego szczę­
ścia, sam oistnienia narodu.

Miliony.
H is to ria  zapisze tę  s trasz liw ą cy-

fre .
A le  n ik t  n ie  w ym ie rzy  bezm iaru 

c ie rp ień  każdego z g inących , bo te ­
go uczynić niepodobna. N ik t  n ie  
w ym ie rzy  ogrom u „ośw ięcenia i  o- 
fia m o śc i tych, k tó rzy  w  »bHczu 
w roga  śm ierte lnego, do ostatnieg 
tchn ien ia  s p e łn ili na jśw iętszy 
obow iązek —  pozostali Polakam i. 
N ik t  n ie  o k re ś li napięcia woU * 
stopnia wyrzeczenia się tych , c 
św iadom ie sz li naprzeeiw  śm ie rte l­
nem u niebezpieczeństwu i  męczar­
n iom , ja k ie  k ry ła  w  sobie w a lka  o 
Polskę, o Naród, o Lud .

A  każdy, co g iną ł, co życie swe 
Poświęcał —  kochał to  życie, ko-

Łin? ych' «o n a jb liżs i b y ii,
«  a l nnńerać. A le  każdy nade 

wszystko kochał Polskę I  Wolność.
Tym ®o zg inę li, bo koch a li P o l-

iń ż  sieb ie ’63 n l i  w lasne swe życic.

« .  k « „ oh Ł " 0.
f ia ra  d-a wolności lu d u  polskiego 
Złożona m e by ła  za w ie lk a  t y m , |o  
u m ie li um iłow an ie  wo lności p rze­
kuć  w  bo jow ą nienaw iść d la  fa ­
szyzmu —  cześć i  chw ała !

K tó ż  zdoła w ym ien ić  ich  im i™ ,-, 
M il io n  im ion . I  te znane, oprom ie­
n ione w ie lkośc ią  czynów, i  te 
skrom ne, ale przecież ta k  samo o - 
znaczające o fia rę  życia, i  te, k tó re  
nas n ie  doszły, bo zgasły ja k  gasło 
życie na po lach b ite w , w  kaźniach 
Gestapo, wr obozach m ę k i i  śm ie r­
ci, na u licach m iast i  w si, na n iez­
liczonych m iejscach straceń.

Pam iętam y o n ich  wszystkich. O 
tych  znanych i  n ieznanych. Dziś 
w o łam y w szystk ich  do apelu po le­
głych.

Polacy, którzy zginęli w roku na­
szej klęski narodowej, wre wrześniu 
1939 roku, w  walce z hitlerowskim

najeźdźcą, w  obronie naszej n iepo­
dległości. . ..

Polacy, k tó rzy  n ie  schyliwszy 
k a rk u  pod ja rzm o, zg inę li w  walce 
z okupantem  w  ciągu straszliw ych 
la t n iew o li, k tó rzy  tę w a lkę  p row a­
d z ili pod różnym i sztandaram i, ale 
z jednaka m iłośc ią  d la  Ojczyzny 1 
W olności —  a w ięc po leg li żołn ie­
rze A rm ii Ludow e j, A rm ii K ra jo ­
w e j, B a ta lionów  Chłopskich, O rga­
n iza c ji B o jow ych, walczących o 
w yzw olen ie  narodu.

I  ci, co Zginęli, bo n ie  odstąp ili 
od swego narodu, bo n ie  w y rz e k li 
się polskości, bo b y l i  Polakam i.

I  c i, co p rz y ję li m ękę i  śm ierć z 
rą k  h itle ro w ców , bo zw a lcza li fa ­
szyzm, w roga wolności.

I  c i, co zg inę li z rą k  rodz im e j 
re a k c ji, od k u l N S Z -ow sk ich  i  W I-  
N -o w sk ich  bandytów .

I  c i, co usz li z k ra ju  i  na  da le­
k ie j obczyźnie, pod T obruk iem , pod 
N a iw ik iem , na m orzach i  w  pow ie ­
trz u  życie swe za wolność narodów  
i  wolność P o lsk i oddali.

I  c i, co spod Len ino  aż pod B e r­
l in  i  Drezno c ia łam i sw ym i gęsto 
szlak k u  wo lności narodów  w io d ą -

Cyi ^ a«> w  zaprzyjaźn ionych od­
dzia łach walcząc, za wolność P o lsk i 
i  innych  k ra jó w , o fia rę  swego życia

Ztt Tc t  co w  n ie w o li i  w  męce na 
obcych ziem iach zg inę li, m e do-

czf ^ h
c ió ł, w spó lbo jow n ików  wieU“ ° J

r l S ^ c k ^ ’'jw o s ło w ia n , ■ O g g g ;
F rancuzów , A n g likó w , .
nów , B u łga rów  i  ty lu  ty lu  _ •

I  tych  du apelu w o łam y, co J 
po w o jn ie , w  walce z reakcją  « 
wolność sw ych narodów  * ycie„ .  _ 
oddali —  G reków , H indusów , H  
panów, Indonezy jczyków , C h inczy- 
M w . ’

W a lka  o wolność i  niepodległość 
narodów  jes t n ierozdziclną. Śmierć 
każdego bo jo w n ika  w o lności jest 
o fia rą  złożoną na  o łta rzu  jedne j 
w ie lk ie j w spó lne j sprawy.

Naród, przyjął ofiarę poległych i  
wieczną a wdzięczną pamięć o nich
, irTum  .  - ------ -

nych dochodzi obecnie do 350 osób 
ohojga płci.

RZYM, 31.10 (PAP). Jak donosi 
rozgłośnia armii demokratycznej 
ludność turecka, zamieszkała w 
Tracji zachodniej wystosowała do 
gen. Markosa pismo, podpisane 
przez 55 wybitnych przedstawicieli 
mniejszości tureckiej w  Grecji. 
Ludność turecka w  Tracji energicz­
nie protestuje przeciwko zarządze­
niom eksterminacyjnym, ogłoszo­
nym przez rząd ateński w  stosunku 
do mniejszości tureckiej.

RZYM, 31.10 (PAP). — Rozgłośnia 
greckiej arm ii demokratycznej donio­
sła, że w  bitwie pod miejscowością 
Mola w  Rumelii, zginął dowódca jed­
nej z rządowych dyw izji greckich oraz 
jego zastępca, Zacharias, znany ze 
swej terrorystycznej prołiitlenowskie) 
działalności w  czasie okupacji.

Francuska
Partia Komunistyczna 
wzywa do solidarności 
z patriotam i greckim i

P A R Y Ż, 31.10. (Obsl. wŁ). —  K o ­
m ite t C en tra lny  F rancusk ie j P a r t ii 
K om unistyczne j w ystosował apel do 
„w szys tk ich  rep ub lika nó w  i  p a trio ­
tów  francuskich , k tó rzy  b io rą  udzia ł 
w  walce o dem okrację i  n iepodle­
głość narodową“ , by  s tw ie rd z ili swą 
solidarność z narodem  g reck im  w  
jego dążeniu do przyw rócen ia  w o lno ­
ści dem okratycznych i  p ra w  suw e­
rennych jego k ra ju .

Y“ *«?%•**?£**-• 
1 t X$i‘ " ’•

ZSRR żąda usunięcia
brazylijskiei misji wojskowej 
przy Radzie Kontroli

BERLIN, 31.10 (PAP). — Na posiedzę 
niu Sojuszniczej Rady Kontroli przed­
stawiciel Związku Radzieckiego, mar­
szałek Sokołowski, wystąpił z żąda­
niem cofnięcia zezwolenia działalności 
brazylijskiej m isji wojskowej przy So 
juszniczej Radzie Kontroli w  Berlinie.

Żądanie swe marsz. Sokołowski umo 
tywował tym, że Brazylia zerwała sto­
sunki dyplomatyczne z ZSRR, jako 
jeden z 4 wielkich mocarstw, okupują­
cych Niemcy, tworzy wraz z trzema 
innymi mocarstwami Sojuszniczą Ra­
dę Kontroli. Sprawa ma być przedy­
skutowana na następnym posiedzeniu 
Rady.

Argentyna
p a l i  z b o ż e
USA wysyła je
do N iem iec

NOWY JORK, 31.10 (PAP). Jak 
wynika z danych opublikowanych 
przez ministerstwo rolnictwa USA, w 
grudniu br. strefy anglosaskie w 
Niemczech otrzymają 1/5 część ogól- 
nei ilości zboża amerykańskiego prze 
znaczonego na eksport.

LONDYN, 31.10 (PAP). Rząd ar­
gentyński oficjalnie oświadczył, że 
„by ł zmuszony“  spalić zboże warto­
ści 125 milionów funtów szterlingów, 
z powodu „blokady ekonomicznej nie 
sprawiedliwie nałożonej na Argenty­
nę“ . Rząd argentyński „wyjaśnił“ , że 
stacje kolejowe i porty argentyńskie 
zawalone były transportami zboża dó 
tego stopnia, że wstrzymywało to hor 
matoy ruch kolejowy.

Podając tę wiadomość liberalną 
„News Chronicie“  zaznacza, że pod­
czas gdy Argentyna pali zboże, ogło­
szony w  ostatnim tygodniu raport ko 
mitetu pomocy dzieciom Narodów 
Zjednoczonych stwierdza, i i  „połowa 
całej ludności świata przymiera z 
głodu“  i  że „istnieje mała nadzieja, 
na utrzymanie przy życiu 462 m ilio­
nów głodujących obecnie na śrwiecle 
dzieci*.

*  •*
Am eryka stawia na pierwszym m ie j 

scu „głodnych Niemców” . Pozostająca 
pod je j  wpływo.mi Argentyna woli 
spalić zboże, aniżeli sprzedać je ' głod­
nym  po nie dość wysokie j cenie. Oto 
■jeszcze jeden przyczynek do osławio­
ne j „ pomocy amerykańskiej” . Wcho­
dzi ona w grę ty lko  tam, gdzie „poma 
gający”  może ubić dobry interes p o li­
tyczny lub gospodarczy.

— « o » —

Zamiast
denazyfikacji...
prześladowania
antyfaszystów

BERLIN, 31.10 (PAP). Władze ame 
rykańskie zawiesiły w  sektorze ame­
rykańskim Berlina działalność nie­
mieckiego Kulturbundu, który jest 
organizacją bezpartyjną, grupującą 
wybitnych antyfaszystowskich pisa­
rzy niemieckich.

Władze Kulturbundu zwróciły się 
do Sojuszniczej Rady Kontroli Nie­
miec z prośbą o uchylenie zarządze­
nia amerykańskiego.

*  * *
Am erykanie nie przeprowadzili de- 

n a ż ifika c ji. Następnie pow ie rzy li cały 
szereg w ybitnych stanowisk w swoje j 
strefie hitlerowcom. Teraz zaczynają 
prześladować antyfaszystów. Co bę­
dzie ju tro  f...

25.X —  K.C. Partii Bolszewickiej 
powołał przy Sowiecie Piotrogrodz- 
kim  Komitet Wojskowo -  Rewolu­
cyjny. Do zadań Kom. Wojskowo- 
Rewolucyjnego należało: obrona 
Piotrogradu przed Niemcami i  wal­
ka z kontrrewolucją.

R ew olucja  przeszła do efensywy. 
Burżuazyjno —  re a kcy jn y  rząd Kie 
reńskiego przystąpił również do 
akcji. Zorganizowano oficerów i 
czarnosecinne oddziały wojskowe.

Piotrogrodzki Komitet Bolszewi­
ków gotował się do powstania. U- 
zbrojono robotników i Czerwoną 
Gwardię. Powstały dzielnicowe ko 
mitety wojskowe, kierujące ośrod­
kami powstania.

Rząd Kiereńskiego pod naciskiem 
mas robotmczo-żołnierskich pozo­
stał w  Piotrogrodzie.

Obradujący w  dalszym ciągu 
Zjazd Sowietów Okręgu Północne­
go wezwał Sowiety w  całej Rosji 
do zbrojnego wystąpienia i stworze 
nia komitetów wojskowo - rewolu 
cyjnych. Wezwana chłopów do w a l 
ki i poparcia żądań robotników. 
Poczyniono przygotowania do zwo 
łania Wszechrosyjskiego Zjazdu 
Sowietów.

2G.X. — Stalin w  artykule pt. 
„Władze Sowietów“  w  gazecie „Ro 
botnicza Droga“ sformułował zada­
nia mas robotniczo - chłopskich w 
obliczu rewolucji i  konieczność 
ustanowienia władzy ludowej na 
miejsce rządu Kiereńskiego.

W Jekaterynburgu drpgi okręgo­
wy Zjazd Rad Delegatów Robotni­
czych i  Żołnierskich przeszedł pod 
hasłem „Władza Sowietom“ .

Rada Delegatów Robotniczych i  
Wojskowych w  Baku powzięła ana­
logiczną rezolucję i  opowiedziała się 
za natychmiastowym wystąpieniem 
zbrojnym. Sow iet P io trog rodzk i zor

ganizow ał oddzia ły G w ard ii Robot 
n iczej. A k c ją  zbro jną k ie row a ł K o ­
m ite t W ojskowo -  R ew olucyjny
przy Sowiecie Piotrogrodzkim.

Rząd Tymczasowy gotował się do 
ucieczki i  oddania m iasta Niemcom.

Ostatnie wysiłki rządu Kiereńskie 
go, zmierzające do stłumienia re­
wolucji w  Piotrogrodzie, zostały o- 
statecznie udaremnione przez rewo­
lucyjny proletariat. Zdradziecki 
Rząd Tymczasowy kończył swój ży 
wot. Na arenę h is to r ii w kroczy ł 
zw ycięski p ro le ta ria t p io trog rodz­
k i z p a rtią  bolszewicką na czele.
27.10. — W Moskwie odbył się zjazd 

Partii Konstytucyjno - Demokratycz 
nej (Kadetów). Partia Kadetów by­
ła  główną podporą caratu i  stanowi- 
ia  trzon reakcyjno - imperialistycz­
nej k lik i burżuazji rosyjskiej. K ade­
ci opow iedzie li się za dyk ta tu rą  
wojskow ą. Gen. K o m iło  w  m ia ł s t łu ­
m ić  rew oluc ję . Stalin, demaskując 
rolę Kadetów — pisał: „Jedyny  ra ­
tunek leży w  Sowietach —  w  m a­
sach robotniczych i  żołn ie rskich .“

W tym samym dniu w  guberni po­
dolskiej masy chłopskie przystąpiły 
do powstania. Zbrojny ruch chłop­
ski ogarniał coraz większe połacie 
kra ju  i  objął tereny przyfrontowe.

Zdradz ieck i rząd K iereńskiego us i­
ło w a ł raz jeszcze s tłum ić  rew olucję . 
Odwołane z frontu oddziały kaw a­
le rii m iały przeprowadzić akcję pa- 
cyfikacyjną. Ekspedycje karne  za­
w iod ły . Masy żo łn ierskie  b ra ta ły  się 
z rew o lu cy jn ym  chłopstwem . Kiereń 
ski tracił grunt pod nogami. Powsta 
n ie  chłopskie i  rew o lu c ja  robotnicza 
pod k ie row n ic tw em  P a r t i i Bolsze­
w ic k ie j ogarn ia ła  Rosję.

B iła  godzina zw ycięstw a L is to ­
padow ej R e w o luc ji Socjalistycznej.

sejmowej
skarbow o-budżetow ej

W DNIU ŚWIĘTA UMARŁYCH

Grób. 'sztabu Ą L -u  na K rako ivs lM ri -  Pjsejnieśćju

W dniu 31 października 1947 r. 
obradowała Sejmowa Komisja Skar­
bowe - Budżetowa pod przewod­
nictwem posła Jędrychowskiego 
(PPR).

Poza członkami na Komisji był 
obecny minister skarbu, K, Dąb-, 
rowski oraz 4 wiceministrów.

Wiceminister Dietrich udzielił w y­
jaśnień odnośnie niejasnych dla ko­
m isji poszczególnych punktów bud­
żetu oraz podał, na co te kredyty 
mają być przeznaczone. M. in. kre­
dyty te przeznaczono na dodatki 
wyrównawcze dla pracowników ad­
ministracyjnych, oraz dotyczą one 
specjalnych akcyj, jak ewakuacji 
Niemców, kosztów prowadzenia biu­
ra prac kongresów itp.

Ministerstwo Skarbu zobowiązało 
Się rozpracować ustawodawstwo 
emerytalne.

W toku dyskusji, Komisja przy­
jęła rządowy projekt ustawy o kre­
dytach dodatkowych na rok 1947.

W ramach spraw bieżących Ko­
misja ustaliła projekt kalendarza 
prac nad preliminarzem budżeto­
wym, wg którego prace Komisji nad 
budżetem zakończyłyby ślę w  poło­
wie grudnia br.

Następne posiedzenie Komisji od­
będzie się 5 listopada. Na porządku 
dziennym — referat opracowany 
przez Ministerstwo Skarbu: System, 
finansowy.

Komitet obchodu
30-tej rocznicy.
Rewolucji Listopadowej

W dniu 31 bm. odbyło się w  To wa­
rzy ni wie Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
zebranie organizacyjne Komitetu Ob­
chodu 30 Rocznicy Rewolucji Listo­
padowej.

Przewodniczącym Komitetu został 
wybrany jednogłośnie minister spra­
wiedliwości — Świątkowski. W skład 
prezydium Komitetu weszli: przewod­
nie: cy Komitetu Słowiańskiego w  Pol 
::e. wicemarszałek Sejmu, Bardkow- 
,ki. minister ku ltury i  sztuki, Dybow­
ski, przewodniczący KC ZZ, Witąszew- 
-,ri. sekretarz CKW PPS, Ćwik, sekre­
tarz Komitetu Warszawskiego PPR, A l 
brecht, prezes Towarzystwa Przyjaciół 
Żołnierza — Matuszew.’ sekretarz ge 
nerainy L ig i Kobiet — Kowalska i  ton.

We wtorek, dnia 4 listopada br.
0 godz. 12 odbędzie się wspólne po­
siedzenie Komisyj Komunikacyjnej
1 Przemysłowej. Na porządku dzien­
nym sprawozdanie podkomisji do 
zbadania sprawy rozdziału węgla 
w kraju.

Po zakończeniu wspólnej Komi­
sji, odbędą się obrady Komisji Prze­
mysłowej tego samego dnia z po­
rządkiem dziennym: 1) osiągnięcia 
w uzyskaniu rentowności przemy­
słu oraz 2) sprawy bieżące.

Zebranie 
aktywu PPR i PPS

Warszawy - Pragi
W  poniedziałek, dnia 3 listo­

pada, o godz. 16.30, w sali „W e­
dla“ (Zamojskiego 28) odbędzie 
się zebranie aktywu PPR i PPS 
Warszawy-Pragi, poświęcone na­
radzie 9 partii marksistowskich.

<lî>*3 M ë f t i t B w n î c t u j a

W zw iązku  z dn iem  „W szystkich 
Św ię tych“  następny num er „G  ł  o - 
s u L  u d  - u“  ;; ukaże się w ponie­
dzia łek, da ta •  Met opada.

tü im d z ic h
Q  B R U K S E LA . Rząd be lg ijsk i wn ie 

sie w  najb liższych dniach do par 
lam entu  ustawę, przyznającą praw a 
wyborcze kobietom . Dotychczas ko ­
b ie ty  w  B e lg ii m ogiy brać udzia ł je -  

1 dyn ie w  w yborach samorządowych. 
M ia iy  one rów nież prawo w y b ic ra l-  

; ności do parlam entu ale nie m ia ły  
! czynnego praw a wyborczego.

; □  LO N D Y N . Agencja Reutera do­
nosi, że w  pobliżu K a iru  u leg ł 

i ka tastro fie  samolot egipski, używ any 
i do rozsiewania proszku DD T. Jak 
! w iadomo, rząd egipski zarządził roz- 
! py lan ie  DD T nad b ło tn is ty m i cbsza- 
| ram i, w  k tó rych  w y lęga ją  się m uchy 
: rcznotzące zarazki cholery.

NO W Y JO RK. G eneralne Z g ro - 
| madzenie N arodów  Z jednoczo­

nych uchw a liło , że dzień 24 paździer­
n ika  będzie o fic ja ln ie  obchodzony ja ­
ko św ięto ONZ.
□  BU D A P E S ZT. Rządy w ęg ie rsk i 

i  ru m u ń sk i postanow iły  przyw ró  
clć norm alne stosunki dyp lom atycz­
ne. W ęgierska m is ja  po lityczna w  
Bukareszcie i  rum uńska w  Budape­
szcie będą podniesione do ra n ­
g i poselstw, a do obu s to lic  p in y -  
będą w kró tce  now om ianow ani posto-
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II S A absolutnym władcą w Zagłębiu Ruhry
A n g lia  m a się słuchać
Francji nikt o zdanie nie pyta 
Hitlerowcy — niemieckimi dyrektorami

Wyrok w procesie 
kałów Siatthefi

Wczoraj został ogłoszony wyrok na 
20 oprawców obozu stutthofskiego.

Wyrokiem sądu Teodor Meier, E- 
dward Foth, Fritz Peters, Albert 
Pauiitz, Hans Rach, Karol Zurell, 
Alfred Niooiaysen, Kurl Dietricht, 
Karol Eggert i  Paweł Wellnitz skaza 
ni zostali na karę śmierci, oraz u- 
tratę praw publicznych i obywatel­
skich praw honorowych.

Erich Thun skazany został na wię 
zienie dożywotnie. Wilhelm Vogler 
skazany został na 15 lat więzienia, 
Edward Zerling na 12 lat więzienia. 
Na 10 lat więzienia skazani zostali: 
Oskar Gotschau, Emil Wenzl, Adolf 
Grarns Werner Wellnitz. Johannes 
Goertz. Karol Reger, Marcin Stagl, 
Josef Wenhardt i Adalberg Wolter 
skazani zostali na 8 lat. Walter En­
glert i Hugo Ziehn skazani zostali 
na 3 lata. Sąd uniewinnił Pawła 
Wicherna oraz Ericha ,Dobberthna.

Na poczet orzeczonych powyżej 
kar pozbawien:a wolności sąd zali­
czył tymczasowy areszt Ziehnowi, 
Englertowi, Goertzowi, Rogerowi, 
Staglowi, Wenhardtowi i Wolterowi.

Premier węgierski
uda się do Rumunii

BUDAPESZT, 31.10 (PAP). Premier 
węgierski Lajos Dinnyes uda się 
w połowie listopada na czele dele­
gacji rządowej do Bukaresztu, skła­
dając rewizytę premierowi Ru­
munii, który bawił w Budapeszcie 
wiosną br.

Moskiua
w przededniu
rocznicy
RewolucjiLONDYN, 31.10 (PAP). Korespondent agencji Telepress donosi z Ber­

lina, że anglo - amerykańskie władze wojskowe otrzymały już instrukcje: MOSKWA, 31.10 (PAP). — W naj- 
w sprawie wprowadzenia w życie no wego planu dla Zagłębia Ruhry, pod- J większych salach teatralnych i  koncer- 
pisanego ostatnio w Waszyngtonie przez W. Brytanię i  Stany Zjedno- } towych Moskwy odbywają się już uro- 
czone. j czyste akademie z okazji jubileuszu

; 30-lecia rewolucji październikowej, 
wiedział: „Nic nie jest mi wiadome Cztery tysiące prelegentów wygłosi od-

czyty i referaty okolicznościowe w  pa-
Korespondent Telepress zaznacza, 

że wiadomo iuż nieoficjalnie, iż plan 
ten zawiera następujące punkty:

Wielka Brytania zgadza się na od­
roczenie nacjonalizacji kopalń Zagłę 
bia Ruhiy na czas nieograniczony. 
Zagłębiem Ruhry zarządzać będzie 
aliancka rada kontrolna, przy czym 
brytyjscy i francuscy członkowie ra­
dy mają być podporządkowani głów­
nemu dyrektorowi amerykańskiemu, 
który będzie posiadał prawo absolut­
nego veta i  będzie sprawował nadzór 
nad niemiecką radą kierowniczą. Ta 
niemiecka rada kierownicza będzie 
się składała z dawnych właścicieli i 
kierowników kopalń.

Komentując pozycję Francji w no-

o jakimkolwiek zobowiązaniu Amery 
ki do zasięgnięcia opinii Francji w 
sprawie Zagłębia Ruhry“ .

tacach ku ltury i  klubach fabrycznych 
] Moskwy.

Od tppo czasu — twierdza czynniki i Rozpoczęły się również przygotcwa- Od tego czasu — twierdzą czynnuu, świątecznej dekoracji miasta,
amerykańskie w Berlinie — mc się, “  „T- uM? •
nie zmieniło. Jest to stałe stanowi* Na «łownych placach Moskwy oraz a . 
sko amerykańskich władz wojsko- gmachach ministerstw i muzeów wzno 
wych, niezależne od tego, czy u w ła - l^ n e  są rusztowania pod 
dzy będzie lub nie będzie de Gaulle. sztandary, emblematy i  .portrety. W j

jkancza się instalacje świeoaae do ilu  
WASZYNGTON, 31.10 (PAP), j minacji świątecznej 

Rzecznik ambasady brytyjskiej w Wa 
szyngtonie podał do wiadomości, że 
rokowania anglo - amerykańskie w 
sprawie Niemiec toczą się w dalszym 
ciągu.. Rzecznik podkreślił jednak, że

planie eksploatacji Zagłębia rokowania trwają dłużej, niż się po-wym
Ruhry, koła amerykańskie w Berli­
nie cytują oświadczenie, jakie złożył 
w sierpniu br. w Berlinie amerykań­
ski minister wojny Royall, który po­

czątkowo spodziewano, gdyż nie osią I 
gnięto dotąd porozumienia w sprawie 
podziału wydatków, związanych z o- 
kupacją Niemiec.

Przedstawiacie Związków Zawodowych 
o znaczeniu Biura Informacyjnego

Ponad dwustu przedstawicieli Za­
rządów Oddziałów Wojewódzkich i 
Miejskich Związków Zawodowych 
zrzeszonych w Okręgowej Komisji 
Związków Zawodowych radziło w 
dniu 30 października br. nad sprawa 
mi organizacyjnymi.

Konferencja stwierdziła stale po­
głębiającą się konsolidację ruchu za 
wodowego i stale zwiększającą się ro 
lę Związków Zawodowych w życiu 
kraju. .

Dużo uwagi poświęcono omówieniu 
znaczenia konferencji 9-ciu partii dla 
zachowania i  utrwalenia pokoju świa 
to wego.

Polska klasa robotnicza bez wzglę­
du, na przynależność partyjną, zdaje 
sobie doskonale sprawę ze znaczenia 
jakie ma dla sprawy pokoju na świe 
cie konferencja 9-ciu partii i powoła 
ńe do życia Biuro Informacyjne w 
Belgradzie. Zgromadzehi stwierdzili, 
że konferencja 9-ciu partii przyczy­
niła się poważnie_ do stabilizacji po­
koju na świecie. Świat pracy Łodzi i 
woj. łódzkiego, zrzeszony w Związ­
kach Zawodowych, darzy pełnym po­
parciem włszystkie poczynania zmie­
rzające do utrwalenia pokoju, a po­
czynania 9-ciu partii robotniczych w 
szczególności.

M i n i a  „ O r o l e f i l n f t z o “
MÍO’

f f .  ¡ V B B E M O J e W S H B E B i O

stosuje się p rzy  c h o ro b a c h  w ą tro b y , k a m ie n ia c h  
ż ó łc io w y c h , k a ta rz e  ż o łą d k a  i  k is z e k , u p o rc z y w y c h  
z a p a rc i ach , z łe j p rz e m ia n ie  m a te r ii  i  a r tre ty ź m ie . 
Sprzed- w  apt:' ’* " 's fc ł: a p t. L a b o r . F iz jo l .  -  Chem. 
„Ć H O L E K IN A Z A “ , W arszaw a , M o k o to w s k a  50.

" '  W. 310/ i

Proces Man iu  
ujawnia kontakty oskarżonych
z wywiadem anglosaskim

BUKARESZT. 31.10 (PAP). — Jak 
donosi rumuńska agencja prasowa, w 
drugim dniu procesu dra Juliusza Ma 
niu i 14 współoskarżonych, wyszły na 
jaw nowe fakty, świadczące o istnie­
niu ścisłych kontaktów między pod- 
sądnymi a dyplomatami amerykański­
mi i brytyjskimi.

Odczytano mianowicie protokół roz­
mowy, przeprowadzonej 18 września 
1946 roku między Niculescu — Buzesti 
i  Jonem Starcea a dwoena członkami 
amerykańskiej m isji wojskowej: Ha­
miltonem i Hallem. Dokument powyż­
szy, zawierając przegląd sytuacji poli­
tycznej w  Europie pcludniowo-wschod 
niej, włączając Polskę i  Jugosławię, 
podkreśla, że dotychczas nic nie zro­
biono dla zorganizowania poważnego 
ruchu podziemnego przeciwko demo­
kratycznemu reżimowi rumuńskiemu 
oraz przeciwko ZSRR.

Zdaniem porucznika Hamiltona tego 
rodzaju akcja dywersyjna winna być 
niezwłocznie podjęta. W tym celu na­
leży stworzyć w  całej Rumunii specjał 
ne organizacje paramilitarne. W pierw 
szym okresie antyradziecki charakter 
tego ruchu nie miałby być ujawniony.

Organizacja miała być finansowana i 
kontrolowana przez członków m isji a- 
merykańskiej.

Porucznik Hamilton podkreślił, jak 
wynika z odczytanego protokółu, że 
proponowana przez niego organizacja 
winna współpracować z rumuńskimi 
partiami opozycyjnymi, nie informując 
ich jednak o swych celach, lecz wy­
korzystując je jako swe narzędzie, Do 
świadczenie uzyskane w pracy tej or­
ganizacji mogłoby być wykorzystane w 
przyszłości dla podjęcia o-peracji, za­
kreślonych na szerszą skalę.

BUKARESZT, 31.10 (PAP). — Na 
piątkowej rozprawie główny oskarżo­
ny, Juliusz Maniu, stwierdził, że po. 
informował misję amerykańską, iż pre 
mier Groza „nie dotrzymał urnowy^ za­
wartej z mocarstwami zachodnimi“ .

Oskarżony przyznał również, że ko­
rzystał z pośrednictwa przedstawi­
cielstw: W. Brytanii i  USA przy wy­
syłaniu informacji zagranicę.

Na pytanie prokuratora, czy oskar­
żony brał udział latem br. w  przygoto­
waniu nieudanej ucieczki zagranicę k il 
ku działaczy partyjnych, Maniu przy­
znał się do winy.

Z N I Z K A  O D  2 5 1 - 7 0 '

Hurtownia Centraii
T E K S T Y L N E J
w W AR SZA W IE —  ul. C hm ielna 19
Rozpoczyna w dniu 2 listopada 1947 roku

dwutygodniową zniżkowa sprzedaż
artykułów włókienniczych po cenach zniżonych 
od 25 proc. do 70 proc. dla instytucji handlo­

wych, państwowych i społecznych.
3160

Do nabycia
we wszystkich księgarniach

C e n a  7 0  z ł

Ilia  Erenburg
we W rocław iu

W dniu 31 bm. przybył do Wro­
cławia — Ilia  Erenburg.

Na dworcu powitali znakomitego 
gościa wicewojewoda wrocławski Bar 
chacz, przewodniczący WRN Gro- 
chalski, przedstawiciele partii poli­
tycznych i delegacje organizacji mło­
dzieżowych, które wręczyły gościowi 
wiązanki kwiatów. Po powitaniu E- 
renburg w  towarzystwie wicewojewo 
dy Barchacza i  przedstawicieli partii 
politycznych udał się na zwiedzenie 
miasta. W czasie zwiedzania więk­
szych zakładów pracy i  osiedli robo­
tniczych znakomity pisarz przepro­
wadził przyjazne rozmowy z robotni­
kami.

W drugim dniu swego pobytu we 
Wrocławiu Erenburg spotka się z 
przedstawicielami wrocławskiego 
świata kulturalnego.

Robotnicy włoscy
walczą 
o swoje prawa

RZYM, 31.10 (PAP). We Włoszech 
północnych dochodzi wciąż do straj­
ków i manifestacji robotniczych.

W Genui robotnicy zawiesili na 
krótko pracę i urządzili manifestacyj 
ny pochód, by zaprotestować przeciw 
ko zwolnieniom z pracy w zakładach 
przemysłowych. W Mediolanie odby­
ła się manifestacja uliczna robotni­
ków zakładów „Breda“ , którzy otrzy 
mują ostatnio tylko połowę wyna­
grodzenia. W Aleksandrii zastrajko- 
wali lekarze, domagając się zmniej­
szenia podatków, pobieranych przez 
państwo od ich honorariów.

Premier de Gasperi odbył dłuższą 
konferencję z prezydentem republiki 
de Nicola na temat środków zarad­
czych przeciwko wzburzeniu w  ma­
sach robotniczych.

•  **
Środek zaradczy byłby jeden. Zer­

wać z prowadzoną przez rząd włoski 
reakcyjną polityką uległości wobec 
magnatów finansowych z USA, dopu­
ścić postępowe partie robotnicze do 
rządu i  rozpocząć odbudowę gospodar 
k i , włoskiej w oparciu o demokratycz­
ne zasady. Ale tego p. Gasperi pewnie 
się „nie domyśli’'...

-----o------

Indonezja 
domaga się zwrotu
terytoriów okupowanych 
przez H o lendrów

NOWY JORK, 31.10 (PAP). Przed 
stawiciel republiki indonezyjskiej w 
ONZ Tamboe w liście, wystosowa­
nym do Rady Bezpieczeństwa, stwier 
dza w imieniu swego rządu, że wszy 
stkie terytoria, okupowane przez woj 
ska holenderskie od chwili rozpoczę­
cia działań wojennych należą nadal 
do republiki i  domaga się, by Ra 
da wyznaczyła specjalną komisję mię 
dzynarodową, której zadaniem było 
by dopilnowanie, aby terytoria te zo­
stały zwrócone Indonezji.

Komisja międzynarodowa sprawo­
wałaby również kontrolę nad tymi 
terytoriami w  okresie przejściowym, 
po ich opuszczeniu przez wojska ho­
lenderskie.

Delegat Indonezji podkreślił, że 
tylko w  ten sposób na terenach obe­
cnie okupowanych przez nieprzyja­
ciela można by zapewnić spokój.

Rada Bezpieczeństwa rozpatrzy 
wniosek Indonezji na najbliższym 
posiedzeniu.

NOWY JORK, 31.10 (PAP). Repu­
blikański premier indonezyjski dr 
Am ir Sjarifuddin zwrócił się w  pią­
tek do Rady Bezpieczeństwa z ape­
lem o podjęcie szybkiej i zdecy­
dowanej akcji dla wstrzymania agre 
sji holenderskiej, która pociąga za 
sobą wielkie ofiary i zniszczenia.

Demaskowanie zdrajców
nie jest napaścią na socjalizm
Łozowski o działalności
Ramadiera, Biuma, Baviua i inn.

MOSKWA, 31.10 (PAP). i

BYŁY wiceminister spraw zagranicznych Łozowski ogłasza na 
łamach pisma „Trud“ dłuższy artykuł, energicznie protestują 
:y .przeciwko wywodom prawicowych przywódców socjalistycz 

nych, zwłaszcza zaś Biuma, jakoby deklaracja 9 patrii ozna­
czała „wypowiedzenie wojny socjalistom“.

Na podstawie konkretnych faktów 
autor charakteryzuje politykę rządu
partii pracy w  Anglii i rządu fran­
cuskiego, na czele którego stoi so­
cjalista Ramadier, pisząc, że oba te 
rządy wbrew obietnicom prawico­
wych przywódców socjalistycznych 
tych krajów, prowadzą politykę skie 
rowaną przeciwko najistotniejszym 
interesom klasy robotniczej oraz swo 
ich narodów a także światowej de­
mokracji i pokoju.

Łozowski stwierdza, że polityka ta 
doprowadziła do aktywizacji sił fa­
szystowskich we Francji i w  Anglii.

Powodzenie de Gaulle‘a podczas o- 
statnich wyborów — pisze Łozowski 
— to wynik polityki Ramadiera i Blu 
ma przeciwko partii komunistycznej 
i CGT. Poliytka rządu partii pracy 
sprzyja demonstracjom faszystow­
skim. Zarówno rząd partii pracy jak 
i  rząd Ramadier ulegają zaborczym 
planom imperializmu amerykańskie­
go.

Następnie autor krytykuje stosu­
nek obu tych rządów do państw de­
mokracji ludowej oraz ich stanowi­
sko wobec amerykańskiej polityki 
odbudowy imperializmu niemieckie­
go.

Prawicowi przywódcy socjalistycz­
ni, pisze Łozowski — prowadzą sy­
stematyczną politykę rozbijania sze­
regów klasy robotniczej, politykę wal 
k i z komunistami i  lewicowymi socja 
listami.

Takie są fakty, ale w takim razie 
dlaczegóż walka przeciwko antyde­
mokratycznej i reakcyjnej polityce 
prawicowych socjalistów typu B iu­
ma, Ramadier i Bevina nazywana ma 
być walką przeciwko socjalizmowi?

Demaskowanie zdrajców — stwier 
dza Łozowski — to nie są napaści 
na socjalizm i  socjalistów.

„Deklaracja 9 partii — oświadcza 
dalej Łozowski — nie tylko nie na­
pada na socjalistów, ale ostrzega 
wszystkich uczciwych socjalistów, że 
ich prawicowi przywódcy mogą za­
prowadzić klasę robotniczą w bagno 
zależności kolonialnej.

Czyż deklaracja 9 partii żąda od 
socjalistów by wyrzekli się, oni swych 
poglądów i przeszli do patrii komu­
nistycznej?

Nic podobnego! Deklaracja dziewię 
ciu partii proponuje tylko wspólną 
walkę przeciwko antydemokratycz­
nej polityce, przeciwko zaborczym dą 
ieniom kapitału amerykańskiego, pro 
ponuje walkę w obronie niepodległo-

Fajon piętnuje
uległość Biuma
wobec żqdań
Imperializmu amerykańskiego

PARYŻ, 31.10. (PAP). -  W dru­
gim dniu obrad Komitetu Centralne­
go Francuskiej Partii K om unls tycz- 
nei zabrał głos Etionne Fajon.

Podał on ostrej krytyce stanowisko 
przywódców francuskiej partii socja­
listycznej — Biuma, Molleta i Piver- 
ta, podkreślając, że w istocie rzeczy 
wykazują oni jednakową uległość wo 
bec żądań imperializmu amerykań­
skiego.

Różnią się oni radykalnie — po­
wiedział Fajon od przywódców socja­
listycznych państw nowej demokra­
cji, którzy współpracują z komuni­
stami dla obrony swoich krajów 
przed imperializmem.

3.XI-dniem wolnym
od nauki

W myśl rozporządzenia Minister­
stwa Oświaty dzień 3 listopada br. 
jako Dzień Zaduszny jest wolny od 
nauki w  szkołach wszelkiego typu na 
terenie całego kraju.

jedność Polaków na obczyźnie
przeciwko planom odbudowy agresywnych Niemiec 
Hezolucia konferonci kratowe) PPH we Francji

PARYŻ, 31.10 (PAP). Na odbytej 
tu konferencji krajowej kół PPR we 
Francji z udziałem przeszło 200 de­
legatów, uchwalono rezolucję, w któ 
rej czytamy między innymi:

„Delegaci na konferencję krajową 
obwodu PPR we Francji stwierdza-

BOLESŁAW R0ZENGART
Jizewodniezący Zarządu Obwodowego Z. P. P., członek PPi 

zmarł dn. 1 listopada 1S45 r. w Omsku (ZSRR)
W  drugą rocznicę śmierci d la  uczczenia pam ięci nad kam i- 

Jem pamiątkowym na Cmentarzu przy uL O kopowej w nłedz'
» dn. 2 listopada o godz. 11 zbiorą się przyjacie le .

Zawiadamiają
3235 SIOSTRA, R Z Y JA C IE L L

ją, że polityka odbudowy Niemiec, 
prowadzona przez państwa anglo­
saskie, a w pierwszym rzędzie przez 
Stany Zjednoczone, stanowi niebez­
pieczeństwo dla wszystkich narodów 
zagrożonych odrodzeniem imperializ­
mu niemieckiego. Niemcy nie mogą 
być odbudowane przed krajami, któ­
re padły ofiarą ich agresji.

W imieniu wszystkich członków 
PPR we Francji, delegaci na kon­
ferencję zwracają się do wszystkich 
Polaków na wychodźtwie, a w szcze 
gólności do Polaków, skupionych /w 
organizacjach katolickich, z którymi 
łączy nas wspólne umiłowanie do 
Ojczyzny: „Podnieście głos protestu 
przeciwko odbudowie agresywnych 
Niemiec sprawcie, aby protest ten 
Śtai się potężną manifestacją patrio­
tycznej jedności wychodźtwa".

ści swych ..rajów. Cóż jest w tym 
takiego, co byłoby nie do przyjęcia 
dla uczciwych socjalistów?“ .

Autor podkreśla, że PPS oraz par­
tie socjalistyczne Czechosłowacji, We 
gier Rumunii i  Włoch rozumieją o- 
gromne znaczenie jednolitego frontu.

Wyrok w procesie
kaw Z gięb a Donieck ego

MOSKWA, 31.10. (Obsł. wl.). Trybu­
nał wojskowy w Stalino ogłosił wyrok 
w procesie przeciwko niemieckim prze­
stępcom wojennym, oskarżonym o po- 
pe.nieme zbrodni podczas okupacji Za­
głębia Donieckiego.

Wszyscy oskarżeni uznani zostali win 
nymi. Wobec tego, że kara śmierci 
w Związku Radzieckim zniesiona zo­
stała 26 maja 194.7 r., trybunał wojsko­
wy skazał 10 oskarżonych na 25 lat 
pobytu w obozie pracy. Jeden oskar­
żony skazany został na 20 lat, a inny 
na 15 lat pobytu w obozie pracy.

FrzesEstaw&ele
Remisji gospodaruj ONZ
przybyli do Polski

Dnia 31 października br. przybyli do 
Warszawy jako goście ministra spraw 
zagranicznych: sekretarz wykonawczy 
Europejskiej Komisji Gospodarczej 
ONZ, prof. G. Myrdal w towarzystwie 
członków sekretariatu Komisji, prof. 
Kaldora i p. Griersona.

Audycja PR
u. f. , Leiiin w Polsce41

W Sobotę, dn ia 1 listopada o 
godz. 13.30 w  ram ach audycji li te ­
rack ie j Polskiego Radia usłyszym y 
fe lie ton  pt- „Lenin w Polsce“ , pió­
ra Józefa Sieradzkiego.

ZMW „W ic i ”
o dgradza  się
oi! mikołajczykowców

Wczoraj obradowało Prezydium 
Zarządu Głównego ZMW „W ici“ 
pod k ie row n ic tw e m  przewodniczą­
cego Z w iązku  ob. St. Ignara.

W p rzy ję te j rezolucji, prezydium 
Zarządu Głównego „W ici“ stwier­
dza m. in.:

; „W  poczuciu odpowiedzialności za 
lime działania Związku Młodzieży 
Wiejskiej i  realizacja Uchwał Wal­
nego Zjazdu, prezydium Zarządu 
Głównego „W ici“ stwierdza, że 
„w  ZMW „W ici“ nie ma miejsca dla 
tych wszystkich, którzy do ostat­
niej chwili wykazywali swoją po­
stawę łączności z antypolską i re­
akcyjną polityką mikołaiczykowskie- 
go PSL“ .

Poseł Kiernik
o ucieczce
Mikołajczyka

NOWY JORK, 31.10 (PAP). Współ
pracow n ik  „New York Times“ prze­
prow adz ił wywiad z posłem K iertli- 
kiem, przebywającym w Miami.

K iernik oświadczył korespondento­
w i „New York Times“ , że wiado­
mość o ucieczce Mikołajczyka zdzi­
w iła go bardzo. Mikołajczyk głosił 
bowiem zawsze, że nie opuści Polski.

W odpowiedzi na pytanie korespon 
denta, poseł K iernik podkreślił, że 
ucieczka Mikołajczyka nie ma zna­
czenia dla Polski. Ucieczka ta ozna­
cza bowiem jedynie kryzys wewnątrz 
partii PSL, a nie w rządzie. Poseł 
K iernik zaznaczył w  wywiadzie, że 
wraca do kraju, a na pytanie kores­
pondenta odpowiedział, że nie żywi 
żadnych obaw o swoją osobę.

Nowe prezydium
klubu poselskiego SP

Na plenarnym zebraniu Klubu Po­
selskiego Stronnictwa Pracy w dniu 
30.10.1947 r. dokonane zostały zmia­
ny w składzie Prezydium Klubu.

Obecny skład Prezydium Klubu 
S.P. przedstawia się następująco: 
prezes — dr Damazy Tilgner, w i­
ceprezes — dr Marian Lityński, 
sekretarz — inż. Józef Maciejewski.
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Zakładowe wobec nowych zadań
Współzawodnictwo — przejawem głębokiego patriotyzmu klasy robotniczej

______________ t o- TOf-rn zaw artych w  dekretow ycl
W ybory  do Rad Zakładow ych, k tó  

re obecnie rozpoczęły się w  prze­
m yśle górniczym , posiadają d la  świa 
ta  pracy i  d la  naszego państwa zna­
czenie bardzo poważne n ie  ty lk o  ze 
w zg lędu na udz ia ł w  n ich  m ilio n o ­
w ych  mas robotn iczych, n ie  ty lk o  ze 
w zg lędu na dem okra tyczny charak­
te r o rd yna c ji w yborcze j dopuszcza
jąoej na jedne j liśc ie  zw iązkow ej 
różne g ru py  ideologiczne, lecz przede 
w szys tk im  z uw ag i na nowe, poważ 
ne zadania, k tó re  stanęły dziś przed 
Radam i Z ak ładow ym i.

W  w y n ik u  in ic ja ty w y , szlachetnej 
in ic ja ty w y  na jba rdz ie j odda­
nych  i  na jba rdz ie j of ia r ;
nych  synów  k lasy  robotn icze j, 
m asy pracujące toczą dziś uporczy­
w a  zwycięską b itw ę  o rea lizac ję  p la  
nu  gospodarczego, toczą ją  w  p ie rw ­
szym rzędzie na drodze w zrostu  w y  
da jnośd  pracy i  na drodze współza 
w odn lc tw a  pracy,

W spółzawodnictwo pracy to dziec­
ko  naszego ustro ju , us tro ju  dem okra­
c j i  ludow ej, us tro ju  w  k tó ry m  praca 
przestała być źród łem  w yzysku, a 
sta ła  się źród łem  dobrobytu  mas 
pracujących.

W spółzawodnictwo to  dziecko ustro 
Ju, w  k tó ry m  państwo stało się pań 
Stwem lu d u  pracującego, a w ięc  pań 
stwem  narodu jako  całości, w  k tó ­
ry m  przem ysł został unarodow iony, 
a w ięc  s ta ł się społeczną własnością 
tych  ludzi, k tó rzy  go zbudow ali i 
k tó rzy  jego gmach dzis ia j wznoszą. 
U s tro ju , k tó ry  w y z w o lił na ród po l­
sk i z okow ów  im pęra lizm u  i  obcego 
kap ita łu , w y z w o lił go z bezrobocia i 
niepewności ju tra , w y z w o lił go ze 
zm ory k ryzysu  i  k a ta s tro f gospodar 
czych.

W spółzawodnictwo p racy to  w a lka  
o w ydajność pracy, to  w a lka  o w yko  
nanie p lanów  państw ow ych w  w a run  
kach narzuconej nam  b itw y  gospo­
darczej z im peria lizm em  am erykań­
skim , prowadzonej w  imię pokoju, w  
im ię  naszego p raw a  do niepodległe­
go, suwerennego bytu .

W spółzawodnictwo jest w ięc w  
tych  w a runkach  p rze jaw em  głębokie­
go pa trio tyzm u  klasy_ robotn icze j, 
Jej w łasne j niezależnej in ic ja ty w y .
Lecz równocześnie współzaw odnic­

tw o  ze s w o je j is to ty  i ze swojego 
charakteru/iijeat-sakejąftpolęisającąjina: 
p lanow e j, lepszej o rgan izacji pracy 
Zarówno w łasne j ja k  i p racy ko lek ­
tyw u . W spółzawodnictwo to  rozp ra­
cowanie zadań poszczególnych czło­
nów ko lek tyw u , to  szczegółowo prze 
m yślana um owa m iędzy robo tn ikam i. 
L  w a lka  o dyscyplinę w  pracy, o le 
S z T  ochroną pracy, o lik w id a c ję  po 
gtofów O likwidację opóznien w  do­
starczaniu niebędnych surowców. 

W spółzawodnictwo ^  wreszcie kon

SSTrtSii „  p i » .  *» »“«siścia dla rzuconego P^ez » lu s tra  
Minca na Zjeździe Szczecińskim ha 
•ła  re w o lu c ji technicznej.

W spółzawodnictwo pracy i*?? 
obecnym etapie w ym aga w ięc  kon tro  
R technicznej apara tu przem ysłowe 

go

zw iązków  zawodowych, a na szcze 
b lu  fa b ry k i ze strony Rad Zakłado­
wych.

Na Rady Zakładowe spadł w ięc  ol 
b rzym ł ciężar wzięcia na swoje b a r­
k i p lanow e j organizacji, p lanow ej 
k o n tro li i  systematycznej sprawo­
zdawczości potężnej, żyw io łow e j ak­
c j i  współzaw odnictw a pracy.

To są te nowe w ie lk ie  zadania, 
pod hasłem k tó rych  odbyw a się dziś 
akc ja  wyborcza do Rad Zakłado­
w ych, k tó ra  zjednoczyła na lis tach 
zw iązkow ych ro b o tn ikó w  peperow- 
ców, peperowców, bezparty jnych ,o - 
raz  zw iązkow ców  S tronn ic tw a  P ra ­
cy i  S tronn ic tw a  Demokratycznego.

Pod ty m  kątem  w idzen ia  przecho­
dzą też zebrania sprawozdawcze u - 
stępujących Rad Zakładow ych, na 
k tó rych  rob o tn icy  poddają radców  
grun tow ne j, n ie raz bezwzględnej, ale 
p ra w d z iw ie  robotn icze j k ry ty c e  i 
pod tym  też ką tem  uk ład a ją  lis ty  
kandyda tów  w ysuw a jąc do now ych 
Rad działaczy w ypróbow anych , sta­

rych  działaczy zw iązkow ych i  na jlep ­
szych p rzodow n ików  pracy.

To jest ta  spokojna, rzeczowa, pe ł­
na godności postawa klasy rob o tn i­
czej, k tó rą  obserw ujem y p rzy  obec 
nych  w yborach do Rad Zakładowych, 
będących pełną i  świadomą realiza 
c ją  jedności ruchu  zawodowego w  o- 
p a rc iu  o  je d n o lity  fro n t p a r t i i ro ­
botn iczych i  rob o tn ików  bezparty j­
nych.

N ie  e lim inac ja  pa rty jna , a po lityka  
uzgadniania lis t  wyborczych jest dziś 
p o lity k ą  akceptowaną, decyzją obu 
C entra lnych K om ite tów  p a rty j ro ­
botniczych oraz m asowym  udzia łem  
w  w yborach całych załóg fabrycz­
nych, k tó re  w  tych w arunkach w y ­
b ie ra ją  n ie  ty le  pod kątem  widzem a 
przynależności p a rty jn e j poszczegól­
nych radców, ile  pod kątem  ich  uspo 
łecznienia, ich  ro l i p rodukcy jne j na 
fabryce, ich  uczciwości osobistej, o- 
raz ich  oddania się ide i dem okracji 
ludow ej, ide i jedności ruchu zawodo 
wego.

N ie znaczy to oczywiście, żeby z o* 
bow iązków  Rady Z akładow ej zosta­
ły  zdjęte codzienne, uporczywe za­
dania obrony in teresów  św iata pracy 
zgodnie z dekre tow ym i p rzyw ile ja m i 
Rad Zakładowych. W ręcz p rzec iw ­
nie. Zwiększone nowe zadania rad ­
ców zakładowych w  zakresie b itw y  
o p lan gospodarczy, o zwiększoną 
wydajność pracy i  p lanow ą organ i­
zację współzawodnictwa, pracy, zo­
bow iązuje Rady Zakładowe jeszcze 
w  siln ie jszym  stopniu n iż  dotąd, 
stać na straży zobowiązań d y re k c ji 
wobec załogi, zobowiązań w y p ły w a ­
jących z um ów  zbiorowych, z przy 
w ile ju  Rad w  p rzy jm ow a n iu  i zw a l­
n ia n iu  z pracy, w  k o n tro li bezpie­
czeństwa pracy, zaopatrzenia załóg 
w  gw arantow aną żywność, odzież, 
k a rto fle  i  opał.

Zwiększona w a lka  o p lan  gospo­
darczy wym aga zwiększonej trosk i 
o człow ieka pracy. X wszędzie tam, 
gdzie b iu ro k ra tyczny  dyre k to r, czy 
ad m in is tra to r p rze ja w i niezrozum ie­
nie is to tnych  założeń państwa ludo

wego, zaw artych w  dekre tow ych u - 
p raw n ien iach Rady, tam  in te rw e n ­
cja  Rady w inna  być szybka, bez­
względna i  natychm iastowa, ponie­
waż będzie działać w  oparciu  o pod 
stawowe praw a państwa ludowego 
oraz o siłę i  ro lę  ruchu  zawodowe 
go ja ko  współgospodarza k ra ju .

W ybory  do Rad Zakładow ych w  
gó rn ic tw ie  rozpoczęły się 24 pażdzjer 
n ika. Przebieg ich świadczy o sile.
0 zdyscyp linow an iu 1 świadomości 
k lasy robotn icze j. Należy oczekiwać, 
że K om is ja  C entra lna Z w iązków  Za 
wodow ych zarządzi ko le jne  w yb o ry
1 w  innych  załęziach przem ysłu, łż e  
będą one prze jaw em  n ic  m niejszej 
jedności k lasy robotn icze j i  n ie  m n ie j 
śzej jedności ruchu  zawodowego.

Jak zawsze, ta k  i  teraz w  obliczu 
nowych zadań i  noWych obowiąz­
ków , postawa św iata pracy, tw ó rcy
i  gospodarza naszego k ra ju  jest n ie ­
zachwiana i  ja k  zawsze, jest demon 
strać ją  naszej s iły  i  naszej d rog i zwy 
cięstwa.

SZKŁA POWIĘKSZAJĄCE
Alchemia wskaźników Instytutu Cospodarstwa Herodowego

K ilk a  dn i tem u całą naszą prasę 
obiegła radosna wieść, że według 
obliczeń In s ty tu tu  Gospodarstwa Na 
rodowego osiągnęliśm y w  czerwcu 
br. p rzedw ojenny poziom p ro du kc ji 
przem ysłow ej. . . . .

Szkoda, że w iadomość ta jest tro ­
chę spóźniona. Bo w ed ług danych 
Głównego Urzędu Statystycznego po 
ziom przedw ojenny został osiągnię­
ty  bez mała o ro k  wcześniej.

Zarów no Gł. U rząd Statyst., ja k  
i  In s ty tu t Gosp. Naród, b iorą za 
podstawę obliczeń p rodukc ję  1938 
ro ku  (jako rów ną  100). A le  obie 
te in s ty tuc je  dochodzą do bardzo 

żnych w n iosków . G ł. U. S. na­
zywa swój w y n ik  ,,w skaźn ik iem  pro 
d u k ę ji a rty k u łó w  pod^aw dw yph 

IGN po prostu  „w skaźn ik iem  pro- 
a ń l ię ^ p r s l lń y ś łg ^ j “ . ja *?#» -»
w ion ie  obu tych  w skaźn ików  aa 
okres czasu od czerwca ub. ro ku  do 
czerwca br.:

w skaźn ik  
G ł. U . S.

t  o rgan izac ji oddolne j ze strony

1946 r . i
zerw iec
ip iec
ie rp ień

wrzesień
październ ik
istopad

grudzień
1947 r.: 

styczeń 
lu ty  
marzec 
kw iec ień 
m aj

Ignacy Daszyński
J u tro  m ija  jedenasta rocznica

2K ,. p—i f  JSSZP a rt ii Socjalistycznej, założycie 
la  P o lsk ie j P a r t ii S ^ a t a o -  
m okra tyczne j W jiu i ,« .
czołowych osobistości Rzą 
bełskiego 1918 roku , a następni 
d ługoletn iego m arszałka Sejmu.

Ignacy Daszyński należał do 
p le jady  n a jw yb itn ie jszych  P°®
c i po litycznych  P olsk i okresu d r 
Biej niepodległości. Jako człow ie 
w ie lk iego fo rm a tu  w yw ie ra ł 
w p ły w  w ie lk i n ie  ty lk o  na k ie ru * 
®ck rozw o jow y sw o je j p a rtii,  
lecz rów nież na kszta łtow anie 
się stosunków po litycznych  w  ca

w

ły m  k ra ju .
W  pamięci 

związana jest
narodu polskiego

«w ńsk iM r»----- Postać Ignacego Da
“  S  przeciw ko fa -
i o  On w łS n łe  r l SkieBO’ k tó re - 
mokratycznym „ byl ostatnim <łe- 
właśnie o d w a in ie ^ ^ a tkIem ’ » ° n  
dwoje Sejmu przetl P°-
dą p iłsudczykow skich o f b e rk ó w "

Z  pianą na ustach m io ta ł « i.  
wówczas Jozef P iłsudski Do 
m ie 1 po gabinecie m arszałka Da­
szyńskiego. A le  Daszyński n ie  u - 
■ tąp ił i  zm usił aw an tu rn ikó w  poI
lityczn ych  p iłsudczyzny do opusz 
czenia gmachu Sejmu.

Daszyński należał do tych  dzia 
łączy socja listycznych Polski, k tó  
rzy  rozum ie li, że d y k ta tu ra  sa­
nac ji, że faszyzacja k ra ju  to  d ro - 
l a  do przepaści i  do ka ta s tro fy  na 
rodow ej. I  choć d rog i Ignacego 
Daszyńskiego często rozchodziły 
slC z drogam i re w o lu cy jn e j czę- 
* *  k lasy robotn icze j pozostaje on 
y  Pamięci narodu ja ko  jeden z czo 
j ^ ^ c h  działaczy dem okrac ji p o l­

kach cen In s ty tu tu  Gosp. Naród.
Wskaźnik cen wolnorynkowych 

według IG N  (przyjmując stan z 
kwietnia 1945 r. za 100) wynosił w 
Warszawie:

w  styczniu br. 122,9
w  lu ty m  129,2
w  m arcu 137,3
w  k w ie tn iu  140,3

w  m a ju  
w  czerwcu 
w  lipcu  
w  s ierpn iu 
we w rześniu 

O bserw ow aliśm y 
cen w  tym  ro ku  i  pam ię tam y bardzo 
dokładnie, że tendencja zwyżkowa 
trw a ła  do czerwca. Od czerwca na-

148.2
147.3 
147,8 
148,0

• 150,7 
uważnie ruch

w skaźn ik
I .G .N .

84
92
98

100
105
106 
100

105
97

112
112
113

80,8
73.0 
79,3
83.2
84.9
93.0
93.2

93,6
93,5
97.2
99.3
98.9

w trzydziestolecie

Przecię tny m iesięczny w skaźn ik 
za ca ły  ro k  1946 w ynos i według 
G ł. U. S. 91, a w ed ług  I.  G. N. 79.

T rudno  nam  w n ikną ć  szczegółowo 
sposoby ob liczania obu w skaźni­

ków . Zapewne, są opracowywane 
różnym i m etodam i. Jest jednak 
pewne, że G ł. U. S. bierze pod uw a­
gę napraw dę najważnie jsze a r ty k u -  

przem ysłowe, k tó ry c h  produkc ja  
m usi w  sposób decydu jący ksz ta łto ­
wać naw e t najszerzej po ję ty  i  n a j­
m is te rn ie j „w ażony“  w skaźn ik  ogól­
ny. Tymczasem od czerwca ub. r., 
k ie d y  oba w ska źn ik i b y ły  bardzo 
zbliżone do siebie obserw ujem y dz iw  
ny  ich dalszy bieg. W skaźnik 
Gł- U. S. w ykazu je  c ią g ły  wzrost, 

w y ją tk ie m  tak ich  m iesięcy, ja k  
grudzień i  lu ty , k ie d y  ze w zględu 
na m niejszą ilość d n i roboczych 
p rodukc ja  przem ysłow a is to tn ie  spa­
da) Ruch tego w skaźn ika  je s t z ro - 
rm m iały Natom iast w skaźn ik  IG N  
w yp ra w ia  n iepoję te harce W  g ru d ­
n iu  w ykazu je  w zrost p ro d u kc ji, a w  
lu ty m  zupełnie zn ikom y spadek (o 
0 1  punkta). W m a ju  znowu w y -  
kazu je  spadek w  po rów nan iu  z k w ie t

O statn i — specja lny num er „ T ry ­
buny W olności" poświęcony jest ca ł­
kow ic ie  trzydz iesto le tn ie j roczn icy 
is tn ien ia  Z w ią zku  Radzieckiego.

W ie iM  24-stron icow y num er w y ­
pe łn iony jest in te resu jącym  m ate ria ­
łem  a rtyku ło w ym  o dzie jach w a lk  
rew o lucy jnych , o życ iu  I osiągnię­
ciach Z w iązku  Radzieckiego, o roz­
w o ju  nauk i, o a rm ii radzieck ie j, o 
radzieck ie j m łodzieży. Dużo m iejsca 
poświęcono zagadnieniom  w spólnym  
dla  P o lsk i i  d la  ZSRR.

’ A r ty k u ł re d a kcy jn y  pt. „ZS R R  a 
Polska“  rozpoczynji się od dwóch 
jakże charakterystycznych cy ta t: — 
Pierwsza z n ich  to fragm en t odezwy 
W szechrosyjskiego K o m ite tu  C entra l 
nego z dn ia  2 lu tego 1920 r . do na­
rodu polskiego. Odezwa m ów i: 

„R obo tn icy  rosy jscy nzna li n ie ­
podległość Polski „bez zastrzeżeń 
i  raz na zawsze 1 uzna li ją  będąc 
św iadom i, żę niepodległość Polski 
odpowiada Interesom  nie ty lk o  
waszym, ale ł  naszym...".
C ytata d ruga  to słowa S ta lina  w y  

powiedziane do p rzedstaw ic ie li P o l­
sk i v / czerwcu 1945 r . S ta lin  po­
w iedzia ł:

„ „ N ie  żądamy, abyście nam  w ie  
rz y li na  słowo. N ie  możecie n iko  
m u w ie rzyć  na słowo. Sądźcie I 
ustosunku jc ie  się do nas według 
czynów naszych, na zasadzie sto­
sunku, ja k i będziem y m ie li do na ­
rodu  polskiego...“ .
Tow. Oleszczuk pisze o h is to rycz­

nym  znaczeniu re w o lu c ji lis topado­
w ej. Członek A ka d e m ii N auk ZSRR 
Eugeniusz T a rle  zam ieścił a r ty k u ł pt. 
„T rzydz ieśc i la t w a lk i przeciw ko 
prow okac jom  im p e ria lizm u ".

W  dalszym  c iągu idą  a rty k u ły : 
d ra  Rappaporta b  Polakach w  re ­
w o lu c ji, T . Daniszewskiego o Fe­
liks ie  Dzierżyńskim , H e leny B ob iń - 

!innvchr "  statystycznych zanotowano ,u iej  p t. „O sta tn ia  fo rteca“ , A l. L i t -  
m n iu  w zrost p ro d u kc ji we wszyst j w jna 0 drogach ro zw o ju  ZSRR, 

• ”  "  ■*“  ....... .......................o kobiecie ra -k ic h id e m a l" ł>ez"” w y ją tk u  gałęziach 

Prp X łU rozum owanle każe p rzy -
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& S  S t w e m
kow anych i  n iepraw dopodobnych

“ S t w ie r d z im y  byna jm n ie j, te  da­
ne G ł. U. S. są zupełnie m eom yln . 
Dotyczy to zwłaszcza obliczeń ws 
n ik ó w  i  p rzecię tnych cen w o lno ryn ­
kow ych. Dane te op iera ją  się na 
no tow aniach korespondentów, k tó rzy  
z re g u ły  zdają się szukać na w o l­
n ym  ry n k u  na jwyższych, paskar­
skich cen. C iekaw i jesteśmy, czy 
G ł. U. S. od czasu do czasu kon­
tro lu je  dane sw ych korespondentów?

A le  m im o znacznych odchyleń w  
górę, dane G ł. U. S. trzym a ją  się 
przecież rzeczyw istego g run tu . N ie 
m ożna tego pow iedzieć o

C eliny B udzyńsk ie j 
dzieckie j, H enryka  W olpego o rozk 
w ic ie  ośw ia ty  i  szko ln ic tw a i  w ie le  
Innych. N um er zam yka oświadcze­
nie  tow . m in . Ś w iątkow skiego o za­
daniach Tow . P rzy ja źn i Polsko-Ra­
dzieckie j.

Po podan iu  treśc i num eru  cofnij- 
m y się do a rty k u łu  wstępnego, p ió ­
ra  tow . S tefana Jędrychowskiego 
członka K om ite tu  Centralnego na­
szej p a rtii.

Tow. Jęd rychow ski pisze m. inn.
„R ew o luc ja  socja listyczna w  Ro­

s ji dw ukro tn ie  w y w a rła  decydu ją­
cy w p ły w  na losy naszego narodu. 
P ierwszy raz by ło  to  w  ro k u  1918. 
Losy P o lsk i I je j niepodległości 
w aży ły  się na szalach w o jn y  po­
m iędzy dwom a im p eria lis tycznym i 
obozami. A le  zwycięstwo żadnego 
z tych  obozów nie  mogło dać p e ł­
nej i  p ra w d z iw e j n iepodległości 
narodowi polskiemu. Zwycięstwo

państw  cen tra lnych, hohcnzoller- 
now skich N iem iec i  habsburskie j 
A u s tr ii,  mogło doprowadzić w  
najlepszym  razie do odbudowy 
Polski okro jone j, bez Poznańskie­
go i  dostępu do morza, Polski 
ja k o  wasalnego państwa Rzeszy 
N iem ieck ie j lu b  Jako Jednego z 
trzech członów m onarch ii hab­
sbu rsk ie j. Zw ycięstw o koa lic ji, z 
carską Rosją, ja ko  jednym  z je j 
g łów nych ogniw , mogło w  na jle p ­
szym razie doprowadzić do u tw o ­
rzen ia autonomicznego k ra ju  pod 
berłem  carów  na w zór K ró les tw a  
Kongresowego sprzed 1830 r. N łe 
by ło  m iejsca dla  P olsk i niepodleg 
le j w  Europie Hohenzollernów , 
Habsburgów i  Rom anowych. D O ­
PIERO  R E W O LU C JA  R O SYJSKA 
I  TO R E W O LU C JA  BO LS ZE W IC  
K A  U M O Ż L IW IŁ A  O DBUDOW Ę 
N IE P O D LE G ŁE J P O LS K I. Bolsze­
w ic y  z Len inem  i  S ta linem  na 
czele, b y li jedyną p a rtią  w  Rosji, 
k tó ra  stanęła jasno i  n iedwuznacz­
n ie  na g runcie  p ra w a  P o lsk i do 
sam ostanowienia o sobie aż do 
oderw ania się.

Po raz d ru g i rew o lu c ja  lis topa ­
dowa zaw ażyła na losach narodu 
polskiego w  la tach 1941 —  1945, 
k iedy  to  zw ycięstw o Czerwonej 
A rm ii u ra tow a ło  całą Europę od 
zalewu h itle row sk iego  ba rba rzyń­
stwa, a naród po lsk i od fizycz­
ne j zagłady. G D Y B Y  N IE  MOC, 
G D Y B Y  N IE  S IŁA , P O W S TA ŁA  
W  W Y N IK U  R E W O LU C JI L IS T O ­
PADOW EJ, NAR Ó D P O LS K I PO 
D ZIŚ  D Z IE Ń , G IN Ą Ł B Y  W  
J A R Z M IE  H IT LE R O W S K IE J N IE  
W O LI, skazany na w ytęp ien ie . j

I  dziś po d ru g ie j w o jn ie  św ia - j 
tow e j, gdy n iedaw ny pretendent 
do panowania nad św iatem  leży 
obalony, a new y pretendent, n ie ­
sy ty  doświadczenia swoich po­
przedn ików , sięga do panowania 
nad św iatem , us iłu je  podstępem 
i  silą, pogróżkam i 1 przekupstw em  
podporządkować sw o je j w o li 
w szystkie narody św iata. Zw iązek 
Radziecki, zrodzony z R ew o luc ji 
L is topadow ej, JEST G ŁÓ W N Ą  
S IŁ Ą  POKOJU, POSTĘPU, W O L­
NO ŚCI I  D E M O K R A C JI Ś W IA ­
TOW EJ. Zw iązek Radziecki d z i­
s ia j Jest g łów ną siłą , k tó ra  prze­
c iw staw ia  się p lanow anej przez 
am erykańskich im p e ria lis tó w  od­
budow ie im peria lis tycznych  N ie ­
miec, g łów ną siłą, k tó ra  sto i na 
gruncie s ta b iliza c ji naszych granic 
zachodnich, ja ko  czynn ika  pokoju 
i  bezpieczeństwa w  Europie. I  d la ­
tego PO R A Z  T R Z E C I LO SY N A ­
SZEGO N A R O D U  SPRZĘG ŁY SIĘ j 
Z LO S A M I R E W O LU C JI L IS T O ­
PADO W EJ I je j tw o ru  —  państwa 
socjalistycznego —  Zw iązku Radziec 
kiego. I  sprzęgły *1$ razem
nierozerwalnie. 1

tom last no tow any jes t S T A ŁY  S P A ­
D E K  CEN. Gdzie IG N  zauważył 
w  ostatn ich m iesiącach w zrost cen? 
W  ja k i sposób us ta lił, że ceny żyw ­
ności b y ły  we w rześniu o k ilk a  
p u nk tów  wyższe, n iż  w  kw ie tn iu ?  
Dlaczego od m a ja  no tu je  poważną 
zwyżkę cen w yro bó w  ty ton iow ych , 
skoro powszechnie w iadom o, że 
w łaśnie w  okresie w iosennym  nastą­
p i ł  poważny spadek cen tych  w y ro ­
bów  na w o ln ym  rynku?

Wszyscy w  Polsce wiedzą, że od 
czasu znanych ustaw  sejm owych o 
walce z drożyzną, nastąp ił -wydatny 
spadek cen w szystk ich  n iem a l a r ty ­
ku łó w  przem ysłow ych. W  końcu 
m a ja  rząd zakazał ja k ich ko lw ie k  
dalszych podwyżek cen. Od tego 
czasu każdy obyw ate l m ógł go łym  
okiem  b ę z .„,w ska źp ikó w , dostrzec 
obniżką ćeń. ‘ N atom iast IG N  dopa- 
t iz y ł się system atycznej zw yżk i cen 
a rty k u łó w  przem ysłow ych. O to bo­
w iem  w edług IG N  m ie liśm y nastę­
pujące poziom y w skaźn ika  cen prze­
m ysłow ych w  W arszawie:

w  k w ie tn iu 177,8
w  m a ju 181.3
w  czerwcu 185.9
w  lip cu 186,5
w  s ie rpn iu 190.9
w e  w rześniu 195,6

Skąd tak ie  dziwne dane, jeże li na­
w e t w ed ług fan tastycznych obliczeń 
IG N  zanotowano w  poszczególnych 
grupach tow a row ych  w ahan ia  i  spa­
dek cen? T rudno  uw ierzyć, aby 
w spó łp racow nicy IG N  nie  zdaw ali 
sobie sp raw y z tego, że ich wskaź­
n ik i —  łagodnie m ów iąc —  daleko 
odbiegają od rzeczyw istości. Ceny 
bada ją on i p rzy  pomocy szkie ł po­
w iększających, (a nawet; w y o lb rz y ­
m ia jących), p rodukc ję  zaś obliczają 
przez szkła pomniejszające.

M ożna się ta k  baw ić lo rne tką , ale 
n ie  w o lno  te j zabawy, przenosić do 
dziedziny poważnych badań nauko­
wych. K om u są na rękę fałszywe 
w skaźn ik i In s ty tu tu  Gospodarstwa 
Narodowego, w idać z tego, że „G a ­
zeta Ludow a“  (N r 288) n ie  omiesz­
ka ła  z n ich  w ysnuć oszczerczych 
w n iosków  na tem at naszej p o lity k i 
gospodarczej.

Zastanawiamy się, komu potrzeb­
na jest ta cała „koniunkturoznaw- 
cza“ alchemia wskaźnikowa w dobie 
ścisłej naukowej statystyki?

A lb in  Szott
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O rg a n iza c ja  naukł

I wyższego szkolnictwa
Rada Państwa zatw ierdz iła , a Frezy 

dent R. P. zarządził ogłoszenie w  Dzień 
n ik u  Ustaw  dekre tu  o organ izacji 
na uk i i  szko ln ic tw a wyższego. Ten 
a k t rozpoczyna m ający trw a ć  5 la t 
okres reorganizacji W te j dziedzi-
nie. , ,  ,

N ow y dekre t to owoc d ług o trw a ­
łe j, — bo trw a ją ce j przeszło 9 m ie ­
sięcy —  pracy Rady Szkół W yż- 
szych, a w ięc in s ty tu c ji reprezentu- 
ją ce j współpracę czynn ików  facho­
w ych ze społecznymi. Ta w spó łp ra ­
ca ludz i, k tó rzy  d ług ie  la ta  spędzili 
na organ izow aniu i  pracy na w yż­
szych uczelniach, k tó rzy  na b ra li nie 
w ą tp liw ego doświadczenia, ale je ­
dnocześnie p rz y w y k li do pewnych 
ściśle określonych i  niechętnie zm ie­
n ianych fo rm  dzia łan ia  —  ta  współ­
praca z ludźm i now ym i, z ludźm i „z  
zew nątrz“  da ła dobre rezu lta ty .

Zatw ie rdzony przez Radę Państwa 
dekre t to  poważny k ro k  naprzód na 
drodze do dem okra tyzacji wyższych 
uczeln i —  to ściślejsze powiązanie 
uczelni wyższych z w szystk im i prze 
ja w am i życia k ra ju , to  um oż liw ie ­
n ie  tw órcze j i  celowej współpracy 
w ładz państwowych z samorządem 
uczeln ianym , to  realne postawienie 
nauk i po lsk ie j w  służbie całego na ­
rodu.

D ekret „o  o rgan izac ji" gw arantu je  
pełną wolność badań naukowych, 
zapewniając tym  samym rozw ój tw ó r 
czej pracy naukowej.

Jakie są najważniejsze w ytyczne 
nowego dekretu? W  pierw szym  rzę­
dzie zgodnie z dekretem  praca nau­
kow a pozostawać będzie pod szcze­
gólną opieką państwa. Z akłady i  in ­
s ty tu ty  naukowe przy  szkołach wyż 
szych, ja k  i  m iędzyszkolne niezależ­
nie  od prowadzonych w  ja k  na jszer­
szym zakresie badań naukowych, 
będą m ia ły  za zadanie kształcenie 
p racow n ików  naukowych.

Powołana zostaje do życia Rada 
G łów na d la  Spraw N a uk i i  Wyższe­
go Szkoln ictw a, stanowiąca samo­
rząd wyższego rzędu d la  wyższych 
uczelni. Przew odniczy te j Radzie z 
urzędu M in is te r O św ia ty, a w  skład 
je j wchodzi 10 pro fesorów  i  4 przed­
s taw ic ie li o rgan izacji społecznych.

Na wniosek Rady G łów ne j tw o ­
rzy  się nowe katedry , w ydz ia ły , m ia 
m je  się pro fesorów  oraz przem ow a 
Iza  ha b ilitac ję . W  zaferfcsłc^dzidla-- 
n ia  Rady G łów ne j leży rów nież p ro  
wadzenie badań z dziedziny ftauk l 
i  szko ln ic tw a wyższego, w spółdzia­
łan ie  przy  uk ładan iu  p lanów  pa ń ­
s tw ow ych w  zakresie szko ln ic tw a 
wyższego, in ic jo w a n ie  p ro je k tó w  do 
tyczących finansow an ia  poszczegól­
nych  p lacówek naukow ych oraz pro 
Jektowanie zasad specjalnego kszta ł 
cenią now ych ka d r p racow n ików  
naukowych.

K andydatów  na rek to ra  wysuwa 
zebranie wyborcze pro fesorów  da­
ne j uczeln i. M in is te r ośw ia ty  po za­
sięgnięciu o p in ii Rady G łów ne j przed 
staw ia jednego z trzech w ysun ię ­
tych  kandydatów  do zatw ierdzenia 
P rezydentow i RP.

P racow nicy przem ysłu znają ju ż  
od pewnego czasu tzw . narady w y ­
tw órcze personelu —■ znają je  i  w ie ­
dzą ile  dobrego przynoszą one pań­
stw u, zakładom  pracy i  wreszcie 
sam ym  pracow nikom . D ekre t o o r­
ganizacji nauk i wprowadza na uezeł 
n iach instancję  analogiczną w  sw ym  
znaczeniu do narad w ytw órczych. 
Zgodnie z dekretem  organem op i­
n iodawczym  w  sprawach ogólnych 
uczelni je s t Z E B R A N IE  OGOLNE, w  
k tó ry m  uczestniczą wszyscy p ro fe ­
sorowie, docenci, d y re k to r ad m in i­
s tracy jn y  uczelni, delegaci ad iu nk ­
tó w  i  asystentów, przedstaw icie le 
m łodzieży akadem ick ie j i  przedsta­
w ic ie le  p racow n ików  ad m in is tra ­
cy jnych  uczelni. D ekre t m ów i, że 
re k to r zw o łu je  zebranie ogólne p rzy  
n a jm n ie j raz na ro k  celem przed­
staw ien ia sprawozdania ze stanu u - 
czeln i i  p lanów  na przyszłość oraz 
d la  w ysłuchania o p in ii 1 postula tów  
uczestników zebrania.

Nareszcie po w ie lu  polem ikach, na 
radach i  oświadczeniach, w  w y n ik u  
w spółp racy czynn ika  fachowego ze 
społecznym, dz ięk i w spółdzia łan ia  
p rzedstaw ic ie li uczeln i i  p rzedstaw i­
c ie li organ izacji społecznych p rzy 
p rzy jm ow a n iu  kandydatów  na s tu ­
d ia  —  postu la t dem okra tyzacji szkol 
n ic tw a  wyższego wszedł w  fazę rea­
lizac ji.

Lidtbor —  widok t  wieJy Zamku Biskupów
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Nieu.taiv.iua tlruea
Dobrze wiemy, że E lektrow nia W ar­

szawska c ierp i na duże trudności. Nie 
dziw ią też nikogo zapowiedzi »arowych 
kar na tych wszystkich, którzy czerpią 
prąd „na  lewo” , obciążając prze praco 
wane maszyny E lektrow n i i  tym  sa­
mym robiąc krzywdę inni/m  mieszkań 
com miasta. A le  kary muszą być nie 
ty lko  surowe, lecz i  skuteczne.

rJeś li zostanie stwierdzona kradzież 
prądu choćby u  jednego lokatora —
zapowiada zarządzenie E lektrow n i __
cały dom zostanie pozbawiony energii 
elektrycznej” .

—  A  cóż ja  jestem winien  —  zapy­
tu je  jeden z naszych czytelników, ob. 
Stanislaw Kępski, —  że m ój sąsiad 
kradnie'f Nie ulega chyba wątpliwości, 
że jeśli ktoś popełnia nadużycie, to ro­
b i to bardzo dyskretnie, nic w ta jem ni- 
czając sąsiadów. Czy oni za to mają  
odpowiadać? Z  d rug ie j strony  —  czy 
E lektrow n ia  przypuszcza, że tego ro­
dzaju groźba poruszy sumienie „p rą -  
dożercy” ? Jeśli nie m ia ł skrupułów  w 
stosunku do E lektrow n i, nie wzruszy 
się też przykrościam i obojętnych mu 
sąsiadów.

In n y  z naszych czytelników, podpisa 
ny „ Towarzysz z M okotowskiej” , tak­
że zwraca uwagę na nielogiczność za­
rządzenia:

m Ten czas nie jest stracony
Fabryka „Marciniak" inicjuje 
współzawodnictwo pracy na terenie Warszawy

D 2 ‘ Października w  Fabryce Ży- teraz d ia  siebie. N ie m a ju ż  tego, co Narada trw a ła  długo. N ie je s t to je - 
randoli E lektrycznych „M a rc in ia k “  od I zgarnia! owoce ich trudu . Należy w ięc dnak was stracony. R obotn ik  w Pol- 
byia  się N A R A D A  W YT lVO *tv,/,A . Na | dołożyć wsze lk ich starań do uspraw- sce Dem okratycznej S T A Ł  SIĘ RZE- 
wiasem m ów iąc nazwa fa b ry k i jes t ! n ien ia  pracy, do oszczędzania czasu C Z Y W IS T Y M  GOSPODARZEM  SWE- 
przestarzała. N ie żyrandole tu  się w y - w ys iłku  i surowca. GO Z A K Ł A D U  PRAC Y i  o zagadnie-
rab.a obecnie, lecz t,y. - i. i osw ietiem o- i Po obu refera tach w yw iąza ła  się niach, związanych z nim , m usi deba- 
w y  d la  parowozów i wagonów, d la  ożyw .ona dyskusja. I  w  tym . ja k  ro - tować. Fabryka  bez ka p ita lis ty  prze- 
g»riuctw a, dw orców  i fab ryk . O to nie bo tn icy podeszli do zagadnienia, ja .; sta ła  być jedyn ie  miejscem pracy — 
zueplnie jeszcze kom ple tny obraz d z i- . om aw ia li każdy na jd robn ie jszy szcze- stała się własnością załogi i  ja ko  do 
siejszej p ro du kc ji. j gó ł w y ra z ił się ich głęboko obyw a te l- sw o je j w łasności odnoszą się do n ie j

I  ten „M a rc in ia k “  w  cudzysłow ie i sk i stosunek do pracy, 
też już  n ic  nam  nie m ów i. Sprzęt o - | O to jeden z rob o tn ików  domaga się 
św ie tlen low y to przecież nie czekoia- • lepszego opracowania m ie jsc roboty, 
da „E . W edla“ , k tó rą  p rzyzw ycza iliśm y Ob. S Ł A W IŃ S K A  podaje p ro je k t p rzy 
się tak  nazywać. rządu, k tó ry  przyczyn i się do uspraw -

Narady wytw órcze w  fabryce od by- n ien ia  pracy. Ob. S ław ińska sama ten 
w'ają się regu larn ie  raz na miesiąc. Bio p ro je k t obm yśla ła i  teraz domaga się 
rą  w  n ich  udzia ł prócz k ie row n ic tw a  w ykonan ia  go.

i robotn icy.
IS S A T

W  Dzień Zaduszny wspomnijmy bohaterów I  A rm ii Polskie j, którzy prze­
d a rli się przez Wisie na pomoc walczącej Warszawie i  tu na przyczółku 

____ Czerniakowskim polegli w walce z okupantem.

wszyscy m a js tro w ie  i  w y k w a lif ik o w a ­
n i robotn icy. One w p ływ a ją  na produk 
eJSt w y k ry w a ją  b ra k i organizacyjne, 
p rze jaw ia ją  in ic ja tyw ę  na po lu podno­
szenia w yda jności i  jakości pracy, o- 
szczędności itp .

N A  I  S T Y C Z N IA
Rezultatem  te j skoordynow anej pracy 

całego zespołu jes t chociażby rekordo­
wo szybkie tempo budow y h a li ta -
brycznej. Budowę rozpoczęto 4 wrześ-„Co innego, gdy wiem, że ktoś krad­

nie i nie robię z tego użytku. Lecz dla­
czego mam ponosić konsekwencje prze­
stępstwa, o którym  nie wiem? I  w ja k i  . . .  . . . . .
sposób użytkownik, jednego mieszkania * . * * “ *  oświadcza, ze je że li po­
może skontrolować lokatora druqieqo I *****  o opisze, to na 1 stycznia hala 
lokalu?”  * j będzie gotowa.

,, , , . , _' Na osta tn ie j naradzie w y tw ó rcze j by
Przyłączamy się do słusznych wywo. , }y najistotniejsze sprawy,

do w naszych czytelników  związane z życiem fabryki. D yre k to r
me metody zbiorowej odpowiedzialno- naczel ^  S K R Z Y Ń S K I po powo- 
śc, me zapobiegnie przestępstwom , , la n iu  do v n ty M m a  pfZo d o w J k ó w  pra  
skrzywdzi ty lko  kilkudziesięciu n ie im n ; cy oJ} C Y T U Y N IA K A , MACIE- 
y  J A K A . F IO FM A N A  i  K O L IŃ S K IE G O ,

N A W E T  O L IW A
N aw et o liw a , taka zdaje się drobna 

rzecz, taka zwyczajna oliw a, k tó re j za 
dużo wychodzi, bo robotn icy  m y ją  nią 
ręce, sta ła  się tem atem  dyskusji.

N iem niejsze zainteresowanie w yw o ­
ła ła  sprawa współzawodnictwa. P ie rw  
szy występuje m łody ZW M -ow iec, to ­
karz. K A Z IM IE R Z  K O L IŃ S K I, k tó ry  
ju ż  raz w z ią ł pierwsze m iejsce w  m ło- 
u-.eżowym  współzaw odnictw ie pracy

Zarząd Miejski przystąpił
do likwidacji przerostów administracyjnych
Należy zwiększyć uposażenia emerytów

nia, a ju ż  w  początkach padziern ika  * pros i o wyznaczenie m u now ej no r- 
fudam enty b y ły  gotowe. D yr. S K R Z Y Ń  my-

M a js te r B U K U Ł A  wskazał na cały 
oddzia ł pras, k tó ry  rów nież p rzystąp ił 
do współzawodnictwa. 

W spółzawodnictwo rozszerzono tu  i

Dlatego też należało by raczej skrupu  
la tn ie j wyszukiwać przestępców i  na-

w yg łos ił re fe ra t o w spółzawodnictw ie 
pracy, zaś dyr. techniczny, ob. JA K U .

lcładać na nich surowsze kary  —  po- 1 B O W S K I, om ów ił sprawę rac jona liza -
ezynająć od wysokie j grzywny, a koń- j e jl pracy.
cząc — na więzieniu. ( K )  ' —  R obotn icy w  fab ryka ch  p racu ją

Slcąsk — Warszawie
3.000 kompletów, odzieży i obuwia
d  a  n a j f c p e d r r e j s z e j  d z i a t w y  W a r s z a w y

Zarząd Miejski jest na terenie War 
szawy instytucją zatrudniającą naj­
większą liczbę pracowników (25,030 
osób). Wj^soki stosunkowo stan za­
trudnienia był spowodowany specy­
ficznymi warunkami pracy admini­
stracji samorządowej w  zniszczonej 
stolicy, zwiększoną w  okresie powo­
jennym ilością spraw napływających 
do Z.M. i  przedstawieniem administra

na dyscyplinę pracy. P ow sta ł wyścig, i c)i miejskiej na nowe tory. 
ja k i oddział będzie n iia ł n a jm n ie j spóź j z  czasem jednak, kiedy życie za- 
nień, w  ja k im  robo tn icy  opuszczą n a j-  j cz^*?. s.ł<? w Warszawie stabilizować, 
m n ie j roboczych dn i. I a reorganizacjom niektórych

I wydziałów Z. M. pracę skomasowa- 
i no i usprawniono , wynikła koniecz­

ność zlikwidowania przerostów ad­
ministracyjnych.

Po zapoznaniu się z potrzebami po 
szczególnych agend i wydziałów sa­
morządu i ich nadwyżkami perso­
nalnymi Wydział Personalny Z: T.I. 
zdecydował się na zwolnienie 198 
pracowników administracyjnych. (V7 
tym 70 proc umysłowych, 30 proc. 
fizycznych). Redukcja objęła przede 
wszystkim zreorganizowane i skórna 
sowane ostatnio komórki Zarządu 
Miejskiego, jak Resort Przemysłu, 
Hadlu i  Aprowizacji (80 osób) i Wy­
dział Samorządu Terytorialnego (45 
osób).

P rzy Stołecznej Radzie Narodowej 
zaw iązał się w czara j kom ite t, k tó ­
rego zadaniem będzie zaopatrzenie 
na jb iedn ie jsze j dz ia tw y  W arszawy w  
odzież i  obuw ie p rzy  pomocy o fia r 
przesłanych przez ludność w o je ­
wództwa Śląsko -  Dąbrowskiego. 
C złonkam i kom ite tu  są: p rzew odn i­
czący SRN TOW . S A N K O W 8K I, za 
stęp ia  przewodniczącego SRN TOW . 
G R O D Z IC K I oraz przedstaw icie le: 
RTPD —  OB. P IĘ C IN S K A ; SKOS 
—  ob. P Ł O T N IC K A : Resort Z d ro ­
w ia  t Op. Spoi. —  OB. G R A N IE W -

S K I; K om is ja  O św ia ty SRN —  OB 
K U R P IE W S K I.

K w o ta , ja ką  przekazał W arszawie i 
Śląsk <15 m ilio n ó w  zł) zostanie nży- : 
ta  na zakupienie 3,800 pa lt i  b u c i- ] 
ków , k tó rych  rozdzia łem  m iędzy na j 
biednie jszą dzia twę s to licy zajm ie 
się pow ołana w  ty m  celu kom isja, j 
składająca się z przedstaw icie li 
RTPD, Resortu Z drow ia , Resortu O* 
św ia ty  i  SKO S-u.

O buw ie zostanie prawdopodobnie 
zam ówione w  Pradze, w  czasie b y t ­
ności tam  prezydenta m iasta TOW, 
T O Ł W IŃ S K IE G O . (kg)

69 milionów uratowali dla państwa
lu s tra to rzy  podatkowi przy IV Urzędzie Skarbowym

Społeczni lus tra to rzy  poda tkow i w  
W arszawie dokona li w  ub ieg łym  ty -

P O N IE D Z IA ŁE K , 3.11.1947 r .
6.00 S ygn . czasu. 12.03 W ia d . po łudn. 

12.13 M u z . 12.20 ,.Z  m ik ro fo n e m  po k r a ju “  
— fe l ie to n . 12.30 K o n c e r t  O rk . P . R . pod 
d y r .  M . B iż e ls k ie g o . 16.00 D z. popoł. 16.35 
A u d . d la  d z ie c i. 16.45 ,,W  w a lc e  o z d ro ­
w ie “  — pog. d r . J . T o w p łk a . 16.55 A u d . 
d la  m io d z . 17.15 K o n c . O rk. P. R . pod 
d y r .  S t. R ach o n ia  18.00 R . U . L .  ,,Czasy ba 
je c z n e “  — w y k ł.  d r .  S t. K ra je w s k ie g o . 
19 00 — A u d . d la  ś w ia ta  p ra c y . 19.10 A u d . 
d ia  w s i. 19.30 S ona ta  fo r te p . Fr. S ch u be rta  
w  w y k .  N o e l W ooda . 20.00 D z. w ie c z . 21.00 
L u d o m ir  R ó ż y c k i — K w in te t  fo r te p ., op. 
35. 21.45 C h w ila  B iu ra  S tu d ió w . 22.00 A u d . 
p o n u l. 23.00 Ost. w ia d . 23.20 „M u z y k a  na 
d o b ra n o c “  R e c ita l w o k a ln y  b a ry to n a  P. 
B e rna ca  z udz. F ra n c ia  P o u le n ca . 24.00 
H y m n .

t e a t r  p o l s k i : o godz. is „szko ła
o b m o w y “ .

TEATR  R O ZM AITO Ś C I (M a rsza łko w ska ) 
o godz. 19 ,Q ie n e k ‘-.

TEATR  COMOEOIAS O godz. 1» „ * o l  - 
n ie rz  1 b o h a te r“ .

M A ŁY  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz. 19 
„D rz w i zam kn ię ta " S » itre

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o is k ie g o  ie>: godz 
19 ..R o z y "

j a s k ó ł k a  (Me • Szatkowska 691 -C zło­
w iek za b u rta "  C w ojdzińskiego.

TE A TR  „G U L IW E R “  (K ró lew ska l ł ) :  
„G ę g o ie k ' — co d z ie n n ie  o 12.30 d la  szkó ł 
*  oi w arte  w soboty I n iedzie le o  16.00.

TE A TR  N O W Y: o g. 13.30, w  n iedzie lę 
14.15 i 13.30 „W esele F iga ra “ .

T e a tr  „W ró b e le k  W arszaw ski" Zygm un 
to w s k a  8 „T o  i  owo n a  re w io w o " z Ire n ą  
S k w ie rc z y ń s k ą , H a n k ą  P e rk o w s k ą , Ro -  

m u a ld e m  G ie ra s iń s k im  i  A le k s d re m  P io ­
t ro w s k im  na cze le . P o czą te k  p rz e d s ta w ie ń  
17 i  18. w  n ie d z ie lę  i  ś w ię ta  15, 17 i  19.

„T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y " -  (Ka. 
rowa 31 W id o w is k o  „N a  J a g o d y  w  dn i 
p o w s z e d n i o godz. 12 d la szkół w  nie 
dziele n godz 12.30.

P A LLA D IU M  (Z ło ta  T-f) „Baryłeczka
13, 15, 17, 19. Z w  Za W. J ł.

K in o  „A T L A N T IC “  (Chm ielna 33) 
ę ta tn ia  noc**. —

K in o  „P O L O N IA “  (M arszałk. 56) „K o p -
ciuszek***

S T Y L O W Y : (M a rsza łko w ska  112): pocz. o 
godz. 13. 15. 17 i 21: „R o d z in a  A rta m o n o

' t ę c z a  (Suzina 4): „Z w yc ię zcy  Stepów- 
K in o  „S Y R E N A “  (In żyn ie rska  ł )  

w ie k  z ka rab ine m ".
„Czlo-

godniu dalszych k o n tro li przedsię­
b io rs tw  i  sklepów. Ogółem podniesio­
no podstawę w ym ia ru  podatkowego 
o sumę 129 m il. z ło tych. Szeroką ak 
cję przeprowadzono na terenie IV  U - 
izędu Skarbowego, gdzie po dn ies io -! 
no podstawę w ym ia ru  podatkowego 
o sumę 69 m il. z łotych. W y k ry to  sze 
reg nadużyć oraz f irm  rderejestro- 
wanych.

Warszawa
złożyła hołd

poległym bohaterom
W czoraj w ieczorem  odby ł się na 

P lacu Zw ycięstw a uroczysty apel 
poległych. Żałobna uroczystość zgro 
m adzila  u  grobu Nieznanego Żołn ie 
ża kom panie honorowe VVP, M il i ­
c j i  O byw ate lsk ie j. K B W , delegacje 
organ izacji po litycznych, społecz­
nych i  m łodzieżowych oraz liczne 
rzesze społeczeństwa.

P un ktua ln ie  o godz. 18 p rzyb y ł na 
P lac Zw ycięstw a dowódca O kręgu 
W ojskowego N r 1 gen. Paszkiewicz 
oraz przedstaw icie le m iasta, p rze­
wodniczący SRN tow. .śankowśki, 
w iceprzewodniczący SRN, iow. Gro 
dzięki i w iceprezydent Szarek. Po 
odebraniu rap o rtu  od dowódców 
kom pan ii honorowych, g in . Pasz­
k iew icz  zapalił znicze po obu s tro ­
nach grobu Nieznanego Żołn ierza 
po czym zarządził apel. Nastąpiło 
odczytanie m ie jsc b ite w  i  w a lk, w 
k tó rych  po leg li bo jow n icy  o w o l­
ność i  niepodległość Polski.

Po apelu p rzy  dźw iękach marsza 
żałobnego, gen. Paszkiew icz w  oto 
czeniu przedstaw icie U m iasta, zło­
ży ł na p łycie  grobu Nieznanego Żoł 
n ie rza  w ieniec. Z  ko le i z łożyły w ień  
ce delegacje Rady Narodowej,, M i­
l ic j i  O byw ate lsk ie j, Z w iązku  W a lk i 
M łodych. K o m ite tu  W arszawskiego 
PPR, L ig i K ob ie t Polskiego Czerwo 
nego K rzyża 1 Szkoły Podstawowej 
N r  105. (kg)

61’ P a ń s k im  — 35. Ogółem w  sa 
mor., go.-:i na terenie Polski jest wol 
nycn .y.O rix jsc  dia pracowników sa
mo; zr ::cwjr?h.

• v 10 (według wyboru) mogą
obj?,e_ za pośrednictwem. Urzędu Za- 
trudn on a zwolnieni urzędnicy. M a­
ją  .oni zapewnione mieszkanie, zw ro t i rytalnemu. 
kosztów powozy i przewiezienia ba 
gaża era® otrzymują 30.009 zł r.a po 
krycie wydatków, związanych z zaia 
stalowaniem się w  nowym miejscu 
pracy.

Jeżeli chodzi o pracowników f i ­
zycznych, to według zapewnień U- 
rzędu Zatrudnienia, mogą oni otrzy 
mać prace w Warszawie.

NA TRZECH PRACOWNIKÓW 
JEDEN EMERYT

Innego rodzaju problem jest dla 
Zarządu Miejskiego, sprawa emery­
tów. Samorząd warszawski jest nai- 
baraziej .¿emerytowanym“  samorzą­
dem w Polsce. Przyczyny tego stanu 
rzeczy sięgają jeszcze czasów przed 
wojennych. Jak wiadomo, każda 
zmiana prezydenta powodowała zmia 
ny personalne na Ratuszu. Szeregi 
emerytów (niejednokrotnie młodych) 
rosły w ten sposób bardzo szybko.
Po wojnie Zarząd Miejski odziedzi-

konsekwencji hamuje napływ mło­
dych sił do pracy samorządowej.

Jak się dowiadujemy Zarząd Miej 
ski stara się o rozwiązanie tego za­
gadnienia. dążąc m. in. do przeka­
zania opieki nad emerytami miejski 
mi Państwowemu Zakładowi Eme- 

____________________(kg)

Z życia organizacji 
warszawskiej
Z E B R A N IE  A K T Y W U  D Z IE L N IC O W E G O  

K D . Ś R Ó D M IE Ś C IE  P O ŁN O C
K o m ite t  D z ie ln ic o w y  Ś ró d m ie śc ie  P ó ł­

noc  za w ia d a m ia , że w  d n iu  3 b m . 1947 r. 
o godz. 16 o dbędz ie  s ię  w  lo k a lu  K D  (Se 
n a to rs k a  42) ze b ra n ie  a k ty w u  d z ie ln ic o ­
w ego . S e k re ta rze  i  e g z e k u ty w y  k ó ł, p re  -  
le g e n d  i  d z ie s ię tn ic y  o b o w ią z a n i są do 
s ta w ie n ia  się.

Wydział Przem ysłowy K W  PPR za­
wiadamia, że w  dn iu  4 listopada o 
godz. 10 odbędzie się odprawa d la  
tow . personain ików  warszawskich fa ­
bryk państwowych,

------o------

Zarząd Miejski kierował się Czył w spadku 7 
w  swoich posunięciach chęcią u- pracowników. W skutek tego 
sprawmema działalności komórek trzech pracowników samorządu przy 
admtnutrafrwinTrh l  »wł»v««*n(» pada obecnie jeden ąjneryt. ... iadministratyjnych i zwiększenia ich 

j operatywności. Si
1 W A K U JE  450 POSAD S A M O R Z Ą ­

DO W YCH.
Z w o ln ionym  pracow n ikom  zapew­

niono możność znalezienia p racy w  
aparacie sam orządowym  innych  
m iast k ra ju . Według danych Urzędu 
Zatrudnienia w  wielu dzielnicach Pol 
ski wakują jeszcze posady urzędni­
cze. Tak np. w  olsztyńskim —- 78, 
wrocławskim — 94, szczecińskim —

1  owy poclqg
uu^ifcjuzi- i |  • « |  «

000 wysłużonych j 0 0 0 1 X 11018K i  
skutek tego na I P  ̂  ̂  1 ̂  ,J °  ̂ 1

W arszaw a-T łu szcz
Nie posiadając odpowiednich kre­

dy tó w  i  funduszów  (10 proc. Fundusz
'Emerytalny założony w tym roku \y

D la  z a p e w n ie n ia  d o g o d n e g o  do­
jazdu do pracy rzeszom pracowni- 

. . czyńł, zaipjeą^Djącymf okolice na
Z. M. jest „kroplą w morzu“ ), Z a - : przestrzeni Tłuszcz — Warszawa, u- 
rząd Miejski me mógł zapewnić e- ! ruchamia się od dnia 1 listopada br. 
merytom pełnego uposażenia emery- ; nowy pociąg podmiejski Warszawa— 
talnego i  dawkuje im jedynie za­
liczk i Niskie pobory emerytalne po­
wodują niechęć., pracowników, posia 
dających odpowiednią wysługę lat 
do przejścia na emeryturę, co w

P r e z y d e n t  S z t o k h o lm u
przybyw a dziś do W arszawy

Na zaproszenie prezydenta m. st. 
Warszawy, posła Stanisława Tołwiń­
skiego, przybędzie dziś do Warszawy

W  f irm ie  e lektro technicznej D U - j 
D Z IN S K I i  P A Z IE W S K I — ul. i 
Wspólna 35 podniesiono w y m ia r O '
1.186 TYS. Z ŁO TY C H . W  zakładzie 
k raw ieck im  F R A N C IS Z E K  P IW N IK  j 
ul. Targow a 15 podwyższono w y m ia r j|
O 400 TYS. ZŁO TY C H . Podobnie j 
podniesiono podstawę w y m ia ru  poda* yy ii je  W 9 ZtW 3 E3F SZ3W SkiegC
k owego w ie lu  in n ym  firm o m . ____
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Codziennie w ydajem y  
s p e c j a l n e  w y d a n i e
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Znikają bunkry
z u lic  W arszawy

Zbudowane przez Niemców bunkry 
betonowe powoli znikają z ulic mia­
sta. Na zlecenie Warszawskiej Dy­
rekcji Odbudowy firma „M iner“ 
przystępuje do burzenia dwóch bunk 
rów w pobliżu Politechniki oraz jed 
nego na ulicy Suchej róg Filtrowej. 
Bukry wysadzane będą wczesnym 
rankiem przed godziną 6. Szybom 
okolicznych domów niebezpieczeń­
stwo nie grozi.

drogą powietrzną, prezydent i 
Sztokholmu, p. Karol Albert Ander­
son, prezes. T-wa Przyjaźni Szwedz 
ko - Polskiej oraz przewodniczący 
Komitetu Pomocy w Odbudowie 
Warszawy.

Pobyt prezydenta m. Sztokholmu 
K. A. Andersona w Warszawie po­
trwa 4 dni. Zwiedzi on urządzenia 
szpitalne, które dzięki wydatnej po­
mocy Szwecji zostały wyposażone w 
nowoczesny sprzęt chirurgiczny i go 
spodarczy. Dnia 2 listopada o godz. 
12 odbędzie się odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej z okazji ufundowania 
przez m. Sztokholm wyposażenia dla 
zakładu  ̂ginekologlczno - położni- 
czego szpitala na Czystem, przy ul. 
Dworskiej 17.

Dziś, kiedy cmentarze wrosły w W ar
szawę, kiedy każdy niemal dom, każda 
ulica, jest dokumentem największego 
barbarzyństwa jak ie  świat w idział, 
warto sobie przypomnieć, ja k  to nie­
mal pó ł wieku temu chodziła Warsza- P r z e d  laty...

wa na swoje cmentarze, które

zamieniały się w długie zwarte kolum­
ny, posuwające się po obu stronach 
drog i i  ciągnących się dwóch rzędów 
wehikułów.

P rzykra  to droga, daleka, wąska, pet 
na wybojów. W  obrębie zabudowań 
bródzieńskich zwężają ją  jeszcze kra ­
n ik i  przekupniów, _ sprzedających 
świeczki, w iank i wreszcie... p ie rn ik i i  

| obv:arzanki ja k  na odpuście. Po bo- 
! kach szosy leżą zwykłe kamienie p rzy ­

drożne, których w gęstym pochodzie 
nie widać. Toteż co chwila zawadzają 
o nie ludzie, po tyka ją  się, czasem pa­
dają, czasem kaleczą...

N ie lep ie j jedzie się szosą. Poza po-«/« YUW oWW/B Gr/CrC/eł/lt t  4 C p  t v V U i c “ '(/u/ . . . . .  , '  . . »• i

czas by ły  ty lko na Powązkach, B ród- jazdami pryw atnym i i  skromną liczbą
nie, Woli...

Oto jak kronika warszawska notuje 
40 lat temu Zaduszki na Bródnie:

Nieprzeliczone rzesze od południa
ciągnęły na „p iask i bródzięńskie” , a- 
by przystro ić odświętnie swoje szare 
m ogiłki, a wieczorem sprawić im ilu ­
minację. Już w obrębie ulic Nowej 
Pragi zaznaczały się te gęste sznury 
ludzkie, które na

dorożek, komunikację kołową nu Bród 
nie reprezentują trzęsące bryczki, sta­
re omnibusy i  przygodnie sklecone 
platformy z wozów towarowych lub 
używanych do przewozu... trzody. Po­
robiono w nich ławki dla parady, o- 
sławiono brudnym i oponami i — brek
gotowy. . . .  .

-___ 1 te wszystkie obrzydliwe wehikuły
szosie cmentarnej pełne są po brzegi, aż ledwie ciągną je

zbiedzone szkapy, którym  zresztą nie 
na wiele przydałaby się rączość, bo szo 
są trzeba się posuwać krok, za krokiem, 
a co chwila stawać i  czekać, aż olbrzy­
mi sznur znów ruszy.

M im o te wszystkif niewygody kro­
cie osób odwiedziły wugoraj cmentarz 
ludu warszawskiego. Panował też na 
nim  tłok  niezmierny, zwłaszcza pod

wieczór, gdy na szarych mogiłkach po 
zapalano świeczki i  lampki.

W  olbrzym im lesie jednostajnych 
krzyżyków, wzgórków darniowych lub 
nagich mogiłek z piasku, zarówno 
wśród bogatszych grobowcóie z brzegu 
cmentarza, ja k  w dalszych kwaterach 
i  w „ l in i i  bródzieńskiej”  nie było zda­
je się jednego zakątka, gdzieby nie 
płonęło światełko, nie m ajaczyły się 
postacie ludzkie, nie rozlegały się szep 
ty  i  westchnienia żalu. Szły one prze­
ważnie z p iersi ludzkich, osłonionych 
ubogim i chuścinami, spod szarych ku­
braków i  połatanych świtek... P łakała  
tam żałoba nędzy, sieroctico głodu, ból 
prawdziwego opuszczenia...

Zb ie ra ły  się też gęsta grom adki na 
mogiłach o fia r wypadków. A  sporo ich 
tam, na Bródnie. W  różnych punktach, 
a zwłaszcza w k ilk u  rzędach „ lin io ­
wych” , usypanych obok. siebie w tra ­
gicznej m onotonii kształtu i  przystro­
jenia.

O godzinie 5 i  pó ł wieczorem poste­
runek, złożony ze strażników ziemskich 
i  ułanów, zamknął wstęp na cmentarz, 
k tó ry  też zwolna zaczął się opróżniać 
ku strapien iu rzesz zapóźnionych.

W godzinę potem „m iasto um ar­
łych”  opustoszało, um ilk ły  zawodzenia 
żałobne tłumów i  krzykliwe błagania 
żebraków. W śród szarych mogiłek za­
legła cisza i  ty lko  dogaająee świateł­
ka rzucały na niebo coraz słabszą.łunę 
nad „re likw iarzem ”  ludu warszawskie- 
go” .

Tłuszcz — Warszawa.
Odjazd ze s tac ji Tłuszcz o godz. 

5.00 — przy jazd do W arszawy W ileń  
skiej — godz. 6.10. P ow ró t z W ar­
szawy Wileńskiej godz. 23.25 — przy  
jazd do Tłuszcza godz. 0.27.

Powyższy pociąg w godzinach ran 
nych odciąży nadmiernie przepełnio­
ny pociąg Białystok — Warszawa, 
przybywający do Warszawy Wileń­
skiej o godz. 6.25, któremu od dnia 
1 listopada kasuje się postoje na 
przestrzeni Tłuszcz — Warszawa, za 
wyjątkiem stacji Wołomin.

Kożnchy
dla Hiotmiczych
I SZSufSOT

W ty c h  d n ia c h  m a g a zyn y  M Z K  p rz y s tą  
p i ły  do w y d a w a n ia  p ie rw s z e j p a r t i i  d łu ­
g ic h  k o ż u c h ó w  d ia  m o to rn ic z y c h  i  szo fe ­
ró w . B u ty  f i lc o w e  będą  w y d a w a n e  od
d n ia  1 g ru d n ia  b r .

W  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  sp od z ię w a n y  Jest 
t ra n s p o r t  200 p ó łk o ż u s z k ó w  d la  k o n d u k to ­
ró w .

S e k c ja  B o kse rska  W K S  L e g ia  o rg a n iz u ­
je  je d n o m ie s ię c z n y  b e z p ła tn y  K u rs  P rz y ­
g o to w a w c z y  do  I  K ro k u  B o ks e rs k ie g o  pod
k ie ro w n ic tw e m  znanego tre n e ra  P . Z . B . 
p o r . Z a le w sk ie g o .

K u rs  trw a ć  będz ie  od  1.11.—30,11.47 r  w  
d n ia c h : p o n ie d z ia łk i,  ś ro d y , p ią tk i  od  
g c d : .  17—18 o raz  w e  w to r k i  i  c z w a r tk i od 
godz. 1C—12 d la  uczące j s ię  m ło d z ie ż y  na 
k u rs a c h  w ie c z o ro w y c h . S p rz ę t i  k ą p ie l za­
p e w n io n a . Zg łosze n ia  na  m ie js c u ; S ta  -  
d io n  W . P .

D Y Ż U R  S A N IT A R N Y  
S a n ita rn y  R e so rtu  Z d ro w ia  ł  

i « - .  s P ° łeczn e j za w ia d a m ia , że w  d n iu  
i  lis to p a d a  b r . (sobota) U rz ę d y  S a n ita rn e  
? , S r ™ ac w  godz. od  10 do  12, a

co f  S a n ita rn y  — B a g a te la  10 — te l.
’ ' — od  godz. 11 do  13 w  c e lu  p r z y j ­

m o w a n ia  zg łoszeń c h o ró b  z a ka źn ych . W  
ty m  też czasie k a re tk a  s a n ita rn a  będzie  
do d y s p o z y c ji W y d z ia łu .

N O W Y  P A W IL O N  S Z P IT A L N Y
Po za k o ń c z e n iu  ro b ó t b u d o w la n y c h , sa 

n ita rn y c h  i  e le k try c z n y c h  W arszaw ska  D y  
■"'.'kej a O d b u d o w y  p rze ka za ła  w e  w to re k  
d n ia  28 b m . R e s o rto w i Z d ro w ia  Ż a rz . 
M io js k . 5 p a w ilo n  s z p ita la  św . D u ch a  p rz y  
u l. D w o rs k ie j N r  17.

—  «O» —
PROGNOZA POGODY NA DZIEŃ 

l.X I. 1947 r.
W południowo-zachodniej połowie 

kraju zachmurzenie na ogół duże z 
możliwością lokalnych niewielkich 
opadów i rannych mgieł.

Na pozostałym obszarze dość! po­
godnie lub pogodnie. Po nocnych 
przymrozkach zwłaszcza w północno- 
wschodnich dzielnicach temperatura 
w  ciągu dnia od 6 na Wybrzeżu do 
12 stopni na południu kraju.

Słabe w iatry wschodnie, i południ® 
wo-wschodnie.
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Warszawa czci pamięć poległych
Już od wczesnych gotó-in porannych 

pierwszego dnia św iąt zaczęły na 
cmentarze warszawskie ściągać liczne 
rzesze mieszkańców stolicy. Kto żyw, 
spieszył na mogiły siwych bliskich i  
najdroższych, ojców, córek, braci; 
zmonych niedawno lub przed laty.

Nie zapomniała także Warszawa o 
mogiłach i  miejscach straceń wszyst­
kich walczącym o jej i  całego kraju 
wolność. W miejscach egzekucji i  przy 
pomnikach ku czci poległych żołnierzy 
i  powtańców — na Nowym Swiecie, 
przyczółku Czerniakowskim, w  Ale­
jach i  wi wielu, wielu innych zostaiy 
zaciągnięte warty honorowe, a troskli­
we ręce złożyły kwiaty, zapaliły świe­
ce, przybrały zielenią i  chorągiewka­
mi.

Pamięć umęczonych i  zakatowanych 
w  więziemacn czciła stolica na gru- 
aaeh » awiaka. O gooz. 10 w obecności 
liczne i rzeszy i  ocn—n, krewnych pomor 
dowanych i  społeczeństwa ohbyia się 
msza żałobna. W uroczystości wzięły 
udział delegacje hwiąaku Byłych Więź 
n i ów Poiity cznycn, Komitetu Warsza­
wskiego PPK i  Związku Uczestników 
Walki Z-brojnej ó Niepodległość i  De­
mokrację.

Delegacja KW PPB złożyła u stóp 
symbolicznej mogiły wieniec z biało- 
czerwonych kw.atów.

W tym samym czasie odbyły się u~ 
roczysiosci ku cza pomordowanych w 
katowniach gestapo przy al. Sucha.

NA GROBIE GENERAŁA
Liczne tłumy ludności ściągnęły na 

cmentarz wojskowy. Cmentarz ten stał 
się Warszawie bardzo bliski i drogi, 
nic też dziwnego, że każdy mieszka­
niec stolicy, nawet ten, który nie ma 
tu  mogiły swoich bliskich czy krew­
nych odwiedza kwatery poległych w 
walkach.

Wśród świeżych mogił znajduje się 
grób gen. Świerczewskiego. U stóp gro 
bu generała trzymają straż żołnierze 
i  młodzież ZWM. lioootnicze ręce zło­
żyły wieniec od Komitetu Warszaw­
skiego PPK. Między kwiatami i  girlan

nie i dzieci zapalają lampki i  znicza. 
Później złożą na grobie wieńce i  kwia
ty generałowe, koledzy broni, delega­
cje wojska, związków 1 organizacji. 
Przed ich przyjściem oddał hołd syno­
w i robotniczej Woli szary człowiek.

Wokół kamienia węgielnego pod 
pomnik 50 bojowników, straconych 
przez Niemców w dniu 16 październi­
ka 1342 r., oraz grobu 12 bezimien-. 
nych bohaterów AL ustawiły się warty 
honorowe 1 dywizji i  trzyma straż mło 
dzież ZWM.

H O ŁD  B O H A T E R S K IE J 
M ŁO D Z IE Ż Y

Tuż obok znajdują się grobowce 
przywódców młodzieży w walce o nie 
podległość i  demokrację i  założycieli 
ZWM: Hanki Sawickiej, Jana Krasic­
kiego, Mieczysława Krajewskiego, An­
toniego Szuica, Ryszarda Lenkiewicza, 
Jana B id y , Jana Laskowskiego i  Eleo­
n o ry  Kazała.

Czarne marmurowe p łyty zasypane 
są białymi kwiotamd .zielenią i  chorą­
giewkami. Straż trzymają chłopcy i  
dziewczęta z ZWM i  ORM-owcy.

Przed grobami gromadzą sie rodzi­
ny poległych i  koledzy broni i  wspól­
nej podziemnej walki. Kolega por. Len 
kiewicza („Ryszarda“) — Olszewski, 
uczestnik akcji na fabrykę Gołębiow­
skiego, w  czasie której ZWM-owey 
mieli przeprowadzić wiec, spotkał 
przypadkowo na grobie przyjaciela je­
go matkę. Opowiada je j szczegóły bo­
haterskiej śmierci syna.

Zakwitły zielenią i  kwiatami ttw&te- 
ry  żołnierzy A rm ii Krajowej. Jasne 
brzozowe krzyżyki na grobach bohater 
skich powstańców okryły wieńce od 
rodzin i  kolegów. Zabłysły na mogi­
łach tysiące świec i  lampionów.

N A  P R Z Y C Z Ó ŁK U  
CZERNIAKOWSKIM

Nie tylko na cmentarzach składała 
Warszawa hołd swym poległym bo­
jownikom. Nie zapomniano również o 
uświęconych krw ią rozstrzelanych 
miejscach straceń 1 pomnikach ku

darni z zieleni, którymi zasypana jest i czci poległych. , . • ■ T u
płyta grobu widnieją czerwono -  białe j Przy płycue ku> cm  ^  
chorągiewki. Cooka generała, przechod ł dowej aa Krakowskim Przedrmcścm

z SAU S ^lQ jy£ J
Nieudana wyprawa po... tekstylia

stanęły warty wojskowe i dziewczęta 
z koła ZWM przy Głównym Zarządzie 
Pol. Wych. Płyta zasypana pięknymi 
żółtymi i  białymi kwiatami oraz cho­
rągiewkami. Dziewczynki z Koła PCK 
przy szkole św. Kazimierza na Tamce 
pozapalały wokół pomnika bohaterów 
lampki i  złożyły kwiaty.

Również przy tablicy pamiątkowej 
ku czci żołnierzy AK, AL i  WP na 
przyczółku Czerniakowskim stanęła 
warta honorowa żołnierzy 1 dywizji. 
Płytę uwieńczono kwiatami, girlanda­
mi z zieleni i  chorągiewkami.

Trudno było by w  Dniu Święta U- 
marłych uczcić wszystkie miejsca, któ 
re uświęciła krew poległych za ojczy­
znę. Przy wszystkich ruinach musiało 
by się postawić warty honorowe, zło­
żyć wieńce i  kwiaty. Pamięć poległych 
czcimy więc, stawiając tablice pamiąt­
kowe. Równocześnie jednak składamy 
im inny hołd. Każdy bowiem dom, od­
budowany na ruinach skropionych 
krw ią mieszkańców Warszawy, staje 
się olbrzymim pomnikiem i symbolem 
połączenia ofiary k rw i poległych z o-
fiara pracy i trudu żyjących. (kg)

* *  *
Zgodnie z wieloletnią tradycją 

członkowie PPS zebrali się w  dniu 
listopada na Stokach Cytadeli, 

aby oddać hołd pamięci poległych 
za Polskę Ludową.

Koło mównicy zgromadzili się czo 
łow i warszawscy działacze PPS, 
O M  TUR i  ZNMS z przewodniczą­
cym St. Kom. PPS — io w . Jab łoń­
skim , sekretarzem KC O M  TUR — 
tow . M otyką , sekretarzem St. Kom. 
OM TUR — tow . K ob rzyńsk im  i 
przewodniczącym Komitetu Wyko­
nawczego ZNMS — tow . S trzelec­
k im  na czele.

Z ramienia PPR przybył sekretarz 
Komitetu Warszawskiego tow. Je­
rzy Albrecht i  tow. Gliniarz.

Po odegraniu przez orkiesrę 
„Czerwonego Sztandaru“  uroczystość 
żałobną zagaił sekretarz stołeczny 
PPS tow. Jasluk. W imieniu CKW 
PPS przemawiał tow. Jan Dąbrow­
ski, w  imieniu Zw. Weteranów Walk 
Rewolucyjnych z 1905 r. tow. K ró ­
lak, w  imieniu KC O M  TUR tow . 
M otyka.

W imieniu PPR zebrał głos tow. 
K . G lin ia rz , k tó ry  podkreślił' iż 
tam na Stokach Cytadeli ginęli we 
wspólnej walce zarówno ci, z k tó ­
rych  w yw odzą się najszlachetnie jsze 
tra d yc je  PPS, ja k  O krzeja , Baron

M lreck i, ja k  1 ci, k tó rzy  są przesz­
łością naszego ruch u  PPR —  to w a ­
rzysze z I  P ro le ta ria tu  —  W aryński, 
K u n ick i, B ardow sk i i  następcy ich 
członkow ie S D K P  i  L .

W spólne są tra d yc je  ruchu  rew o­
lucyjnego, »cementowane k rw ią  n a j­
lepszych bo jow n ików , k tó ra  sp łynę­
ła  tu  na Stokach C ytadeli, k tó ra  ta k  
ho jn ie  i  ob fic ie  p łynę ła  w  ©kresie 
w a lk  z okupantem  n iem ieckim . Jest 
to  jeszcze jeden czynn ik  spa ja jący 
je d n o lity  f ro n t obu p a r t i i ro b o tn i­
czych.

Delegacje składają wieńce na gro­
bach straoonych, po czym formuje 
się pochód defilujący przed miej­
scem egzekucji.

13 września o godz. 10 wieczorem 
m ilicjant z 20 Komisariatu M.O. ob. 
Olek, idąc ulicą Puławską, zauwa­
żył samochód ciężarowy stojący w 
pobliżu Centrali Handlu Detaliczne­
go. Wokół samochodu, który miał 
pogaszone światła, kręcili się jacyś 
podejrzani osobnicy. W chwili gdy 
m ilicjant podszedł bliżej, celem wy­
legitymowania nocnych gości, jeden 
z nich zbiegł. Dwaj pozostali o- 
świadczyli, że są właścicielami cię­
żarówki i  zostali przez ¿biegłego 
osobnika wynajęci celem przewiezie 
nia towarów tekstylnych z Centra., 
w  nieznane im bliżej miejsce.

M ilicjant czując, że coś jest me 
w porządku kazał wóz doprowadzić 
do komisariatu. W drodze szofer 
wskazał mu idącego wślad za samo­
chodem osobnika, którego poznał 
jako organizatora wyprawy P° tek­
stylia. M ilicjant po krótkim  pości­
gu ują ł wskazanego, którym okazał

Bramy więzienia na Pawiaku ufwlęeo’neęo pamięcią _ b o jow niki* P Polskę 
Ludową ich męczeństwa i  śtmeret.

Kie pójdzie za ich przykładem?
Łańcuch cegiełek na O gródek Jordanow ski

Od szeregu tygodni na polu Mo- i 
kotowskim tętn i ożywiona praca. ’ 
Przez cały wrzesień i  październik 
ludność śródmieścia pracowała tu o- 
ochotniczo przy porządkowaniu i  n i­
welowaniu terenu Ogródka Jorda­
nowskiego dla dziatwy swej dzielni­
cy Trzeba przyznać, że ta akcja przy 
niosła ładne rezultaty. Teren Ogród­
ka Jordanowskiego dzielnicy śród­
mieście jeden z pierwszych został 
całkowicie oczyszczony z gruzu i ziel 
ska oraz zniwelowany.

Jest to w  dużej mierze zasługą 
Dzielnicowej Rady Narodowej, która 
wyjątkowo sprężyście kieruje akcją. 
Niestety poza wkładem ochotniczej 
pracy rąk, na urządzenie Ogródka 
Jordanowskiego potrzebne są poważ­
ne fundusze. Teren trzeba przecież 
teraz zagospodarować, a koszty ogro­
dzenia, urządzenie boisk sportowych 
torów, piaskownic itp. oraz postawie 
nie potrzebnych pawilonów — są do 
prawdy duże. Dzielnicowa Rada Śród 
mieście przez okres września zebrała 
na ten cel 795.000 zł. Poza tym  prze-

znaczono ró w n ie * n *  budowę O gród - 1 kupców  branży włókienniczej prze- 
ka  Jordanowskiego pokaźną r a n ę  *  i  wodnicsący S ekc ji W M klenn iczo-K on 
funduszu 1 m ilio n  116 ty *. * t  na  i  fe k c y jn e j ob. Nałęcz —  zadeklarow ał
cele ku ltu ra lno -o św ia tow e  dzie ln icy.

Jest to  jednak k ro p la  w  m orzu w o 
bec w y d a tk ó w  inw estycy jnych . N a 
samo ty lk o  ogrodzenie rozległego te­
renu  potrzebna jes t suma około 
600.000 zł. I  to  w łaśn ie  ogrodzenie 
by ło  jeszcze parę d n i tem u poważ­
n ym  k łopo tem  d la  D. R. N . —  Śród­
mieście. Dziś sprawa ta  doczekała się 
ró w n ie  pomyślnego, Jak i  n ieoczeki­
wanego rozw iązania.

P rzewodniczący D z ie ln icow ej Bady 
inż. B ie lsk i, po ruszy ł tę  „ogrodzenio­
w ą " bolączkę z przedstaw icie lem  Sek 
Cji W łók ienn iczo -K on fe kcy jne j Z gro ­
m adzenia Kupców . Rozm owa p rzy ­
niosła  e fektow ne rezu lta ty . W  d n iu  
w czora jszym  w  lo k a lu  D z ie ln icow ej 
R ady Śródmieście odbyło się specja l­
ne posiedzenie, ną  k tó ry m  w  im ie n iu

ne ogrodzenie O gródka Jordanow skie 
go sumę p ó ł m ilio n a  złotych.

— K up iec tw o warszawskie zdaje 
sobie sprawę *  po trzeby w spółdzia ła­
n ia  na po lu  społecznym —  s tw ie rdz ił 
przedstaw ic ie l S ekcji. —  D latego taż 
m am y zam iar zaapelować do pozosta­
ły c h  S ekc ji naazego zgromadzenia 
(k tó rych  jes t kilkanaście), aby doło­
ż y ły  rów n ież  swoje „ceg ie łk i". N a  za 
kończenie ob. Nałęcz z łoży ł ob ie tn i­
cę w  Im ien iu  S ekcji W łókienn iczo- 
K on fekcy jn e j, *e zapoczątkowany 
„łańcuch  cegiełek“  na Ogródek J o r­
danow ski będzie p ierw szym  k ro k ie m  
do dalszej w spółp racy kupców  w a r­
szawskich z D z ie ln icow ą Radą N aro­
dowa Sądzim y, ha przyrzeczenie to  
można uważać .za obowiązujące.

W

się znany na terenie Warszawy zło 
dziej Jan Felkier.

Okoliczności kradzieży były nasię 
pujące: Po zapoznaniu się z terenem 
jeden z rabusiów stwierdził, że do­
zorca nocny Centrali Handlu Deta­
licznego ma zwyczaj udawać sie 
około 22 na sąsiednią ulicę, celem 
urozmaicenia sobie nocnej służby 
„grą w kości" (!). z  tej słabostki 
dozorcy postanowili skorzystać. Wie­
czorem 13 września, po odejściu do 
zorcy, zajechali przed Centralę sa­
mochodem, rozbili drzwi magazynu 
łomem i  naładowali wóz tekstylia­
mi. W chwili, kiedy mieli odjeż­
dżać spłoszył ich milicjant.

Felkier ma bujną przeszłość k ry ­
minalną. Był pięciokrotnie karany, 
a dwunastokrotnie podejrzany o kra 
dzieże. Wkrótce zrobi „rachunek su 
mienia" ze swej działalności przed 

' Sądem Doraźnym w Warszawie. (kg)

Wzmożone zapotrzebowanie
an artykuły elektrotechniczne

„Miękkie" i „kółka"
zamiast dodatków krawieckich
A pomysłowy Starzec do Konnsii Specjalnej

czego w  radiofonizacji kra ju  oraz moż 
liwość udziału w  handlu zagranicz­
nym.

Sz8'tó i8 miiżiwości dla sektora spółdzielczego i prywatnego
w  dniu 28 bm. odbyła się konferen- sprawę współpracy sektora spółdziel- 

cja warszawskich spółdzielni elektro i 
radiotechnicznych, zr/.eszonydi w  Cen

Przemysłu Elektrotechnicznego.
Przedstawiciel CZPE inż. Ostrows ' 

w  wygłoszonym  referacie stwierozi , 
spożycie energii elektrycznej w  P 
ta k  poważnie wzrosło, że powstał proo 
lem olbrzymiego zapotrzebowania na 
^ tyku ły  elektrotechniczne. Ponieważ 
Przemysł państwowy nastawiony jest 
«^ produkcje seryjne, przed spółdziel- 

^ektro i radiotechnicznymi są 
zaoPatrywacda rynku w 

- ^ego w artykuły elektryczne _
^ 's ty c z n ie  wykonane, któ ’  „¡¿pięknym tłem dla odremontowa-* ' ‘ w » . _p nninn nlr

Zaciszny sklep z dodatkami kra­
wieckimi przy ul. Zgoda 2 nie mógł 
narzekać na brak klienteli. Przedsię 
biorstwo to, należące do ob. Starze- 
ca, cieczyło się wyjątkowo dużą frek 
Wencją. Uwagę przedstawicieli M. O 
zwróciły jednak dziwnie znajome f i ­
zjonomie stałych klientów. Po spraw 
dzeniu kartoteki z fotografiami wa- 
łuciarzy, okazało się, że właśnie wie­
lu z nich odwiedzało parę razy dzień 
nie i sklep przy ul. Zgoda 2.

Ponieważ nawet zasobni, w  gotów­
kę czamogiełdziarze, nie szyją sobie 
codziennie garniturów — funkcjona­
riusze M. O. złożyli pewnego dnia 
niespodziewaną wizytę w tajemni­
czym sklepie. Z chwilą wejścia m i­
licjantów wśród kilkunastu klien­
tów, znajdujących się akurat w  lo­
kalu, zapanowła prawdziwy po- 
pchłoch. Po paru minutach podłoga 
sklepu usiana była banknotami: 
„miękkich", monetami „kółek" oraz 
złotem i biżuterią. Oryginalne te do 
datki krawieckie pochodziły z kie­
szeni klientów, którzy pozbywali się 
kompromitujących dowodów.

Okazało się, że pomysłowy Starzec, 
zamiast dodatkami krawieckimi, han 
dlował zagraniczną walutą, złotem 
oraz biżuterią. Ogółem w  wyniku re­
w iz ji skonfiskowano u właściciela o- 
raz klientów przedmiotów za sumę 
ok. 2 milionów zł.

Sprawa została przekazana do K o ­
misji Specjalnej. (g)

Jesienna zb iórka złom u
na odbudowę Warszawy ~

W  ramach jesiennej akcji «połeć*- i. .. ..... .  —  i .  i
ne j z b ió rk i złom u C entra la  Z b ie ra ł 
cza n r  4 w  W arszaw ie, chcąc u ła tw ić  
m ieszkańcom  m iasta oddanie drobne 
go złom u żelaznego, w yznaczyła  na 
teren ie Całego m iasta szereg p u n k ­
tów , w  k tó ry c h  wszyscy m ieszkańcy 
mogą składać d robny  złom, w  posta­
c i odpadków żelaza, blach, naczyń, 
puszek itp ., zna jdu jących  się w  do­
m ach i  na podwórzach.

M ie jsca zb ió rk i złom u oznaczone 
są tablicą: „T u  składać z łom  z 
a k c ji społecznej" l  mieszczą się w  
śródm ieściu: róg  u l. P iusa i  K onop­
n ick ie j, u l. P o lna ko ło  p l. U n ii L u ­
be lsk ie j, p l. Napoleona, p l. G rzybów  
ski, u l. B on ifra te rska  róg M iędzy-

Kto uczesze najładniej?
if ogólnopolski konkurs fryzjerski

W dniu 16 listopada br. w sali 
„Roma" w- Warszawie, Związek Za­
wodowy Prac. Fryzjerskich, okręg 
warszawski, organizuje I I  ogólnopol 
ski konkurs czesania fryzur. P ro te k  
torat nad konkursem objęli — ob. 
Wisła Osóbka -  Morawska, Kazi­
mierz Witaszewski, przewodniczący 
KCZZ, Stainisław Tołwiński — pre­
zydent m. st. Warszawy, Zbigniew

Ehrenberg — d y re k to r dep. rzem io­
sła.

K on ku rs  rozg ryw any jes t o puchar 
przechodni „ im ie n ia  H en ryka  W ide- 
r y "  i  ma na celu podniesienie po­
ziom u i wskazanie now ych  d róg  r j  
m ios łu  fryzjerskiemu. W  konkurs ie  
wezmą udzia ł m łode s iły  zawodowe. 
K onku rs  połączony jes t z ogólnopol 
sk im  zjazdem frys je ró w .

IIs y w łc B  j  j j
K ró lo w e j Jadw ig i), NL P u łsw ske  
Odyftca.

Z ebrany  w  ton sposOb tocm bę­
dzie po  etom 30 listopada br. *wis- 
* io n y  z ty c h  punktów przez m ie j­
scowe składnice złomu i  w ys łany  do 
h u t  K w o ty , stsnewiąsa równowar- 
tość zebranego złomu, pm anacMM  
będą przez Centralą aa odbudowę 
W arszawy.

W ten sposób bea trudu i  wysiłku
dopomożemy do wzm ożenia p ro du k­
c ji naszego h u tn ic tw a  l  do łożym y 
równocześnie swą drobną cegiełkę 
do odbudow y naszej stolicy.

A  w ię c  przeszuka jm y wszyscy n ro  
je  p iw n ice , s try c h y  I  podw órka, a 
napewno zna jdz iem y w iek żelastwa.

<k)

UWAGA! UWAGA i
CodzMMtni« wydajamy 
specjalna wydania  

„G A O J T  9j  LĘj MHJ*4
d la  w a ja w M z tw a  w a r s z a w s k i« !«

Przed bramą parku Łazienkowskie­
go mała dziewczynka ciągnie kobietę 
za rękę. ,

— Mamo, chodźmy do Łazienek.
— Później, dziecka, teraz nie mam 

czasu.
— Ale tam tak ładnie! — nie ustępu­

je dziewczynka.
I  ma rację. W parku Łazienkowskim 

:est ładnie. Jesień obsypała złotem 
J eień drzew, podmaiowała je karm i­

ła  odświętnie strojąc cały park. 
ie  ztoto-czerwone kolory stały się

Jesień w Łazienkach

stokroć**80 W Łrt-kuły elektryczne cż> J
ivch m-™a5tystyCl’-ntó wykonane, k tó  rzeDieknym uem u-« wmuuuww»- 
je z e państ w°wy nie p ro d u ku j badowli zabytkowych Łazienek, 
tej dzedUinie na brak °Ptacaln0Ścl- w  I a odnowiono już starą „Kordegar- 
czym i nm , ,przecl sektorem spółdzae czj m i prywatnym stoi poważne zada-

Na konferencji poruszono również

*Radia
W T O R E K , 4 l is to p a d a  1947 ,

i.00 S yg n . czasu. 12.15 M u z . 12.2 0 ' 7
lc ro fo n e m  po k r a ju “  — re p o r t .  12.30 A „ i '  
ro z r . 16.00 DZ. p o p o ł. 16.35 „W ś ró d  r i i i r i  
F o ru m  R o m a n u m “  — a ud . d la  d z ie r i 
16.55 „P le ś n i w o ln o ś c i“ —s łu ch . m . K o l f t v '  
17.40 „Z a g a d k i m u z y c z n e "  — aud . w  or>r 
B . B u s ia k ie w ic z a . 18.00 R . u .  L .  „P ra c a  
u s tro ju  lu d z k ie g o “  — w y k i. p ro t .  d ra  s t  
S k o w ro n a . 19.00 „W s p o m n ie n ie  z R e w o ! 
lu e j i  P a ź d z ie rn ik o w e j“  — aud . d la  ś w ia ­
ta  p ra c y . 19.10 A u d . d la  w s i. 19.30 K o n c  
s o lis tó w  w  w y k .  A . M a ja k a  ł  K .  B o rz y . 
ka . 20.00 D z. w le cz . 20.50 „U ro d z a je  g łę b in  
m o rs k ic h “  — pog . 21.00 W spó lcz . m u z . p o i 
ska w  w y k .  O rk . Suisse K o m an d a  pod  
< lyr. A . P a n u fn ik a . 21.40 M u z . p o p u l. 22.00 
K o n c . ro z r . 23.00 O st. w la d . 23.20 „N o w o  
c*esna m u z y k a  k a m e ra ln a " .  24.00 H ym n,

Fasada wychodząca na taras i  ozdo- j no rzeźby, które poddawane są ostat- 
biona portykiem kolumnowym jest ¡nim „zabiegom kosmetycznym . Część 
już zupełnie odremontowana. Ustawie I posągu odtworzono z fotografii.

A  odnowiono już 
de“ zabytkowy budynek, który w 
X V III wieku zwano „Grandę Com- 
mune“ . B ieli się on dziś wśród złocistej 
czerwieni drzew. W amfiteatrze prze­
s a d z o n o  roboty kamieniarskie 1 
murarskie usuwając ślady zniszczeń

WOw np a łiiy k u  mieszczą się biura 
BOS. Pracuje się tutaj nad odtworze­
niem z fotografii i  pozostałych frag­
mentów — całego piękna pałacu na 
wodzie. Na ścianie bardzo udatoa pró­
ba reprodukcji obrazu Bocciarelli ego, 
który niegdyś zdobił w  pałacu salę fea- 
lomona. Przy oknie fragment ocaiaiej 
rzeźby.

Z dnia na dzień odtwarza się tutaj z 
drobnych odcinków zabytkową prze­
szłość Łazienek.

P rzy pa łacu w re  praca. Odbudowa 
tego zaby tku  drobiazgowo przem yśia- 
na w  k ie ru n k u  w ydobyc ia  czystości l i ­
n i i a rch itek ton icznych epoki stan is ła­
w ow skie j. Pałac Łazienkowski

W nętrze pa łacu o trzym a ło  s trop  żel­
be tow y w  s łynne j sa li Salomona, i  sa­
l i  ba low ej. W  ścianach n ie  w idać  ju ż  
s trasz liw ych  śladów w o jn y . Z n ik ły  o - 
tw o ry  w  m urach, w yborow ane przez 
N iem ców, k tó rz y  szykow ali się zało- 

> żyć tu ta j m a te ria ły  wybuchowe. Pa­
łac  ocala ł, lecz n ies te ty  w nętrze  jego 
je s t n iem a l zupełnie zdewastowane. W  
sa li ba low ej pozostały dekoracje  ścian, 
lecz z n ik ły  cenne dzie ła Bacciarellego, 
arcydzie ła  sz tuk i stosowanej, s ty low e 
meble, żyrandole, ozdoby.

T rudn o  będzie od tw orzyć całość pa­
łacowego wnętrza. Doznało ono zby t 
dużych zniszczeń.

W  czasie odbudow y pałacu, zniesio­
no nadbudówkę, k tó ra  ta k  szpeciła 
X V III-w ie czm y  zabytek.

Lew e skrzyd ło  bu d yn ku  o ka la ją  je ­
szcze rusztow ania. P racu ją  tu ta j rob o t 
n icy, spiesząc się, aby przed nade j­
ściem m rozów  zakończyć robotę

N a ławeczce, w  po b liżu  p racu jących 
robo tn ików , s iedzi starsza kob ie ta . W 
zręcznych palcach m ig a ją  d ru ty . Od 
czasu do czasu podnosi ona głowę z 
nad ro b o ty  i  p a trzy  na budowę, ja k b y  
sprawdzała je j postępy

—  Skończycie w  ty m  roku? —  py ta  
m a js tra .

—  A  jakże, pewno, i®  się skończy.

—  Ładn ie  te raz tu  w  naszych Łaz i en 
kaęh, prawda?

—  Pewno, że ładn ie  —  odpow iada z 
dum ą m ajste r. —  M us i być ładnie. I -  
dziem y naprzód, toab)

SZKOLENIE KOBO» W ZAWODZIE
B U D O W LA N YM

D y re kc ja  K u rsó w  Szkolenia Zawodowe­
go K a d r d la  odbudow y W arszawy u l- Cno 
cimSka 35 p rz y jm u je  zapisy k o b ie t «0 
no w e j g ru p y  szko len iow e j szk la rsk ie j.

W a ru n k i p rzy ję c ia : ukończone e o n a j- 
m n ie j i *  la t  ty c ia  i  ukończona szkoła 
powszechna. S łuchaczki o trzym u ję  w  cza­
sie szkolen ia n  z ł dziennie n» w yżyw ie ­
n ie , bezpłatne ob iady i  u lg i tram w a jow e , 
a po okresie przygotow aw czym  do zajęć 
p ra k tyczn ych  dodatkow a w ynagrodzenie 
ta  godziny pracy.

Z PRZEM YSŁU 
ELEKTROTECHNICZNEGO 

W C e n tra li H and low e j P rzem ysłu  JClek- 
tro techn ieznego, od by ło  się zebranie , na 
k tó ry m  s ta ło  zagadnienie podwyższenia 
w yda jn ośc i p racy  i  zastosowanie oszczęd 
ności w  p ro d u k c ji.

JESIENNY EGZAMIN E ZAKBESU
P EŁN EJ S ZK O ŁY  POW SZECHNEJ 

D n ia  S lis topada b r., w  czw artek  o godz. 
13 w  lo k a lu  P odstaw ow ej S zko ły  N r 192, 
Ul. O tw ocka 3, rozpocznie się p rzed Pań­
stw ow ą K o m is ją  egzam in d la  eksternów, 
k tó rz y  p rze k ro czy li w ie k  szko lny, a św ia 
dectw a ukończenia szko ły  n ie  posiadają.

K and ydac i w in n i złożyć przed dn iem  
9.11 na ręce Insp e k to ra  Szkolnego m . st. 
W arszawy, u l.  M arsza łkow ska t, podanie, 
do k tó re g o  dołączą: 1) św iadectw o uro  - 
dzenla, 3) św iadectw o szkolne za ostatni 
okres n a u k i, I )  k ró tk i  życ io rys , 4) fo togra 
f ię  oraz 9) taksę egzam inacyjną w  kw o ­
cie 580 zł.

350 Z Ł  Z A  M E TR  SZESC. P IA S K U  
N a zeb ran iu  cha łu pn ikó w  sekc ji p iaskar 

sk le j oddz ia łu  Żeg lug i Ś ród lądow ej Zw . 
Zaw . T ransportow ców  w  d n iu  »  ub. m. 
uchw alono, ie  w  zw iązku  z podwyższę - 
n iem  plac p la s k a n y , p racu jących  obec­
n ie  w  bardzo tru d n ych  w arunkach  atm o­
sfe rycznych  — cena p iasku  została usta­
lona na z ł 350 za Jeden m e tr sześcienny. 
Cena ta  obow iązu je  od dn ia  1 listopada
o n  s.
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Polska Ludowa oddaje hołd pamięci I. Daszyńskiego
Beż nienawiści b y ło  do naszego 1 

m iasta, gdy w  ro k u  1923 ca ły  p ro le ­
ta r ia t  rachow a ł się z k rw a w y m  rzą­
dem  chienopiasta. Ileż nienawiści ścią 
gnęły na nas la ta  po 1930, k ie d y  k ra ­
kow ska k lasa robotn icza n ie  ug ię ła  
się pod sanacyjnym  terrorem, kiedy 
je ś li trzeba by ło  —  szła na u licę  bro 
n ić  swoich p ra w  de m okra c ji i  przepę 
dzić tego czy owego wojewodę, k tó ry  
za bardzo zalazł za skórę k ra k o w ­
sk im  robo tn ikom .

Tutaj w  1935 roku rozpoczął się 
strajk w  Suehardzie, potem w  marcu 
1936 roku nasza p a rtia  w a lczy ła  z 
obozem faszystowskim , tu  w  1937 r. 
w  s tra jk u  genera lnym  dokonał się 
sojusz robotniczo - ch łopsk i w  walce 
z sanacją i  faszyzmem. Tu w tych 
ciężkich latach powstała taka siła, 
powstało miasto o tak określonym 
obliczu demokratycznym i antyfaszy 
stowskim, że endecja z Doboszyń- 
sk im  na czele nazwała to miasto 
„Czerwoną Barceloną“ .

Taka była krakowska klasa robot­
nicza, taki był Kraków masowego ru 
chu socjalistycznego, żywy pomnik 
lat pracy i  w alk i Ignacego Daszyń­
skiego, żywy dowód, że Jego praca i 
walka nie poszły na marne.

Lecz z tego n ie  w y n ik a , że ruch 
nasz można zam ienić w  po m n ik  ty l 
ko  przeszłości. Ruch, k tó ry  chce I 
k tó ry  m usi być żyw ym  —  z prze­
szłości czerpie s iłę  na dziś, na dzi­
siejszą w a lkę  k lasy robotn icze j, to 
znaczy, dobrze pow iąza ł pa rtię  i  ca 
łą  klasę robotn iczą z w a lk ą  dn ia  
dzisiejszego, z dz is ie jszym i p rob le ­
m am i i  trudnościam i, z dzisiejszą 
budow ą n o w e j P o lsk i, P o lsk i Ludo. 
w e j, z u trw a le n ie m  IJ e j potęgi, Je j 
fo rm y  u s tfo jo w e j i  J e j m ie jsca w  
św iecie wśród in nych  narodów.

Tylko takie powiązanie przeszłości 
z teraźniejszością, polegające na  sta­

łym, czujnym stosunku do teraźniej­
szości, na stałym wyciąganiu wnios­
ków i  na stałym oczyszczaniu się z 
błędów i  pomyłek — tylko takie po­
wiązanie jest uczczeniem minionych 
walk i  ofiar, złożonych przez po­
przednie pokolenia klasy robotniczej.

Jest tu w Krakowie grób robotni­
ków, poległych 23 marca 1936 roku. 
A  napis na tym grobie głosi: „Ż yc ie  
p rzem ija  —  w ieczny jest lu d  i  jego 
sprawa“ . I  jeżeli sprawa ludu jest 
wieczna, to wiecznie młodym musi 
być wyraz tej walki, jakim jest ideo 
logia socjalistyczna i partia socjali­
styczna. Ta wieczna młodość socja­
lizmu polega na wzięciu z przeszłości 
wszystkiego, co jest nauką i  wnios­
kiem, na stałym udoskonaleniu form 
i metod walki, na ich dostosowaniu 
do bieżącej rzeczywistości i  na prze­
twarzaniu tej rzeczywistości. W in ­
nym wypadku moglibyśmy się stać— 
a tego nam nie wolno — tylko wspo- 
minkarzami i  epigonami przeszłości, 
a to byłoby osłabieniem siły, a nie 
je j pomnożeniem.

Tak jest z historią i  przeszłością 
partii, tak jest z historią narodu, tak 
jest z pracą i  walką organizacji wiecz 
nie żywych.

Kochamy naszą partię w  całym o- 
kresie jej przeszło 50-letnlej walki. 
Kochamy naszą przeszłość, ofiarność 
pracy i  myśli poprzedników z wszyst 
k im i triumfami, które u trw aliły  dro­
gę dzisiejszych osiągnięć, także z 
wszystkimi błędami i  upadkami, z 
których wnioski u trw aliły  bieżącą 
rzeczywistość.

Kochamy przeszłość, ale nie po to, 
aby w  niej utknąć bez pamięci, lecz 
aby tym mocniej i  tym lepiej umieć 
sprostać dzisiejszym zadaniom socja­
lizmu. Kochamy przeszłość nie dlate 
go, aby wszystko z niej powtarzać, 
lecz dlatego, że nas nauczyła, jak ma 
my unikać błędów, że jesteśmy o

tamte doświadczenia bogatsi i  o cały 
przebyty okres historyczny bliżsi ce­
lu, jakim  jest ostateczne pokonanie 
kapitalizmu i  realizacja socjalizmu.

N ie słabością i  n ie  b łędam i, lecz 
s iłą  i  bogatym  doświadczeniem k a r 
m i nas p iękna przeszłość P o lsk ie j 
P a r t ii Socja listycznej Jakże po­
trzebna jes t w łaśnie ta  siła , s iła  po 
lityczna , s ilą  ideologiczna, s iła  o r­
ganizacyjna naszej p a r t i i w łaśnie 
dziś, k ie dy  jesteśmy jednym  z f i la  
rów , na k tó rych  op iera się Polska 
Ludow a, k iedy  w yznając na doś­
w iadczeniach przeszłości w y k u tą  za 
sadę jedno litego  fro n tu , jesteśmy 
p a rtią  nadzie i m iędzynarodowego 
ruchu  socjalistycznego.
Jasno określamy nasz stosunek wo 

bec imperialistycznych podżegaczy Wo 
jennych, wobec sił, chcących targnąć 
się na. pokój świata, na zdobycze kia 
sy robotniczej, na naszą niepodle­
głość, a więc na dalsze perspektywy 
pochodu do socjalizmu.

Dlatego też nasze praw dziw e socja 
listyczne uczczenie przeszłości i  jedne 
go ze wspaniałych te j przeszłości sym  
bó lów  Ignacego Daszyńskiego —  to 
s iła , s iła  i  jeszcze raz s iła  w  walce ® 
socja lizm , to konsekwencja w  prze­
tw a rza n iu  dzisiejszej rzeczyw istości, 
to zdecydowane rea lizowanie l in i i  na 
szej p a rtii,  zdecydowana w a lka  o so­
c ja lizm  pod w ypróbow anym i sztanda 
ra m i P o lsk ie j P a r t i i Socja listycznej 
w  b lo k u  i  s ta łym  sojuszu ze w szystk i 
m i s iłam i postępu i  dem okracji.

Po odegraniu marsza żałobnego Cho 
pina, uformował się pochód, który wy­
ruszył na cmentarz Rakowicki. Pochód 
otwierał sztandar C K W  PPS i  k o lu ­
m na sztandarów  w o jew ódzk ich  kom i­
tetów z całego k ra ju . Następnie postę­
powały orkiestry górników i  kolejarzy 
oraz długi sznur delegacji z wieńcami 
Dalej kroczyli członkowie władz na­
czelnych partii i  zaproszeni goście, a 
za nim i poczty sztandarowe i  wieloty­
sięczne tłumy uczestników wiecu.

Odsłonięcia, p rzyk ry teg o  czerw ien ią 
pom nika, dokonał na  cm entarzu prze­
wodniczący C K W  PPS, m in . Rusinek, 
m ów iąc: „W  im ie n iu  C K W  PPS doko­
n u ję  odsłonięcia pom nika  tego, k tó ry  
by ł naszym nauczycielem  i  przywódcą. 
D roga Ignacego Daszyńskiego b y ła  dr® 
gą k la sy  robo tn icze j P o lsk i i  drogą 
P o lsk i walczącej, drogą od w ięz ień do 
w yw a lczone j niepodległości. Ignacy 
Daszyński b y ł 1 pozostanie w łasnością 
nie ty lk o  lu flu  polskiego, a le  w łasnoś­
cią m iędzynarodowego ruchu  ro b o tn i­
czego. P rzychodzić będziem y tu  co­
rocznie, aby u  Jego grobu czerpać w ia  
rę  i  s iły  do rea liza c ji celów jego życia, 
raportow ać będziemy w odzow i nasze 
osiągnięcia. Rokrocznie będziem y tu  
ślubować w ierność p a r t i i  i  Polsce L u ­
d o w e j." „

Po złożeniu w ieńców , p rzy  dźw ię­
kach marsza żałobnego p rzede filow ał 
pochód przed g robem -pom nik iem  w ie l 
kiego soc ja lis ty  i  w ie lk iego  Polaka.Niezliczone są na ziem i po lsk ie j groby bohaterów wolności

W Krakowie odbyła się manifesta- , Następnie głos zabrał sekretarz ge- 
eyjna uroczystość odsłonięcia pomni- neralny C K W  PPS —  tow. premier 
k a -grobowca Ignacego Daszyńskiego, rJózef Cyrankiewicz, który powiedział 
połączona z obchodem I I  rocznicyjego Im. }nn. :
śmierci. * Zgromadziliśmy się na Rynku Kra--

W w iecu na  ry n k u  K ra k o w s k im  u - 
dzżał w z ię ły  delegacje z  pocztam i 
sz tandarow ym i PPS z ca łe j Polski, 
p rzy  czym  szczególnie liczn ie  reprezen 
towar,a b y ły  delegacje z  w o j. k ra ko  w ­
skiego i  siąskiego. Ponad 30-tysięczna 
rtesza zape łn iła  szczelnie ryne k , a 
«ztanda-y u tw o rz y ły  z w a rty  szpaler do 
try b u n y  honorowej przed Sukienn ica­
m i, ustrojonej sztandaram i b ia ło -czer­
w onym i i czerwonym i, z o lb rzym im  
po rtre tem  Ignacego Daszyńskiego.

Na tryb u n ie  m ie jsca z a ję li członko­
w ie  Rząau RP: p re m ie r Józef C yran­
k iew icz i  m in is trow ie : O sóbka-M oraw  
s k i i  Kus.nck, członkow ie C K W  PPS, 
członkow ie baw iącej w  K ra k o w ie  de­
legacji pa rlam entarzystów  be lg ijsk ich , 
s tars i w e te ran i p a r ty jn i z  ob. K u n ic ­
k im  na czele, przedstaw icie le  nauk i, 
rek to rzy  wyższych uczeln i k ra k o w ­
skich, przedstaw icie le  w ładz w o je ­
w ódzkich  z wojew odą k ra ko w sk im  na 
czele oraz członkow ie kom ite tó w  w o­
jew ódzkich  PPS z całego k ra ju .

Po odegraniu hym n u  państwowego 
przez o rk ies trę , przem ówień;« wygto-.- 
s ił w iceprzewodniczący Rady Naczel­
ne j PPS, poseł d r  D robner, k tó ry  o- 
m aw ia jąc działa lność Ignacego Du­
szyńskiego i  dom inującą ro lę , ja ką  o- 
degra ł w  po lsk im  ru c h u  socja listycz­
nym , s tw ie rd z ił m . inn., że osiągnięcia 
rzeczyw istości P o lsk i Ludo w e j zaw ie­
ra ją  w  sobie ceg ie łk i w k ła d u  p racy  i  
w a lk i o dobro k la sy  robo tn icze j tego 
w ie lk iego  trybun a  lu d u  polskiego. Po­
m n ik  Ignacego Daszyńskiego —  koń ­
czył swe przem ów ien ie d r  D robner — 
je s t sym bolem  dum y i  sym bolem  w a l­
k i  po lsk ie j k la sy  robotn icze j o n iepo­
dległość i  socjalizm .

kow sk im , ażeby uczcić pam ięć Ignace­
go Daszyńskiego m asową m an ifesta­
cją. P ow iedzia ł tow . D robner, że pa­
m ięć Daszyńskiego by ła  i  je s t ciągłe 
żywa w  k las ie  robotn icze j.

I le ż  s iły  czerwonego K ra ko w a  i  ca­
łe j M ałopolski, ileż  now e j s iły  z okre­
su po Brześciu, z  w a lk  z  p o lic ją  w  
1934 ro k u  w  K rako w ie , z  w a lk  z  p o li­
c ją  1936 roku , z W ielkiego s tra jk u  ge­
neralnego 1937 roku , ile ż  te j s iły  zro­
dz iło  się w  okresie p łom ienne j i  n ie ­
zm ordowanej, a  jakże tw órcze j p racy  
Ignacego Daszyńskiego.

W  p a r t i i  naszej zespoliły  się oba ko 
nieczne naszemu ru ch o w i e lem enty: 
masowość dzia łania, opa rta  o szeroką 
świadomość m as i  rew o lucy jna , n ie  
gardząca w a lk ą  dynam ika, zrodzona w  
okresie w a lk i z zaborcam i.

Tam te la ta , la ta  Daszyńskiego, tam ­
ta  zapraw a dała ludz iom  p a rty jn y m  
zarów no um ie ję tność codziennej p ra ­
cy w  w a run kach  lega lnych czy pó łle ­
galnych, ja k  i  równocześnie he ro izm  
bo jow ców  socja listycznych. T o  różn iło  
i  różn i naszą partię od w ie lu  p a r t i i  so 
c ja l-de inokra tycznych  zachodu, p ra cu ­
jących  w  in nych  w a runkach  i  zatraca­
jących  n ieraz zcioinóść do w a lk i. ' 1*0 ' 
pozw o liło  naszej p a r t i i  wychodzić ze 
w szystk ich  w ew nę trznych k ryzysów  i  
zew nętrznych trudnośc i zawsze odro­
dzoną i  jeszcze siln ie jszą, jeszcze ba r­
dziej zdolną do w a ln i.

Jednym  z g łów nych  ośrodków, 
gdzie z rodz iła  się s iła  polskiego so­
c ja lizm u , gdzie s tw orzy ła  się tw ie r ­
dza P o lsk ie j P a r t i i Socja listycznej —  
b y ł nasz s ta ry  K ra k ó w , czerwony 
K ra kó w , przez ty le  la t  znienaw idzo­
n y  przez po lską reakcję .

w WALCE 0 DEMOKRACJĘ LUDOWĄ
Zbiór artykułów i przemówień tow. Wiesława

Nakładem „K siążki“  wyszły z 
druku zebrane w dwóch tomach ar­
tyku ły  i  przemówienia generalnego 
sekretarza naszej p a rtii tow. W ła­
dysława Gomułki — (W iesława).

Książka ta  — to jakby dzieje 
Polski i  narodu polskiego la t oku­
pacji i  wyzwolenia. Dzieje, które 
tak nierozerwalnie związane są z 
walką i pracą Polskiej Partii Ro­
botniczej i  je j kierownika, a jedno­
cześnie przywódcy klasy robotni­
czej i  mas ludowych Polski, tow. 
Wiesława.

Większość tych artykułów  i  prze 
mówień, pisanych i  wygłaszanych w 
wyzwolonej już Polsce, znana jest 
dość szerokim kołom społeczeństwa. 
Po raz pierwszy jednak, dzięki no­
wemu wydawnictwu czytelnik ma 
możność przestudiowania wypowie­
dzi tow. Wiesława z okresu okupa­
c ji, publikowanych jedynie w prasie 
konspiracyjnej.

Wszystkie te wypowiedzi zebrane 
w jedną całość dają jasny obraz 
drogi, jaką przebył nasz naród w 
latach wojny i  wyzwolenia. Przypo 
mina ją  nam walkę, prowadzoną 
przez naszą partię w  okresie okupa 
c jl, w ielkie kampanie polityczne w 
Polsce odrodzonej i  akcję na fron ­
cie odbudowy. Przypominają nam 
dzieje walk, jakie  toczyła nasza 
partia  i  cały oboz demokratyczny 
z reakcją polską w imię wolności 
i  wielkości Ojczyzny.

Wszystkie te a rtyku ły  i  przemó­
wienia odzwierciedlają konsekwent­
ną lin ię  polityczną naszej pa rtii, 
pa rtii, która potra fiła  wytyczyć je ­
dynie słuszną drogę do niepodległoś 
ci i  dziś tę niepodległość umacnia. 
Ukazują całą dalekowzroczność je j 
m yśli politycznej, któ re j słuszność 
potwierdziła w całej rozciągłości h i­
storia. Każda prawie wypowiedź 
tow. Wiesława, zamieszczona w te j 
książce, symbolizuje odrębny etap 
walki i  gracy naszej partii, etap.

którego przebycie okupione było 
ofiarną pracą, a często i  krw ią bo­
jowników Polski Ludowej.

Zbiór wypowiedzi tow. Wiesława 
rozpoczyna się listem  otwartym  do 
delegatury krajow ej rządu londyń­
skiego, zamieszczonym w konspira- 
jy jn e j „Trybunie Wolności“  pod da 
tą  15 stycznia 1943 r. L is t ten, p i­
sany ręką tow. Wiesława, a przed­
łożony wówczas „delegaturze" przez 
KC naszej p a rtii, to dokument wiel 
k ie j wagi. Demaskuje on w całej 
rozciągłości sprawców rozbicia spo­
łeczeństwa i  walk bratobójczych, w 
okresie kiedy jednoczyć trzeba było 
wszystkie s iły  do w alki z okupan­
tem. L is t ten stanowił bowiem wy­
ciągniętą rękę do ludzi dobrej woli, 
do wszystkich uczciwych Polaków 
i patriotów, wskazywał na jedynie 
słuszną platform ę polityczną, na 
podstawie k tó re j mogło wówczas 
nastąpić zjednoczenie —• platformę 
wspólnej walki z okupantem.

„W yciągaliśmy i  wyciągamy 
rękę do p a rtii politycznych Pol­
ski podziemnej dla współpracy, 
dla wspólnego zorganizowania 
w alki cąlego narodu polskiego z 
okupantem hitlerowskim  — pisał 
tow. Wiesław.

„.D o w a lk i ta k ie j w zyw am y każ­
dego żołn ierza P o lsk i podziem nej, 
każde ugrupow anie po lityczne. Na 
płaszczyźnie ta k ie j w a lk i porozu­
m iem y się z każdym  obozem po­
lityczn ym  d la  scem entowania w y ­
s iłków  w  ty m  k ie ru n k u  d la  zada­
n ia  śm ierte lnego, ostatecznego c io ­
su okupantow i".
Ta wyciągnięta ręka nie zawisła 

w próżni. S iły demokratyczne Pol­
ski podziemnej zaczęły się coraz 
liczniej grupować wokół naszej par 
t ii,  pod sztandarem czynnej w alki 
z okupantem. Odrzucili tę rękę jed 
nak ci, którzy m ienili się wówczas 
samozwańczo i  jedynie z upoważnię 
nia „Londynu“ kierownikam i ruchu 
oporu, choć w gruncie rzeczy ten 
opór sabotowali. Odrzuciły ją tzw.

„czynniki m iarodajne“ . W  odpowie 
dzi na wyciągniętą rękę posypały 
się oszczerstwa i  kule, a nierzadko 
i  donosy do gestapo. Rozpoczęła 
się zorganizowana akcja, mająca na 
celu storpedowanie wysiłków naszej 
pa rtii, zmierzających do umasowie- 
nia zbrojnej walki sabotażowo-dy- 
wersyjno-partyzanckiej na ziemiach 
polskich. Dlatego też artyku ły tow. 
Wiesława z tego okresu, pisane z 
jasnym zrozumieniem jak  dalece 
zbrodniczą jest ta  akcja, ja k  samo­
bójczym jest hasło „stania z bronią 
u nogi“  noszą piętno gwałtownej 
polem iki z wypowiedziami reakcji. 
Odpowiadając endeckiej „W ie lk ie j 
Polsce“  tow. Wiesław pisze:

„A n a liz u ją c  w  N r  29 do jrza łość 
pow stan ia dochodzi ona do w n io ­
sku, że gorszym  od przegranego 
by łoby  zwycięskie  powstanie w  o - 
becnym  etapie w o jn y , gdyż „ozna­
czałoby zupełną ka tastro fę  narodo­
w ą w  w yp ad ku  przedwczesnego za­
łam an ia  fro n tu  wschodniego“ . Po­
w iedziano jasno i  w yraźn ie . Be* 
m aski. N iech g in ie  naród po lsk i 
w  kleszczach strasznego te rro ru  o - 
kupanta, n iech rzyga k rw ią  ja k  rze 
ką  wezbraną, n iech p łoną wsie i  
m iasta i  n iech n ie  pozostanie k a ­
m ien ia  na kam ien ia  na ziem i po l­
sk ie j, ale n ie  w o lno  m u  walczyć, 
zwłaszcza nie  w o lno  m u dzis ia j 
zwyciężyć, bo to  m ogłoby się p rzy 
czynić do „przedwczesnego" za ła­
m ania bes tii h itle ro w sk ie j. Do ja ­
kiego szatana m odlą się te t r u ­
p y  reakcy jne  na żyw ym  cie le na­
rodu. W  s ile  okupanta h it le ro w ­
skiego cala Ich  nadzieja..." 
Odpowiadając reakcji n a  je j  n a ­

woływania do walk bratobójczych 
tow. Wiesław pisze:

„Ju tro , gdy zbraknie okupanta 
byłoby dla nich za późno na zmie­
rzenie się z siłą mas robotniczo-

chłopskich. Wspólnie z okupantem 
jest ła tw ie j“ .

W tym  samym artykule (z 1. IX . 
43) zatytułowanym „O myśl poli­
tyczną demokracji polskiej“ , przed­
stawiwszy niebezpieczeństwo, jakie 
grozi Polsce, gdyby udały się reak­
c ji je j knowania, tow. Wiesław zwra 
ca się dp ugrupowań demokratycz­
nych : i

„U grupow an iom  po lityczn ym  poi 
sk ie j dem okrac ji czas zabrać głos. 
Czas zająć jeszcze stanow isko w  
spraw ie l in i i  po lityczne j narodu 
polskiego w  odniesieniu do naro­
dów Z w iązku  Radzieckiego. N a j­
wyższy czas! Sanacyjno -  ozonow- 
sko -  endecko -  faszystow skie j po­
lity c e  w o jn y  z Sow ietam i, polska 
dem okracja  m usi przeciwstaw ić 
p o lity k ę  poko ju , w spółpracy i  są­
siedzkiego porozum ienia. S trusia  
p o lity k a  m ilczen ia  m usi być prze­
rw ana. Dem okracja po lska m usi 
docenić wagę zagadnienia i  z ro ­
zum ieć, że ciąży na n ie j odpo­
w iedzia lność przed narodem  i  h i­
s to rią .-“
A dalej:

„M oże świadomość odbyw a ją ­
cych się w  oczach naszych w ie l­
k ic h  przem ian dz ie jow ych, a  t  
d ru g ie j s trony  wspólne niebezple 
czeństwo, sięgające po w ładzę ro  
dz im ej rea kc ji, je j próba w yw o ła ­
n ia  w o jn y  dom ow ej w  k ra ju  —  
sk łon ią  św ia tłe  g łow y po lsk ie j de 
m o k ra c ji do zrew idow ania  sw ej 
przeszłości, te j daw nej i  te j n a j­
świeższej. Leży to  zarówno w  in ­
teresie polskiego ruchu  dem okra­
tycznego, ja k o  całości, ja k  i  w  In ­
teresie P o lsk i". .
Z wysiłków naszej pa rtii, zmierza 

jących do zmontowania szerokiego 
fron tu  wszystkich twórczych s ił 
demokracji polskiej, powstała po 
tem Krajowa Rada Narodowa, któ 
re j doniosłej ro li historycznej w 
dziele budowy niepodległego Pań­

stwa Polskiego nie m a potrzeby na 
tym  miejscu podkreślać. Dalsze wy 
powiedzi tow. Wiesława głoszone by 
ły  już na wolnej ziemi polskiej.

„Z jednoczen i w  szeregach demo 
kratycznego fro n tu  narodowego 
pisze tow . W iesław  30.10.44 r . — 
pó jdz iem y razem  z całą klasą ro ­
botniczą, z m asam i ch łopsk im i i  
in te lig e n ck im i, ze w szys tk im i p ra ­
cu jącym i m iast i  w s i do w a lk i o 
Polskę bez obszarn ików  i  reakc ji,
0 W olną D em okratyczną i  N iepo­
d leg łą  Polskę —  O jczyznę ludu  
pracującego. O taką Polskę w a l­
czy liśm y w  ciężkich la tach  okupa­
c ji  i  taką Polskę zbudu jem y".

Na drodze do te j P olski, m im a 
przepędzenia okupanta, p ię trz y ły  
się wówczas w ie lk ie  przeszkody, 
przeszkody, k tó re  do dziś k ro k  za 
k rok iem  przezwyciężam y. Reak­
c ja  rozpoczęła zorganizow any sa­
botaż powstałego do życia pań­
stwa ludowego, trzeba b y ło  na 
gruzach i  p ra w ie  z niczego odbu­
dow yw ać gospodarkę narodową, 
rea lizować w ie lk ie  re fo rm y , u trzy  
mać i  zagospodarować Z iem ie  Od­
zyskane. W yros ły  nowe w ie lk ie  za 
dania. I  n ie  m a bodaj p rob lem u, 
k tó ry  by  n ie  zna lazł odb ic ia  w  w y ­
pow iedziach tow . W iesława. Tchną 
one żyw io łow ą  w ia rą  w  s iły  lu du  
polskiego, w ia rą , że p o tra f i on z ła ­
mać wszystko, co sto i na drodze ku  
jego lepszej przyszłości. A  jedno ­
cześnie cechuje te w ypow iedz i mą 
d ry  rea lizm , s taw ian ie  zadań, k tó ­
re m ożliw e są do osiągnięcia, choć 
nieraz może ludziom  pozbaw ionym  
te j w ia ry , w yd a w a ły  się one aż 
nazbyt śm iałe. Rozw ój wydarzeń
1 postępy budow n ic tw a Polski od 
rodzonej p o tw ie rd z iły  jednak aż 
nadto w yraźn ie  po czy je j stron ie  
b y ła  rac ja  i_ k to  m im o śm ia­
ły c h  koncepc ji we w łaśc iw e j ska­
l i  w id z ia ł nasze narodowe m oż li­
wości.

O to p rzyk ła d  jeden z w ie lu :
G dy ziem ie zachodnie opusto­

szałe jeszcze b y ły  i  s tan ow iły  „dz i 
k ie  po la " w  granicach nowego pań 
stwa, gdy mało kom u śn iło  się 
jeszcze w tedy, że m ożliwe jes t p rzy 
wrócić^ je  w  ciągu k ró tk iego  cza­
su do życia i  zaludnić —  w o ła ł tow . 
W iesław  na zjeździe ch łopskim  w  
W arszawie dn ia  19 m aja  1945 r.: 
„Na zachód w in n y  się przenosić 

natychmiast miliony ludzi ze wszyst

e tm ?
„N a s i czytelnicy piszą“
B ra k  m iejsca n ie  pozw o lił nam  w  

ty m  tygodn iu  na zamieszczenie l i ­
s tów  naszych czyte ln ików . W yko rzy ­
s tu jem y w ięc boda j te szczupłe ram y, 
ja k ie  nam  dziś pozostawiono, by po­
rozm aw iać —  ty m  razem  nie z czy­
te ln ik a m i —  ale z adresatam i do 
k tó rych  kie row ane są lis ty .

In ic ju ją c  tę popu larną ju ż  dziś r u ­
b rykę  p isa liśm y m. in . „O d in s ty tu ­
c ji, od urzędów, od przedstaw ic ie li 
w ładz będziem y się dom agali jasnych 
odpow iedzi i  w y jaśn ień  i  wyciągania 
konsekw encji.

Dziś po k ilk u  m iesiącach is tn ien ia  
s ta łe j ru b ry k i poświęconej wyłącznie 
głosem czyte ln ików  spróbu jm y w y ­
ciągnąć z n ie j w n iosk i. A  w i :c prze 
de w szystk im  z zadowoleniem i  uzna 
n iem  podkreślm y, że większość in ­
s ty tu c ji pub licznych zrozum iała cele 
i  znaczenie głosów czyte ln ików .

Z  reg u ły  odpisuje i  reaguje na l i ­
sty —  słuszne i  niesłuszne —  Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych, p iln ie  ba­
da w szystkie  poruszane spraw y spó! 
dzieiczość we wszystk ich je j ogn i­
wach: bada, w yciąga w n iosk i i  po­
daje je  do pub liczne j w iadomości. 
Bardzo czule reagu ją na w szystkie 
zamieszczane lis ty  organy samorządu 
te ry to ria lnego  i  ad m in is tra c ji na pro 
w iu c ji.  Dbają o udzie lenie odpow ie­
dzi w ładze wojskowe, n ie  pozostawia 
ją  żadnej spraw y bez rozpatrzenia i  
konsekw encji w ładze bezpieczeństwa 
i  k ie row n ic tw o  M il ic j i  O byw a te l­
sk ie j.

Is tn ie je  jednak  szereg in s ty tu c ji —  
i  to in s ty tu c ji poważnych —  nie l i ­
czących się z głosem czyte ln ika , igno 
ru ją cych  ta k  często cenną radę czy 
uwagę szeregowego obywate la. M in i 
sterstwo K o m u n ika c ji d la  którego 
dzia ła lności i osiągnięć m am y skąd 
inąd  w ie le  u ,ania, p rzy ję ło  swoistą 
fo rm ę reagowania na zamieszczone 
w  prasie uw ag i: Szybko o trzym u je ­
m y w y jaśn ien ia  na spraw y nie  b u ­
dzące specja lnych w ą tp liw ośc i (np. o 
uka ran iu  wskazanych sprawców po ­
b ic ia  pasażera). N ie o trzym u jem y na ­
tom iast z reg u ły  w y jaśn ień  na słusz­
ne często uw ag i tyczące spraw  roz­
k ła dó w  ko le jow ych , stosowania z n i­
żek itd .

N ie  o trzym a liśm y dotąd w y jaśn ie ­
n ia  z M in is te rs tw a  Poczt i  Te legra fów  
w  spraw ie stosowanej tam  dziw ne j 
p o lity k i u rlopow e j. P rzec iw n ikam i u - 
dzie lania odpow iedzi są n iektó re  a - 
gendy Zarządu m. st. W arszawy a

Iw  szczególności W ydz ia ł K w a te ru n *
kow y, k tó ry  *  uporem  godnym  le p -

szej spraw y nie  udzie la publicznych 
w yjaśnień. Ten sam zarzut s taw ia - 

i m y  zarządom m ie jsk im  w  Gdańsku 
j i  w  Szczecinie.
I Dziś ograniczam y się ty lk o  do p rzy  

kładowego w yliczen ia  k ilk u  in s ty tu ­
c j i  pragnąc zw rócić  uwagę na ich  
n iew łaśc iw y  stosunek do o p in ii p u ­
b liczne j. N ie  poprzestaniem y jednak 
na tym : każda sprawa publiczn ie  po­
ruszona m usi się doczekać publiczne 
go w y jaśn ien ia  —  będziemy się tego 
domagali.
kich rejonów Polski, ludzi wszyst­
kich warstw. Musimy zaludnić 
opuszczone wsie i miasta..."

Zadanie to zostało zrealizowane 
tak jak wiele inych.

Gdy przewracamy kartki zbioro­
wego wydania artykułów i prze­
mówień tow. Wiesława zwraca na­
szą uwagę jeden szczególny mo­
ment. To zagadnienie jednolitego 
frontu, które jest wysuwane przez 
tow. Wiesława na naczelne miejsce. 
Tow. Wiesław wkłada W tę spra­
wę tyle serca, mówi o niej z taką 
siłą argumentacji i takim prostym, 
zrozumiałym dla mas językiem, że 
przekonać musi każdego, kto nie 
jest obciążony złą Wolą; Wsłuchu­
jąc się w słowa tow. Wiesława 
umacniamy się w wierze w osta­
teczne zwycięstwo sprawy : Jnoli- 
tego frontu. Bo jeśli ma ońa ta­
kich szermierzy, to cóż zrobić mo­
gą kńrły reakcji próbujące rozbić 
jedność robotniczą. Jakże mizerna 
wobec tych słów wydaje się ich 
rozbijacka propaganda.

Wypowiedzi tow. Wiesława ode­
grały także wielką rolę w kształto­
waniu linii politycznej naszej par­
tii, pogłębianiu ideologii naszego 
ruchu.

„P o lska P a rtia  Robotnicza jest 
nową pa rtią , ta k  samo ja k  nowa 
jest Polska powstała po okupacji 
n iem ieckie j. Jesteśmy nową p a r­
tią , ta k  samo, ja k  now y jest okres 
h is toryczny, w  k tó ry m  żyjem y. Je 
steśmy znam ieniem  i  wyrazem  te ­
go okresu" —  m ó w ił tow . W iesław 
na I  Kongresie.
Wszystkie wypowiedzi tow. W ie­

sława mają dla nas wartość nie­
przemijającą. Choć wyrastają przed 
Polską i przed naszą partiąt wciąż 
nowre zagadnienia, wypowiedzi te 
nie straciły dla nas na swej waf- 
tości, nie są tylko wspomnienie® 
przeszłości. Uczą one także pa­
trzeć w przyszłość, są dla nas wy­
tyczną w dalszej walce i pracy.

A . W-



K a n d y d a t na d y k ta to ra
D e Gaulle walczy z Republika
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3etty Wallace

Dc Gaulle wzywając do natych- 
mlaatowego rozwiązania Zgroma­
dzenia Narodowego, zmiany kon­
stytucji, zniesienia proporcjonalnego 
prawa wyborczego oraz przeprowa­
dzenia nowych wyborów wystąpił 
jawnie przeciwko Republice. Przej­
ście do ofensywy francuskiej reak­
c ji jest nie tylko rezultatem konso­
lidacji obozu wstecznictwa pod 
kierownictwem tego generała o na­
poleońskich aspiracjach, nie tylko 
wynikiem rozłamowej działalności 
prawicowych przywódców SFIO, 
ale i  ukoronowaniem wysiłków 
„dyplomacji dolarowej“ . Koła te 
nie szczędzą wysiłków, aby utoro­
wać drogę do władzy swojemu mę­
tow i zaufania, którego Dudos 
słusznie nazywa „czeladnikiem ter­
minującym na dyktatora i  szyku­
jącym zamach stanu“ . Dla impe­
rialistycznych kół Stanów Zjedno­
czonych pełne zwycięstwo de Gaul- 
le*a oznaczałoby bezwzględne pod­
porządkowanie sobie Francji, uczy­
nienie z niej wasala, spełniającego 
bez szemrania wszystkie polecenia 
swoich mocodawców.

R ycerz w  barw ach
amerykańskich

Nie ma we Francji drugiego 
człowieka, do którego mogłyby się 
te koła ustosunkować z takim za­
ufaniem, jak do de Gaulle'a. On to 
przecież wyraźnie oświadczył, że 
Francja powinna przeciwstawić się 
„niebezpiecznemu światu, gdzie am 
bitne ugrupowania Słowian, u two 
rzone pod egidą potęgi, automatycz 
n ie  sprzeciwiają się młodej Ame 
ryce, k tó ra  stopniowo odkrywa 
pe rspek tyw y swej po tęg i m ilite r 
ne j“ . C zyi słowa te wymagają ko­
mentarzy, wyjaśnień? Czyż można 
jaśniej sprecyzować program poli­
tyczny.

Wszystkie wrogie pokojowi ele­
menty we Francji, faszyści spod luź 
nych znaków, służalcy V ichy 1 ko- 
laboracjonlśd, wspólnicy Lavala 1 
Petaina, kontrahenci Mussoliniego
1 Hitlera, wszyscy wrogowie ludu, 
demokracji i  republiki — postawili 
na de Gaulle'a. Znają go nie tylko
2 jego dawnych sym pa tii dla fa­
szystowskiej „Action Française", ale 
Wiedzą ponadto, że zdrajca Petain 
zaopatrzył w  swoim czasie jego 
książkę o armii pokrewnym wstę­
pem pisząc, że „przyjdzie dzień, gdy 
Francja zwród się do de Gaulle a 
z prośbą by ją ratował". Ta re­
komendacja nabiera teraz osobli­
wego posmaku. Wiadomo o jaką

Francję chodzi zdrajcy interesów 
narodowych! Wrogowie ludu i  pod­
żegacze wojenni widzą istotnie w de 
Gaulle‘u swego zbawcę.

„Syn szpady** 
czy „M e in  K a m p ł“

Ta amerykańska marionetka ogar­
nięta manią wielkości i sławy, niepo 
mna losu Mussoliniego i Hitlera, ma 
rzy o cezaryźmie, o władzy nieogra­
niczonej, lekceważy ostrożność, umiar 

rozsądek jako przyziemne cechy 
ludzi ograniczonych. De Gaulle nie 
od dzisiaj myśli o laurach i  sukce­
sach dyktatorskich. W  książce wy­
danej jeszcze w  1928 roku, pod 
pretensjonalnym tytułem: „Le F il 
de 1‘epće" — „syn szpady" pisze

„W ie lk im  ludz iom  nie  udałoby 

się wejść do celu, gdyby s łucha li 

rad  przyz iem ne j ostrożności i  su­

gestii m ałodusznej skromności... 

Mąż czynu n łe  da się pojąć bezsil­

ne j przym ieszki egoizmu, dum y, 

tw ardośc i 1 podstępu... S IŁ A  JEST 

P R A W E M  D L A  LU D Ó W , R Z Ą ­

D Z I N IM I  I  D EC YDUJE O IC H  

LO S IE “ .

De Gaulle nie posiada ani krzty- 
ny „małodusznej skromności". Jego 
megalomania wzrasta z latami. Nie 
mogąc się wyżyć przed wojną, nie 
znajdując ujścia dla swoich wład­
czych instynktów, idzie — po upad­
ku Francji — drogą nieco odmien­
ną, niż jego nauczyciel i mistrz 
zdrady narodowej •—* marszałek Pe­
tain, ale zmierza do tego samego 
celu. Nie prawo — zdaniem de 
Gaulle'« — lecz siła decyduje. Nie 
słuszność i prawda zwycięża, ale 
nikczemność i  podłość, byle tylko 
wsparte były siłą. Pogarda dla 
człowieka, dla ludu, dla prawa, po­
dział ludzkości na nikczemną masę 
nadludzi, wszystko to zbliża de 
Gaullea do faszyzmu. Wszystko to 
sprawia, że istnieje wiele podobień­
stwa między biblią hitleryzmu 
„M ein Kampf" a „Le F il de l ‘ćpće‘\

De Gaulle pisał:
„P res tiżu  n ie  da się osiągnąć 

be* um ie ję tności zachowania n im ­
bu  tajem niczości, bo n ie  bardzo 

m c i się to, co się zna zby t dobrze. 
W iadom o Jak bardzo Napoleon 

dba ł o to, by  pokazać się zawsze 

w  ta k ic h  okolicznościach, aby 

w  Jak na jw iększym  stopn iu  z a ira - 

pować um ys ły  lu dzk ie ” .

Mania wielkości i  pragnienie za­
dziwienia swoją osobą nigdy nie 
opuszczały de Gaulle'«. Ten wielo­
letni „term inator na dyktatora"
czerpiący wzory dla swojej ro li w 
postaciach Ducć i  Fflhrera starannie 
ukrywał kulisy swojej działalności 
w okresie wojny. Organizując 
18 czerwca 1940 roku armię, przy 
poparciu Anglosasów, działał wła­
ściwie na własną rękę i kierował 
się wyłącznie osobistym wyracho­
waniem. Po prostu postawił wów­
czas na aliantów, przeciwko Niem­
com i  dawnemu przyjacielowi •— 
Petain‘owL

De G au lle  pom aga  
likw idow ać bojow ników  

o wolność Francji
Działalność rozwijaną przez de 

Gaulle‘a w  tym okresie przedstawił 
znany publicysta francuski de Ke- 
rillis  w książce pod tytułem: „De 
Gaulle — dyktator".

De Kerillis udowadnia, że de 
Gaulle od pierwszej chw ili swojej 
działalności w  Londynie był narzę-

Wybory do Rady Miejskiej w Rzymie
wykazały siłę demokracji

DE GAULLE UEBER ALLES

dzlem reakcji francuskiej i  obcej
Niektóre fakty są tak wstrząsają­
ce, że gdyby nie głośne nazwisko 
autora książki, trudno byłoby w  nie 
uwierzyć. Głównym oparciem de 
Gaulle'a była ju t w tym okresie 
faszystowska banda Cagoullardów. 
Przy ich pomocy i pod kierowni­
ctwem osławionego Passy, pułkow­
nika De Vavrin zorganizował taj­
ną policję i wywiad na terenie bry­
tyjskim. Jednocześnie zostały zor­
ganizowane dla żołnierzy francu­
skich kartoteki, posiadające rubry­
ki: „komunista", „socjalista", „żyd" 
„mason". Ponadto pułkownik Passy 
stworzył więzienia, w których pod 
dawano torturom członków francu­
skiego ruchu oporu. Jednemu 
nich udało się zbiec 1 oskarżyć 
przed sądem brytyjskim kilku o fi 
cerów armii ■ de Gaulle a o znęca 
nie się 1 torturowanie. De Gaulle 
w obawie przed skandalem przeku­
p ił go sumą 50 tysięcy funtów szter- 
ilngów. Podając te fakty de Keril­
lis przytacza źródłowe materiały, 
nazwiska, daty. Obok innych zbrodni 
ujawnia autor książki próbę de 
Gaullea pozbycia się groźnego ry­
wala, admirała Musellera, któremu 
pułkownik Passy podrzucił fałszy­
we dokumenty, mające świadczyć 
o rzekomej zdradzie admirała.

O fen syw ie  reakcji 
musi przeciwstaw ić się 

zjednoczony front 
klasy robotniczej

De Gaulle dyktator stanowi do­
skonałe uzupełnienie „syna szpa­
dy". W  świetle tych dwóch książek 
postać de Gaullea ukazuje się we 
właściwych wymiarach: widzimy 
lichego epigona faszyzmu, którego 
zapędy cezarystyczne usiłuje wyko- 
rzystać reakcja francuska I obca.

P rzedstaw ic ie l kom un is tów  Duc 
los s tw ie rd z ił w  Zgromadzeniu Na 
rodow ym , że polityka rządu Rama
diera sprzyja faszystom i  ̂ ł a  wo­
dą na młyn RPF. Jedyną myślą te­
go rządu było uratować Waszyng­
ton, ofiarowując mu w darze akt 
śmierci francuskiego komunizmu. 
Do ro li tej dla której Ramadier wy­
daje się reakcji francuskie) za sła­
by, usiłuje ona powołać obecnie 
wiernego giermka W a ll Street i C i­
ty  de Gaulle'a.

Ofensywie reakcji przeciwstawić 
się może tylko zjednoczona klasa 
robotnicza, która -  jak domagają 
się tego komuniści — winna powo­
łać do życia komitety obrony na­
rodowej, zdolne ocalić demokrację 
i  Republikę, oraz ostatecznie  ̂ zde­
maskować faszystę de Gaullea.

Z ilH a c u s  b o m b a rd u je  
angielską politykę zagraniczną
„am unicją" przywiezioną z krajów  słowiańskich

(Korespondencja w łasna)
W  c h w ili obecnej w ysuw a się na 

czoło zagadnień angie lskich jedno py ­
tan ie : czy A ng lia  nadal ma pozostać 
sa te litą  S ianów Zjednoczonych, czy 
też naród angie lski ma zachować swą 
niezależność i  znaleźć w y jśc ie  z k r y ­

zysu drogą rozw in ięc ia  przy jaznych i 
hand low ych  stosunków z Polską, Cze­
chosłowacją, Zw iązk iem  Radzieckim  1 
z in n y m i no w ym i dem okracjam i całe­
go św iata.

D latego też T. G. Thomas, labourzy 
stow ski członek parlam entu i  członek 
g rupy  Z illiacuss  zażądał, by  rząd 
wszedł na drogę p o lity k i,  prowadzą­
cej do odzyskania niezależności. Po­
siadając świeżo w  pam ięci podróż po 
E uropie w schodnie j, Thomas oświad­
czył, że jest jeszcze czas na to, by  A n ­
g lia  mogła w yzw o lić  się spod w p ły ­
w ów  Stanów Z  j  ednoczonoych i  że 
wzm ocniona współpraca z dem okra- 
tycznym i k ra ja m i Europy może zaspo 
ko ić  w ie le  naszych potrzeb gospodar­
czych.

Podczas gdy program  budow lany 
został ograniczony, gdyż wstrzym ano 
dostawy drzewa z k ra jó w  dolarowych, 
naród angie lsk i zdaje sobie dobrze 
sprawę i  w ie , że zarówno Jugosławia, 
ja k  1 Zw iązek Radziecki —  dw a  n a j­
bogatsze w  drzewo k ra je  —  chętnie 
naw iąza łyby stosunki handlow e 1 przy 
s ła ły  niezbędny dla A n g lii budulec. 
Fantastyczne poda tk i —  przewyższa­
jące nieraz dziesięciokrotn ie cenę ty ­
to n iu  —  nałożone zostały na papiero­
sy tak, że sta ły  się a rtyku łem  lu ksu ­
sowym, dostępnym ty lk o  d la  boga­
tych. Rząd jednak nie  zgodził się na 
im p o rt ty to n iu  z obszarów n iedo la ro- 
wych.

Poza ty m  nowe ograniczenia, ja k ie  
uchwalone zostaną na obecnej sesji 
parlam entu , rzucają ponu ry  cień, po­
za k tó ry m  w id n ie je  masowe bezrobo­
cie.

D opóki n ie  zm ieni się b ry ty js k a  po­
l i ty k a  zagraniczna i  dopóki n ie  zosta­
ną nawiązane zupełnie nowe stosunki 
handlowe, dopóty naród angie lsk i nie 
będzie m óg ł spokojn ie patrzeć w  p rzy 
szłość. Lew icow y odłam  La bo ur P a rty  
z Z illiacusem  i  Thomasem na czele 
będzie się s ta ra ł na obecnej sesji zw ró  
d ć  uwagę pa rlam en tu  w łaśnie na te 
palącą potr£g^,Vii

A n jj . *

W  przec iw ieństw ie  do względnego 
spokoju, ja k i panow ał od k i lk u  tygo­
dn i, k u lu a ry  1 sale obrad Izb y  G m m  
sa obecnie nadzwyczaj ożyw ione. Je­
dną *  na jba rdz ie j w yb ija ją cych  się 
osta tn io osobistości Jest członek pa rla ­
m entu  K o n n i ZUllacus, deputowany 
m iasta Gateshead i  przyw ódca g rupy  
ośm iu parlam entarzystów  ^ o u i - z j -  
stowskich, k tó rzy  p o w ró c ili n iedawno 
z podróży po Polsce, ZSRR, Jugosła­
w i i  i  Czechosłowacji.

Podczas gdy rozm aw ia łam  z z u n a - 
cusem w  d n iu  Jego pow ro tu , członko­
w ie  pa rlam entu  oraz dziennikarze 
podchodzili, by  złożyć m u  gra tu lac je  z 
powodu podróży. W  rozm owach Z il l ia  
cus podkreśla ł, że p ie rw szym  celem 
podróży jego g ru p y  by ło  zebranie 
„a m u n ic ji"  —  to  znaczy fak tów , c y fr  
i  osobistych obserw acji —  do w a lk i o 
zm ianę p o lity k i zagranicznej rządu  La  
bour P arty .

J u t  w  k ilk a  godzin po powrocie 
grupa Z illiacu sa  p rzystąp iła  do pracy. 
Je j szczegółowe sprawozdanie, ocenia­
jące w e w łaśc iw y  sposób postęp, do­
konany na po lu  odbudowy przez m ło ­
de dem okracje Europy wschodnie j i  
przez Zw iązek Radziecki —  sprawo­
zdanie, poparte  fak tam i, zostało fa k ­
tyczn ie zbojkotowane przez prasę.

N atom iast p raw ie  cała prasa za­
m ieściła kom entarze do oświadczenia, 
Jakie Generalissim us S ta lin  z łoży ł 
Z in iacusow l w  spraw ie  utw orzen ia 
B iu ra  In fo rm acy jnego  9 p a r t i i w  B e l­
gradzie. i ■dk" ÏAXSi U&t
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T a k  w yg ląda  dz iw ny  ogródek w u ja  Sama

W y n ik i w yb o ró w  do Rady M ie jsk ie j 
w Rzym ie, można n ie w ą tp liw ie  oce­
n ić  ja ko  zwycięstwo p a r t i i dem okra­
tycznych. B lo k  lu do w y w ysuną ł się na 
pierwsze m iejsce, zebrawszy 208 tys ię  
cy głosów —  o 18 tys. w ięcej, n iż  w  
poprzednich wyborach, w  listopadzie 
zeszłego roku.

Ten sukces b loku  ludowego nabie­
ra  ty m  większego znaczenia, że uzy" 
skany został w  w arunkach  zaciekłe j 
w a lk i z całą reakc ją  w łoską, k tó ra n je  
ga rdz iła  żadnym i środkam i, byle  ty l ­
ko  zagrodzić pa rtiom  dem okra tycz­
n ym  drogę k u  zwycięstwu. Ca ły fro n t 
^ d e m o k r a ty c z n y  -  począwszy od 
qua lunqu is tów  a skończywszy na sa^
ragatowcach —  rozw iną kam panię 
d n iu  w yb o ró w  w ściekłą  kam panię 
propagandową, w y lew a jąc  całe po tok i 
oszczerstw na kom un is tów  i  80*-J 
stów. Puszczono w  ruch  wszysuu 
dźw ign ie  dzia łania, od nacisku adm i­
n is tracy jnego  aż do prow okacy jnych  
zabójstw  i  na w o ływ ań  do pogrom ów 
—  by le  ty lk o  przeszkodzić w yborcom  
rzym sk im  w  swobodnym  w yrażen iu  
swej w o li.

Żyw ą działalność w  ty m  k ie ru n k u  
rozw iną ł W atykan. Doszło do tego, ie  
wręczono k a r tk i wyborcze 1.200 w a ria  
tom , trzym anym  w  je dn ym  ze szp ita li 
k lasztornych. Gazety rzym skie  don io ­
s ły , że schwytano na gorącym  uczyn­
k u  i  aresztowano w ie lu  uczestników 
oszukańczych nadużyć w yborczych, 
ale pob łaż liw a p o lic ja  rzym ska zw o l­
n iła  Ich. Za to  organy M in is te rs tw a  
Spraw W ew nętrznych postara ły  się, 
by n ie  dopuścić do u rn  „n iew yg od ­
nych“  w yborców .

Wedle prasy rzym sk ie j, »4 tysiące 
le g ity m a c ji wyborczych nie  zostało do 
ręczonych, rzekom o naskutek n ieod- 
na lezien ia adresatów. A le  żadne pod­
stępy i  oszustwa nie  p o tra f iły  złamać 
w o li w łosk ich  pracujących.

—  Fałszerstwo n ie  udało się.
W ybory  m un icypa lne raz jeszcze 

w ykazały, że większość narodu w ło ­
skiego dąży do demokratycznego odro 
dsenia W łoch i żywi zaufanie do tych

p a r t i i po litycznych , k tó re  prowadzą 
naród po te j drodze. Przebieg w yb o - 
r ów  u ja w n ił zarazem ta k ie  i  inną ten 
dencję —  tendencję konso lidac ji s ił 
an ty ludow ych  w o kó ł p a r t i i chrześci­
jańsk ich  dem okra tów . F ak t, że chrześ 
c ijańscy dem okraci o trzym a li w  obec 
nych w yborach w iększą ilość głosów, 
n iż  w  zeszłym roku , tłum aczy się tym , 
ie  przeszły do n ich  głosy części libe ra  
łó w  i  w iększości qua lunqu istów . Ten 
w ie lce  charakte rystyczny fa k t św iad­
czy o tym , że w  po jęc iu  reakc jon is tów  
nie  m a żadnej is to tne j różn icy  pom ię­
dzy p a rtią  G iannin iego a p a rtią  de 
Gasperiego.

N ienaw iść k u  dem okrac ji oraz chęć 
przyw rócen ia  dawnego porządku we 
Włoszech, choćby za cenę rezygnacji 
z suwerenności narodow ej i  przekszta ł 
cenią k ra ju  w  wasala S tanów  Z jedno 
czonych —  oto p la tfo rm a , na k tó re j z 
ła tw ością  p o tra f ili porozum ieć się l i ­
berałow ie, «ualunquiści, saragatowcy 
i  chrześcijańscy dem okraci.

W  zw iązku z ty m  staje się zrozum ie 
le dlaczego w  dzisiejszych Włoszech, 
gdzie u w ładzy sto i je d n o p a rty jn y  
rząd chrześcijańskich dem okratów , 
działalność le w ic o w y c h p a r t id ć m o -
kra tycznych  napo tyka na w szelk ie o 
rodza ju  przeszkody, podczas gdy 
szystom i  qualunquistom  pozostawia 
się pe łną swobodę działania.

Rzym skie w yb o ry  r ^ c i ły ś w ia t ło  
na stosunki po lityczne we Włoszech. 
P rze liczy li się ci, k tó rzy  sądzili, że 
p rzy  pom ocy b rudnych  m ach inac ji 
raz  p rzy  pomocy straszaka, „czerw o­
nego niebezpieczeństwa", uda się roz­
b ić  s iły  w łosk ie j dem okrac ji i  pocią­
gnąć k ra j w  prawo. W ybory  w ykaza­
ły  s ilę  obozu dem okratycznego. W 
św ie tle  w yb o ró w  jeszcze w yraźn ie j u 
jw n iła  się l in ia  podzia łu  dwóch prze­
c iw staw nych obozów —  b loku  reak­
c ji, pchającego k ra j na drogę zagra­
nicznej aw a n tu ry  i  b lo ku  s ił postępo­
w ych , walczących o wolne, n iepodle­
głe 1 dem okratyczne W łochy.

Ł  W asiliew

Upowszechnianie oświaty i k u ltu ry  
na wsi stanowiło jedno z naczelnych 
zadań Październikowej Rewolucji. W 
roku 1939 było ponad 150 tysięcy szkół 
wiejskich. Zarówno niższe jak średnie 
i  wyższe stały się dostępne dla każde­
go chłopa.

Do 1937 roku  zorganizowano w  
ZSRR 90 wyższych ucze ln i zawodo­
w ych  gospodarstwa w iejskiego. Pod 
czas p ierw sze j p ia t lle tk i uczelnie te 
p rzygo tow a ły  50 tysięcy agrono­
mów, inżyn ie rów  maszynoznawstwa 
rolniczego, lekarzy  w e te ry n a rii i  
zootechników. Przed w ie js k im i 
chłopcam i i  dziewczętam i o tw o rzy ­
ły  się szerokie m ożliw ości kształce­
n ia  1 specja lizow ania się w  przeróż­
nych zawodach niekoniecznie zw ią ­
zanych z ro ln ic tw e m . Sowiecka 
w ieś dała św ia tu  se tk i tysięcy u ta ­
len tow anych uczonych, lekarzy, p ro  
fesorów, Inżyn ierów .

Zadaniem własnej, wyłonionej z 
chłopów 1 robotników inteligencji, in­
teligencji połączonej z narodem więza 
m i krw i, służącej temu narodowi 
szczerze i z całym zapałem, było prze-

Wieś Kuźmińsk nie jest wyjątkiem
Rosną kadry uczonych we wsi radzieckie j

k u ltu ra ln e j re w o lu c jiprowadzenie 
ZSRR.

R ew olucję  tę  ilu s tru ją  następujące 
fak ty .

We w s i Kużm ińsko , okręgu R iazań- 
skiego przed R ew olucją  Październiko­
wą b y ło  60 proc. analfabetów. Za cza­
sów w ładzy  sow ieckie j z te j w s i w y ­
szło 17 inżyn ie rów , sporo nauczycieli, 
1 generał, 10 oficerów , trzech a r ty ­
stów  m alarzy, 50 techn ików  różnych 
specja lizacji, redak to r gazety, i  w ie ta  
działaczy społecznych. Obecnie 28 
córek i  synów te j w s i zdobywa stud ia  
na wyższych uczelniach zawodowych. 
W  samej w s i pracu je  czterech inżynie 
rów , p ięc iu  techn ików , czternastu nau 
czycie li, lekarz, lek. w e te ryn a rii, agro 
nom, zootechnik, felczer, dw ie  aku­
szerki, aptekarz itd .

Teraz jest w  K uźm ińsku  szkoła śre 
dn ia  i  s iedm ioklasówka, k lu b , k ino , 
b ib lio teka , zaw iera jąca 6 tysięcy ks ią -

K n rs  sam okszta łceniow y w  kołchozie

żek, rad iowęzeł na 1.200 odbiorn ików , 
dom ludow y, am bu la to rium  z bezplat 
nym  leczeniem, apteka, łaźnia, porad­
n ia  w e te ryna ry jna , przechowalnie itp .

N a kuźm ińską pocztę p rzybyw a  co 
dzień se tk i lis tó w , sto sześćdziesiąt 
dziewięć egzem plarzy cen tra lnych ga­
zet, n ie  licząc pism  tygodn iow ych 1 
prasy loka lne j.

W ieś K uźm ińsk  n łe  należy do w y ­
ją tk ó w . Z m iany, k tó re  w  n ie j zaszły 
są charakterystyczne d la  wszystkich 
w s i sow ieckich.

We w siach  Z w iązku  Radzieckiego 
jest dz is ia j dz ies ią tk i tysięcy czyte ln i, 
k lu b ó w  czy św ie tlic . W  każdej w s i 
jes t p rzyna jm n ie j czyte ln ia albo k lub . 
W każdej gm inie jest re jonow y dom 
k u ltu ry  i  re jonow a b ib lio teka . K in o  i  
rad io  dociera do na jbardz ie j od ległych 
zakątków.

T y lk o  jedna s 18 re p u b lik  ZSRR 
posiada: 24.593 czytelń, 6.065 w ie j­
skich k lubów , 2.244 re jonow ych  do­
m ów kultu ry» 6.685 w ie jsk ich  b ib lio  
tek, 2.425 re jonow ych  b ib lio tek , 
10.239 k lu bó w  kołchozowych, 2.368 
grup lek to rsk łch  1 108 re jonow ych , 
lo tnych kursów  ośw iatow ych, dzia­
ła jących na te ren ie  da le k ie j P ó ł­
nocy.

Rząd radzieck i da je o lb rzym ie  sub­
sydia d la  w ie js k ic h  środków  k u ltu ­
ry  i  ośw iaty. Ś w ie tlice  czy k lu b y  w ie j 
skie są cen tra ln ym i pu nk tam i w ie j­
skiego życia. W  k lubach  w ie jsk ich  
wygłasza się re fe ra ty , organizuje 
przedstaw ien ia i  odpoczywa się w ie ­
czorem po całodziennym  trudzie. Są 
one m ie jscem  p racy kó łek artystycz­
nych  naukow ych, k ro ju  i  szycia czy 
ro ln ic tw a .

Praca w  k lubach w ie jsk ich  jest sa­
m odzielna. Z  zew nątrz o trzym uje  się 
ty lk o  pomoc

Ogromne znaczenie d la  szerzenia 
k u ltu ry  we wsi, m ia ły  w  czasie w o jny  
g rupy lektorsk ie . W  każdym  re jon ie  
nauczyciele, lekarze, agronomowie czy 
zootechnicy, zorganizowali się w  lek­
torsk ie  grupy, k tó re  m ia ły  za cel sy­
stematyczne udzie lanie le k c ji na wsi. 
Nauka jest bezpłatna.

T y lk o  w  jedne j Federacji R osy j­
sk ie j około 60 tysięcy le k to rów  nau­
cza na wsi. W  1946 roku  wygłoszono 
700 tysięcy odczytów na tem aty p o li­
tyczne, naukowe czy gospodarcze.

N iem ieccy zaborcy w y rzą d z ili w ie l­
k ie  szkody ośrodkom  k u ltu ry  sowiec­
k ie j wsi. W  zagarn iętych przez n ich 
te ry to riach , u leg ło  zniszczeniu 4 tysią  
ce m asowych b ib lio te k  z 20-ma m ilio ­
nam i książek, tysiące k lubów  i  św ie­
tlic .

Po w o jn ie  wznow iono prace nad roz 
budową w ie jsk ich  placówek k u ltu ra l­
nych. Pow sta ł specja lny państwowy 
fundusz odbudowy w iejskiego b ib lio ­
tekarstw a, zniszczonego przez oku­
panta. W  rejonach na jbardzie j potrze­
bu jących pomocy, ju ż  dziś zdołano 
zgrom adzić 6 m ilion ów  książek.

D la  u ła tw ie n ia  pracy stutysięcznym  
zastępom pracow ników  w ie jsk ie j oś­
w ia ty  i  k u ltu ry , w ydaje się w  ZSRR 
dwa specjalne czasopisma, a państwo 
we w ydaw n ic tw a d ru k u ją  rozm aite 
pomoce techniczne do tego celu.

Cała ta różnorodna praca dąży w y ­
trw a le  do podźw ignięcia k u ltu ry  na 
wsi.

Praca ta przyczyn ia  się do wycho­
w ania sowieckiego człow ieka o no­
w ym , postępowym  światopoglądzie.

„D Ą Ż Y M Y  DO TEGO A B Y  W SZY 
SCY R O B O TN IC Y  I  C H ŁO P I M IE L I 
W Y K S Z T A ŁC E N IE  I  K U L T U R Ę  — 
P O W IE D Z IA Ł  W  SW O IM  CZASIE  
TOW . S T A L IN  — I  TO O S IĄ G N IE ­
M Y “ .

Z  każdym  dniem  ch łop i i  robotn icy 
osiągają coraz wyższy poziom. Taka 
praca i  tak ie  osiągnięcia m ożliwe są 
ty lk o  w  k ra ju , gdzie n ie  ma już  an i 
kap ita lis tycznego w yzysku eksploata­
c ji człow ieka przez człowieka.

Rum. Z. P, _
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„Prensa clandestina de España“

Obejdziem y się bez eg zys ten c ja lizm u
W  w yd aw n ic tw ie  M ie jsk ich  Teatrów  

D ram atycznych „Scena i  W idow n ia “ —  
om ów iony je s t przysz ły  sezon tych 
teatrów , p rzy  czym  napisano tam  
m n ie j w ięce j to samo —  co- i  pow ie­
dziano na kon fe ren c ji prasow ej, k tó ra  
odbyła się w  W ydzia le K u ltu ry  i  Sztu­
k i Zarządu M ie jskiego.

„Scena i  W idow n ia " pisze:
„W  tegorocznym p lan ie  repertua ro ­

w ym  p rzew idu je  się n iew ie le  w ido ­
w isk  dużego fo rm atu . Na rozm ach re ­
pe rtua row y i  inscenizacyjny n ie  po- 
zwala szczupłość naszych scen. W ięk- 
azość u tw o rów  dram atycznych, k tó re  
ukażą się w  tym  sezonie —  m a cha­
ra k te r  kam era lny. W  now ym  układzie 
zamierzeń, wobec trudności tereno­
wych, m usim y un ikać operowania 
w ie lk im i grupam i zespołowym i i  ty m i 
środkam i scenicznym i, k tó re  wym aga­
ją  większego rozbudowania przestrze­
n i scenicznej. Wobec tego k reac ja  a k ­
torska —  R O LA , m usi skup ić  w  sobie 
ta k i ładunek dynam iczny, ty le  ba rw y 
i  s iły , aby zastąpić w idzow i e fek ty  ze­
wnętrzne i  stać się d la  niego przeży­
ciem tea tra lnym .“

I  tu  nasuwa się jedno zasadnicze p y  
tanie, czy te a try  m ie jsk ie  mogą oprzeć 
sw ó j repe rtua r na „ r o l i “  ak to ra  —  da­
ją c  tak  często prem iery . Na to, by  da­
ne przedstaw ienie sta ło  się dz ięk i grze 
ak to ró w  przeżyciem tea tra lnym , m usi 
m ieć bardzo d łu g i okres prób. To, co 
w idz ie liśm y w  ub ieg łym  sezonie, gdzie 
prem iera goniła  prem ierę —  było  za­
przeczeniem tea tru  i  aktora. B io rąc 
pod uwagę Ilość zapowiedzianych p re­
m ie r, sądzić można, że w  przyszłości 
n ie  będzie lep ie j. Czy przypadkiem  
Zarząd M ie js k i n ie  tra k tu je  tea trów  
ja ko  m aleńkie  źród ło  dochodu? B y ło ­
by  to dopraw dy w ie lk im  nieporozum ie 
ulem, gdyż chw ilow e sukcesy kasowe 
w  teatrze, zawsze kończą się późnie j 
w ie lk im  finansow ym  fiask iem . T ru d ­
no. Trzeba się z tym  pogodzić, że do­
b re  przedstaw ienie w ym aga dużego 
w k ładu  pieniężnego.

O repertuarze pisze „Scena i  W idów  
nia

„P ie rw sze spojrzenie przez o tw a rte  
d rz w i nowego sezonu“  —  pada na 
„D rz w i zam knięte“ . Co to  znaczy? To 
znaczy, że naw iązu jem y żyw y k o n ta k t 
z zagraniczną współczesną twórczością 
dram atyczną^.

Dlaczego k ładz iem y ta k i nacisk na 
zagraniczną twórczość dram atyczną?

Z dwóch powodów:
Po pierwsze: jesteśm y stolicą, po ło­

żoną w  cen trum  E uropy. M am y a m b i­
cję, aby w  W arszaw ie k rzyżow a ły  się 
n ie  ty lk o  europejskie a rte rie  kom un i­
kacyjne, ale i  europejskie p rą d y  k u l­
tura lne. N ie znaczy to wcale, że m u ­
s im y je  sobie przysw oić —  że wszyscy 
na p rzyk ład  stan iem y się egzystencja- 
Ustotni —  naszym obow iązkiem  je s t 
jednak poznać je  i  wziąć z n ich te 
elementy, k tó re  będą stanow ić cenny 
w k ład  w  naszą ku ltu rę .

Po drugie — Polska jes t k ra jem  
szczególnie znękanym  przez w ojnę. W  
obecnym okresie odbudowy panu je  tu  
jeszcze chaos w  dziedzinie twórczości 
lite ra ck ie j, a zwłaszcza twórczości 
dram atyczne j.“

A  w ięc przetłum aczywszy to na ba r 
dz ie j z rozum ia ły  język, znaczy: U  nas 
je s t chaos i  a n i w  ty m  chaosie, a n i i 
tym  chaosie pisać n ie  można. N ie. Zn 
pe łn ie  nie tak. O chaosie w  odbudowie 
pow o jenne j państwowości można m ó­
w ić  w łaśnie w  tym  k ra ju , k tó ry  zro­
dz ił egzystencjalizm . M y  możemy się

bez agzysteneja li-doskonale obejść 
a n o !

N ie  znaczy to, abyśm y chc ie li w y ­
k reś lić  z rep e rtua ru  tea tró w  m ie jsk ich  
wszystkie pozycje au to rów  zagranicz­
nych, lecz znaczy, że chcemy na scenie 
w idzieć przede w szystk im  tak ie  sz tu­
k i,  k tó re  id ą  z duchem epoki, k tó re  
obrazu ją nasze w ew nętrzne p rzem ia­
ny. I  tu ta j nasuw ają się słowa, k tó re  
pa d ły  w  czasie kon fe ren c ji prasow ej 
w  W ydzia le  K u ltu ry  i  S ztuk i Zarządu 
M ie jsk iego :

„Nasze współczesne sz tuk i n ie  m a ją  
odpowiedniego poziom u lite rack iego".

Jest i  na to rada. M iast czekać na 
w ie lk ie  dzieła, trzeba się zabrać do 
p racy nad ty m i sztukam i, k tó re  ju ż  są. 
P rzy  dobrych chęciach ze słabe j sz tuk i 
można zrob ić  bardzo ciekawe w id o w i­
sko.

P rzykładem  takiego w łaśnie .m a j­
s tersztyku“  teatra lnego może być w y ­
staw iony przed la ty  „Sen“  K ruszew ­
sk ie j w  Reducie. B y ła  to jedna z n a j­
bardzie j „szm irow atych“  sztuk pod 
każdym  względem, a w  inscsenizacji 
Iw o  G alla  stała się n iezw yk le  in te re ­
su jącym  w idow isk iem , pozycją w  re ­
pertuarze.

W iemy, co może zrob ić ze sz tuk i o- 
lów ek reżyserski. P osta ra jm y się go 
wykorzystać, zwłaszcza, iż  m am y w ie ­
lu  doświadczonych inscenizatorów i  re 
żyserów.

Tymczasem M ie jsk ie  T ea try  w  ocze 
k iw a n iu  na współczesną w ielkość, chcą 
„na d ro b ić “  klasycznym  repertuarem . 
Oto co o tym  pisze „Scena i  W idow ­
n ia “ :

„N a jszlachetn ie jszą i  na jw łaściwszą 
fo rm ą  oczekiwania na nowe dzieło, na 
now y te a tr —  je s t te a tr s tary, dzieło 
klasyczne. Doskonała kom edia, czy 
d ram at z epok ub iegłych, przechowuje 
w  sobie w iecznie żywą i  w iecznie a k ­
tua lną  treść, k tó ra  w  m ia rę  la t  zysku 
je  na w artości, ja k  stare w ino. Pokrze 
pilmy w idzów  s ta rym  w inem .“

D zięku jem y za w ino, w iedząc o tym , 
że im  starsze tym  lepsze, lecz w  od­
niesien iu  do klasycznego repertua ru  
zgadzamy się raczej ze s łow am i p isa­
rza radzieckiego, A leksandra  T w ardo  w  
skiego:

„N A J W IĘ K S Z A  L IT E R A T U R A  K L A  
S YCZNA N IE  JEST N A M  W  S TA N IE  
D Z IŚ  Z A S T Ą P IĆ  UTW ORÓW  W SPÓŁ 
CZESNYCH.“

S. K A Z A N O W S K A

Niedawno, w  P aryżu ukazała się 
n iezm iern ie  ciekawa pub likac ja . Jest 
to a lbum  pt.: „Prensa clandestina de 
Espana“  (K onspiracy jna prasa hisz­
pańska). O be jm uje on przegląd gazet, 
k tó re  m im o faszystowskiego te rro ru  1 
prześladowań frank is to w sk ie j p o lic ji 
ukazu ją  się na terenie H iszpanii.

Gazety te n ie  są w ie lk ie  rozm iara ­
m i, ale odb ija  się w  n ich  w ie lk i duch 
narodu hiszpańskiego. Is tn ien ie  hisz­
pańskie j prasy konsp iracy jne j m ó w i o 
tym , że w a lka  zaczęta przed 11 la ty  
n ie  została zakończona. Tysiące p a trio  
tó w  naraża życie ko lpo rtu jąc  an ty fa ­
szystowskie gazety. D rukowane są o- 
ne bądź na maszynach, bądź na po­
wielaczach, bądź po prostu  pisane są 
ręcznie. Fa lang iśc i trop ią  ko lporte rów , 
d ru ka rzy  i  redakto rów . Is tn ien ie  tych 
gazet jest bow iem  czymś w ięcej, niż 
ty lk o  głosem pro testu  —  jest to oręż 
zorganizowanej w a lk i.

A lb u m  „Prensa clandestina de Es­
pana" przegląda się ja k  k ro n ik ę  na­
rodowego ruchu  oporu, k tó ry  kiedyś 
znajdzie swojego h is to ryka . S łowo 
konsp iracy jne j p rasy jes t równoznacz 
ne z ku lą  partyzancką. I  często pisa­
ne jes t ludzką k rw ią .

Rocznica Lermontowa

Na pierwsze m iejsce spośród gazet 
konsp iracy jnych  w ysuw a się „M un do  
obrero“  (św iat robotniczy), organ K o­
m unistyczne j P a r t ii H iszpanii, k tó ra  
jest n ie  ty lk o  na jlicznie jszą i na jlep ie j 
zorganizowaną partią , ale k tó ra  ró w ­
nież m a na jw iększy udzia ł w  walce z 
faszyzmem.

W  obecnym roku  m ija  135 la t od 
znakom itego rosyjskiego poe­

ty  rom antycznego M icha ła  Le rm on­
towa.

Na półce z książkami

Brechty p. Puzyny

N I E J A K I  p. Józef Puzyna wydal
(k to  dał papierT) w Częstocho­

wie książczynę p t. ¿Moje wspomnienia 
o Rodziewiczównie” . Okazuje się, że p. 
J. Puzyna dopiero w ostatnim roku  
przed śmiercią Rodziewiczówny w i­
dział ją  dwa lub trzy  razy. M im o to 
jednak czuł się upoważniony do— 
„ moich wspomnień” . Cóż tam znajdu­
jemyT  —  Oczywiście, brechty. 1 to 
tym  nieznośniejsze, że upstrzone tak i­
m i lapsusami: „D la  mnie Orzeszkowa 
była zawsze nudną, zarówno w  p isa­
niu, ja k  w życiu, nudną i  pozującą. U  
Rodziewiczówny miałem do czynienia 
z zupełnie innym i objawami” . D a le j: 
„ Kraszewski pomimo całego swego ta­
lentu nie p o tra f ił n igdy nadać opowia 
daniu tych pozorów tętniącego życia, 
które cechowały opowiadania Rodzie­
wiczówny”  itp . A  więc p. Puzyna nie 
ty lk o  nie daje spokoju śp. Rodziewir 
czównie, ale równocześnie czuje się po 
wołany do rozdzielania cenzurek in ­
nym  nieboszczykom. W prawdzie pa­
p ie r jes t c ie rp liw y. Papier do rękopi­
su można hUpić w każdym sklepie. 
K to  jednak dał pap ier na d ruk tych 
brecht!

P U B L IK A C JE
W  RO CZNICĘ R E W O LU C JI 

N a pó łkach ks ięgarskich ukazały 
się dwa nowe to m ik i tekstów  św ie­
tlico w ych  wydane przez Zarząd 
G łów ny T U R  a zatytu łow ane „P aź­
dz ie rn ik “  ]  „R ew o luc jon is tka ". Ra­
zem z p ierw szym  zb iork iem  w yda­
nym  w  ty m  ro k u  w  zw iązku ze 
Św iętem  P racy „P ie rw szy  M a j", sta­
now ią  one zaczątek b ib lio teczk i tek

z ró w n ym  powodzeniem  służyć p rzy  
innych  okazjach tem atycznie zbliżo­
nych.

T om ik  „pa źdz ie rn ikow y" został 
opracowany w  zw iązku  z 30 roczn i­
cą R e w o luc ji P aździe rn ikow e j. Spo­
śród składa jących się na jego treść 
tekstów  jeden poświęcony jes t bez­
pośrednio rew o lu c ji, reszta m ó w i o 
z jaw iskach now e j rzeczyw istości ra ­
dzieckie j. C a łkow ite  pojęcie znaczę'

s tów  św ie tlicow ych , p rzy  k tó re j po- n>a re w o lu c ji jest bow iem  m ożliw e
m A orf ł /> „ w a 1, -- - - _ _ ł ,  r  . « r /ł „  —. -  s * s___t _ t i jmocy można będzie zaspokoić, choć­
by częściowo, ogrom ne zapotrzebo­
wanie na re p e rtu a r tego rodzaju.

M ając na uwadze masowość ruchu  
św ietlicowego w ydaw ca w  każdym  
zeszycie n ie  ty lk o  podaje nowe 
teksty, ale zaopatru je  je  rów n ież  w  
kom entarze i  uw agi, w ręczając 
często n iekom ple tn ie  wyszkolonem u 
k ie ro w n ik o w i św ie tlic y  rodzaj pod­
ręcznika p racy św ie tlicow e j w  * za­
kresie recytac ji, k ró tk ic h  obrazów 
scenicznych 1 śpiewu.

Z w róc ić  należy uwagę, że zbiorek 
•Październik“ , podobnie zresztą ja k  

1-szo M a jow y, chociaż ty tu łe m  zwlą 
zany jes t z konkre tną  datą może 
dzięk i specja lnem u doborow i treści

K la s y c y  
prozy rosyjskiej

M . W . Gogol

F. M . Dosto jew ski

Lew Tołstoj

dopiero z pe rspektyw y życia ja k ie  
ona stw orzyła .

Teksty zb io rku  „P aźdz ie rn ik “  obra 
żu ją  na jba rdz ie j charakterystyczne 
osiągnięcia ZSRR. Odnoszą się do 
spraw  k u ltu ry , gospodarki, w a lk i 
z faszyzmem, bra te rs tw a narodów. 
Obok u tw o ró w  rosy jsk ich  w  prze­
k ładzie  wprowadzono u tw o ry  poe­
tów  po lsk ich  m ówiące o stosunku 
naszym do zaprzyjaźnionego k ra ju .

D ru g i z now ych zb io rków  „R ew o­
lu c jo n is tka “  jest szczególnie uroz­
m aicony pod względem  fo rm , za­
w ie ra  w iersze do re cy ta c ji solowej 
1 zespołowej, w iersze przeinscenizo- 
wane i  ilus trow ane m uzyką oraz 
obraz dram atyczny opracowany na 
podstaw ie powieści. Różnorodny jest 
też nas tró j poszczególnych fragm en­
tów  tom iku . W iersze Szenwalda i  
Szymańskiego sw ym  w dzięk iem  i  
subtelną e ro tyką  kon tra s tu ją  z bo­
jo w y m i akordam i u tw o ró w  B ron lew  
skiego.

Z b io rek poświęcony jest walce 
kob ie ty  o spraw iedliw ość 1 pokó j 
Pierwsza jego część m ó w i o kob ie­
cie - socjalistce, druga o kobiecie 
w  zm aganiach z okupantem.

O L U D W IK U  K R Z Y W IC K IM
O skar Lange. —  L u d w ik  K rz y ­

w ic k i ja k o  teo re tyk  m ate ria lizm u 
historycznego. W arszawa, „W iedza“  
1947. —  S tr. 32.

Praca p ro f. Langego opub likow a­
na b y ła  po raz p ie rw szy  w  r . 1938, 
w  księdze zbiorow ej, pośw ięconej za­
sługom  L u d w ik a  K rzyw ick ieg o , a 
w ydane j przez In s ty tu t Gospodar­
stw a Społecznego. W znow ienie te; 
cennej p racy przychodzi bardzo w  
porę, zważywszy na konieczność po­
głęb ien ia w iedzy m arksistowskie;! 
w  Polsce 1 zaznajom ienia się z do­
robk iem  naukow ym  po lsk ich  p ion ie­
ró w  m arksizm u.

Czołowe m iejsce w śród n ich  zaj 
m uje  L u d w ik  K rz y w ic k i,  znakom ! 
ty  uczony —  p o lih is to r i  p ie rw szy 
po lsk i tłum acz „K a p ita łu "  (r. 1884) 
P ro f. Lange daje w  sw ym  opraco­
w an iu  synte tyczny rys  dorobku 
K rzyw ick iego , ja ko  teo re tyka m a  
te rla lizm u  historycznego, podkreśla­
jąc, że w y ja ś n ił on ro lę  tzw . podło­
ża dziejowego w  ro zw o ju  społecz­
nym , zanalizow ał dokładn ie  znacze­
n ie  czynn ików  antropolog icznych w  
ty m  ro zw o ju  1 pow iązał je  z teorią  
m a te ria lizm u  historycznego oraz 
u w y d a tn ił w p ły w y  tzw . w ę d ró w k i 
ide i w  przestrzen i i  w  czasie.

K rz y w ic k i zakreś lił rów nież w  
swych dociekaniach naukow ych gra­
nice stosowalności te o rii m ate ria ­
lizm u  historycznego, zaznaczając, że 

n a tu ry  swej jest to  teoria  spo­
łecznych p rądów  masowych, n ie  
sięgająca do z jaw isk  czysto In d y w i­

dualnych i że p raw a  te j te o rii od­
noszą się ty lk p  do pewnego szcze­
bla  rozw o ju  społecznego, m ia no w i­
cie do społeczeństw o u s tro ju  te ry ­
to ria ln ym .

Słusznie po d kre ś lił też p ro f. L a n ­
ge, że K rz y w ic k i zwalczał konsek­
w entn ie  fa łszyw y pogląd o rzeko­
mo fa ta lls tycznym  charakterze te o rii 
m ate ria lizm u historycznego. „Pozna­
nie p ra w  rozw o ju  i  zrozum ienie ko­
nieczności dzisiejszych —  p isa ł K rz y  
w ie k i w  jednym  ze sw ych a rty k u ­
łó w  jeszcze w  r . 1888 —  ogranicza 
ty lk o  pozornie skuteczność zabie­
gów in dyw idua lnych , bo w  gruncie 
rzeczy w yzw a la  jednostkę ludzką z 
poruszeń n iepotrzebnych 1 bezowoc 
nych. N ie  niszczy skuteczności je j 
zabiegów, n ie  zw a ln ia  je j od pracy 
społecznej, ale wskazuje, k iedy  i  ja ­
ka działa lność je j w yda  owoce lu b  
spełznie na niczym . Ograniczając 
m ożliwości dzie jowe pew nym  zakre­
sem i w y ty k a ją c  czynom lu dzk im  
ty lk o  pewne to ry , po jm owanie, że 
rozw ojem  rządzą praw a, n iw eczy ty l 
ko niep łodne m arzycie ls tw o w  sfe­
rze społecznej“ ...

O m aw ia jąc broszurę p ro f. Lange­
go, „R o b o tn ik " (n r 258) zw ró c ił 
uwagę, że z p ierw otnego tekstu te j 
p racy w yp a d ły  —  nie w iadom o dla 
czego —  dw a ustępy końcowe, ak­
centujące tw órczą kon s tru k tyw ną  
ro lę  m arks izm u w  nauce współczes­
nej. Ta In te rpe lac ja  pod adresem 
w ydaw ców  zasługuje na pod trzym a­
nie. A  poza ty m  sądzimy, że czas 
ju ż  chyba, by  ze s trony  pow ołanej 
pom yślano o zb io row ym  w ydan iu  
na jw ażnie jszych choćby dzie ł L u d ­
w ik a  K rzyw ick iego . T ak ie  w ydan ie 
by łoby nie  ty lk o  m an ifes tacy jnym  
hołdem, złożonym  pam ięci i  zasłu­
gom w ie lk iego  uczonego —  m arks i­
sty, lecz m ia łoby  rów n ież  bardzo 
poważne znaczenie dydaktyczne, ja ­
ko źród ło naukowego poznania 1 
zrozum ienia zasad teoretycznych 
m arksizm u.

<bd)

„M undo  ob re ro " wychodzi regu lar­
n ie  w  M adrycie , W alencji, Asturiasie, 
S e w illi, G a lic ji, A lican te  1 na w y ­
spach Balearskich, a w ięc posiada 7 
równoczesnych wydań. W numerze z 
30 czerwca 1946 r „  zna jdow ała się 
wzm ianka: „O d tąd  gazeta będzie w y ­
chodziła co tydz ień“ . W ym agało to 
zdzlesięeiokrotn ien ia w y s iłk ó w  i  ry z y ­
ka, ale za to  zdziesięciokrotn łło  siłę 
oddzia ływ an ia  gazety. W następnym  
numerze z 7 lipca, można czytać: „W  
okresie od 1 czerwca do 18 lipca, po­
s taw iliśm y sobie za zadanie —  po­
dw oić ilość cz łonków  naszej p a r ti i" .  
K o le jne  w zm iank i m ów ią  o tym , że 
zadanie to zostało wypełn ione.

Gazeta stanow i oręż p a r t i i w  je j o r-  
gam zowaniu narodu hiszpańskiego do 
w a lk i z faszyzmem. N iek iedy  w  toku  
w a lk i p a rtia  ponosi ciężkie s tra ty : g i­
ną w yp róbow an i i  niezastąpieni towa 
rzysze lu b  też fa lang iści w padają na 
tro p  ja k ie jś  z g rup  organizacyjnych. 
T a k  np. w  ostatn ie miesiące ub r  
p o lic ja  w y k ry ła  w  M adryc ie  d ru k a r­
nię, w  k tó re j d rukow ano „M undo  o - 
b re ro ". Falangiści p rzechw ala li się, że 
teraz będą m og li być spoko jn i p rzy ­
n a jm n ie j przez 6 m iesięcy. Tym cza­
sem ju ż  po 3 tygodniach gazeta po­
częła ukazywać się na pow rót.

„M un do  ob re ro " ukazuje się ponow 
nie  —  można by ło  czytać na pierwszej 
s tron icy  —  potem, ja k  nasza d ru k a r­
n ia  została w y k ry ta  i  n iek tó rzy  z na­
szych towarzyszy aresztowani. N ie  ma 
ta k ie j s iły , k tó ra  m ogłaby stanąć na 
przeszkodzie tem u, abyśm y zw raca li 
się do narodu hiszpańskiego 1 w zyw a-  
U go do w a lk i. N a to, aby zniszczyć 
nas, trzeba zniszczyć wszystk ich H isz­
panów ".

Te słowa są lakoniczne, ja k  kom u­
n ik a t w o jenny. I  w  istocie są to  sło­
wa kom u n ika tu  wojennego, ponieważ 
zdają one sprawę z praw dziw ego pola 
w a lk i. Po chw ilo w ych  niepowodze­
n iach następuje szybka reorganizacja 
s ił l  znowu organizacja p a rty jn a  znaj 
du je  się na p ierw sze j U n ii ognia.

Zaprzedana prasa faszystowska nie
zna jdu je  nabyw ców , podczas gdy p ra­
sa konsp iracy jna  je s t rozkupyw ana 
przez ludność, chociaż cena je j jes t 
n ie jednokro tn ie  cz terokro tn ie  wyższa. 
K ażdy num er „Mundo ob re ro " jest

* rąk d0 rs*k> naj­bardzie j drogocenna re lik w ia . Gazeta 
ta  posiada wszędzie swoich korespon­
dentów  w  fab rykach, kopaln iach, w io  
sKacn i  ryba ck ich  osadach. M aleńka 
notatka, w  każdym  numerze objaśnia, 
ja k  dostarczyć do re d a kc ji m a te ria ł: 
„Tow arzyszu! Przekaż posiadane w ia ­
domości tem a, k tó ry  w ręczy c i ten 
num er". I  m a te ria ł zawsze dochodzi.

Pochwała

ko llaboracjonisty
j p iS A L IŚ M T  niedawno o swojego 

rodzaju snob izm ie  na grzesznie 
ków”  polegającym na forsowaniu p i­
sarzy zhańbionych kollaboracją Do 
szeregów tych, którym  opin ia postępo 
wego społeczeństwa francuskiego nie 
tnoże wybaczyi f l i r t u  i  współpracy z

\  ry *mertl* w tle iy  m. m. povńeściom 
Pisarz Jean Giono, znany przed w o j-  
*ią w Polsce z licznych tłumaczeń. Otóż 
«’ Przedostatnim numerze tygodnika  
„W ieś”  ukazał się a rty k u ł apologujący  
twórczość tego pisarza. Nasuwa się 
ty lko jedno pytan ie : ¿Taką wartość 
wychowawczą dla nowego pokolenia 
chłopów polskich może mieó dzieło p i­
sarza -  faszysty f"

A  oto p rzyk ła d  ogromnego wpływa« 
ja k i posiada „M un do  obrero“ . W  M a­
dryc ie  ogłoszono subskrypcję  d la  za­
b ran ia  100 tys. pesetów na w ydan ie
konsp iracy jne j gazety. N aw et w  n o r­
m alnych w arunkach  by ło  to  d la  gaze­
ty  robotniczej bardzo trudne  zadanie, 
a cóż dopiero obecnie, k ie d y  hiszpań­
sk i naród ży je  w  strasznej nędzy. 
Tymczasem potrzebne pieniądze —  
centym  za centym em  —  zostały zebra 
ne na czas.

Obok „M un do  ob re ro " wychodzą
jeszcze inne konsp iracy jne antyfaszy­
stowskie gazety. T ak w ięc „Z jed no ­
czenie m łodzieży soc ja lis tyczne j" w y ­
daje .Ju v e n tu d " (młodzież) oraz „L a ­
cha" (walka). Robotnicy baskijscy ma 
ją  swój organ „Eusquadt ro ja "  (czer­
w ony k ra j Basków). „Z w iązek w o lne j 
in te lig e n c ji"  w yda je  w  M adryc ie  „De 
m ocrito " (demokracja), a w  W alencji 
„N uestro  tiem po" (nasz czas). N ierząd 
ko gazety konspiracyjne ukazują się 
naw et w  więzieniach.

Również w  a rm ii frank is tow sk ie j 
dzia ła konsp iracy jna organizacja, k tó ­
re j członkam i są żołnierze, k tó rzy  zo­
s ta li w ie rn i narodow i. Jest to „Z g ru ­
powanie s ił zb ro jnych  R epub lik i H lsz 
pańskie j", posiadające organ „R epub li 
ca". A rm ia  partyzancka, bardzie j licz­
na, w iodąca nieustanną w a lkę, w yda­
je  własne pism o „A taque“ .

„P rensa clandestina de Espana" sta­
no w i is to tn ie  k ro n ikę  oporu narodu 
hiszpańskiego, oporu heroicznego i  nie 
złomnego stosownie do słów  C hrls tina  
G arc ji, członka K om ite tu  Centralnego 
K om unistyczne j P a r t ii H iszpańskie j, 
k tó ry  z w ięzienia przed w ykonaniem  
w y ro k u  przesła ł tak ie  posłanie: .Je ś li 
n iek tó rzy  z nas padną w  walce, d ru ­
dzy poprowadzą dzieło da le j. Dum a 
płynąca z tego, że byłeś godnym  m ia ­
na kom unisty, w a rta  Jest w ięcej, n t t  
w łasne życie". IL M .

Włodzimierz Słobodnik

Ballada
o hiszpańskim poecie
Garcji Lorce

zamordowanym p r a ż  frankist»

Koncert Fz. według

Federico - G a rda  Lorce

G dy poetę G arcję Loreę 

Rozstrzelano bez pardonu 
N ie p łaka ła  nad H iszpanią 

Z im na m iedź kościelnych dzwonów.

A le  spo jrza ł G arc ja  Lorea 

Śm ierci prosto w  oczy duże.
Cztery lu fy  m u p rzyp ię ły  

Do koszu li cztery róże.

Dzień b y ł suchy Jak spragnione 
Pozbawione w ody gardło,

G dy od róż tych, od pąsowych 

Poetowe serce zmarło.

A  w  oberży, gdzie m u ln icy  

PU1 gęsŁe- kwaśne w ino,
Rozmawiali ludzie  prości 

°  tym , ja k  poeto zginął.

Do oberży pomarańcze 

Z ło tym  okiem  zaglądały 

I  zapachem ja k  s łow am i 

W iersze L o rd  pow tarza ły .

Toż b y ł sm agły torreador 

K tó ry  rz e k ł z hiszpańskim  żarem : 
„Z g in ą ł Lorca, drażniąc byka  

P u rp u ro w ym  sw ym  sztandarem !".*

P rzy  tym  pięścią w  s tó ł uderzył 

Tak, że w ino  w y la ło  się 

I  czerw ien ią zapłonęło 
J * k  poety k re w  na  i
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WŁÓKNIARZYBIELAWA-MIASTO
PZPB Nr 1 -  żyje pełnią życia
„Maszyna umie być wdzięczna, jak zwierzę

JV Do zobaczenia za miesiąc

Dosyć schludne miasteczko Biela­
wa, pnące się na przestrzeni kilku kilo 
metrów pod górę, sprawia rączej wra­
żenie robotniczego osiedla.

Sprawnie funkcjonujące autobusy,

Przydziały
no karty żywnościowe
w listopadzie

W listopadzie na I  kat. kart żyw­
nościowych, wydawane będzie 8,5 
kg chleba, na I I  kat.—6,5 kg Chleba, 
na I I I  kat.—5 kg chleba oraz na ka­
tegorie IR i IIR  po 4 kg chleba 
miesięcznie. Przydziały i dodatki 
w  Chlebie dla ciężko pracujących po 
kryte będą jak zwykle w  100 proc. 
Chleb przydziałowy wypiekany bę­
dzie z mąki żytniej 80 proc. Mąkę 
pszenną otrzymają w listopadzie po 
siadacze kart kat. 1—2 kg, I I  kat.- 
1,5 kg, IH  kat.—1 kg i IR—1 kg. 
Pracownicy przemysłu i komunikacji 
zaopatrywani za pośrednictwem Re' 
jonowych lub Zjednoczonych Cen 
tra ł Aprowizacyjnych otrzymają 
przydział kaszy w ilości 1 kg dla 
kat. I  i 0,5 kg dla kat. IR.

Normy mięsa pokryte będą w 100 
proc. dla wszystkich posiadaczy kart 
żywnościowych. Dla kat. I  przewi­
dziane jest 2 kg mięsa, dla I I—1.5 
kg, dla I I I—0,75, IR—1 kg, IIR — 
0.5 kg, na dodatek „C“—0,5 kg.

Grupy pracownicze zaopatrywane 
przez Zjednoczone Centrale Aprowi- 
zacyjne otrzymają na karty I  kat i 
karty dodatkowe rąbankę, na kat. 
IR—konserwy. Inni pracownicy prze 
mysłu otrzymają mięso bądź w po­
staci rąbanki, bądź też mięsa woło­
wego lub konserw wieprzowych z 
zakupu Funduszu Aprow izacyjnego. 
Pozostałe grupy konsumentów otrzy­
mają konserwy lub śledzie.

Przydział tłuszczu dla I  kat. wy­
niesie w  listopadzie 1 kg, przy czym 
grupy zaopatrywane przez Zjedno­
czone Centrale Aprowizacyjne 1 Re­
jonowe Centrale Aprowizacyjne o- 
trzymają w kategorii I  rąbankę, w 
kat. IR—olej, nauczycielstwo i pocz­
towcy w kat. I—olej, smalec lub 
margarynę, IR—olej. Dodatki pra­
cownicze pokryte zostaną również 
w  100 proc. rąbanką, dla pozosta­
łych grup oraz dod. „M “ przewi­
dziano przydziały oleju bądź marga 
rym y .

W listopadzie wydawane będzie na 
kartki „D3" i „M “  świeże mleko w i 
Ilości 7 litrów  na osobę miesięcznie. 
Mleko to pochodzić będzie z zaku­
pów Funduszu Aprowizacyjnego. 
E kw iw a len t za mleko dla dzieci od 
lat 4 do 12 pokryte będzie czeko­
ladą w ilości 0,2 kg.

Normy cukru pokryte będą jak 
zwykle w  100 proc. Kat. I  i dod. 
„S“ przyznano po 0,5 kg. cukru, 
kat. 11—0,4 kg, kat. IR  i dod. „D3“ , 
„D7“ i  „M “ po 0,25 kg cukru. Po­
siadacze kart „D7“ i „D12“  otrzyma­
ją poza tym po 0,3 kg wyrobów cu­
kierniczych z produkcji krajowej. 
Wyroby cukiernicze dostaną także 
dzieci do lat 3 na kartk i „D3“ w ilo 
ści 0,3 kg. Przydział mydła na I  
kat. kart żywnościowych wyniesie 
0,2 kg.

kryte brezentem, przywożą pracowni­
ków pód wrota fabryk nawet z pobli­
skiego Dzierżoniowa.

— Dyrekcja. Wysiadać! — krzyczy 
młody konduktor.
TRZYKRO TNIE N A G R O D ZO N A

,,Dyrekcja4* w jego słowniku ozna­
cza Państwowe Zakłady Przemysłu 
Bawełnianego nr 1 w Bielawie — naj­
większej fabryki tego typu na Dol­
nym Śląsku.

Właściwie jest to fabryka—kombi­
nat, jedna z największych w Polsce i 
stanowi poważną pozycję w ogólnym 
stanie przemysłu włókienniczego. Za­
trudnia ona .przeszło 4.500 pracowni­
ków, przekraczając stan zatrudnio­
nych tutaj przed wojną Niemców. Po­
siada już prawie 100.000 wrzecion 
czynnych, trzy tysiące krosien o- 
raz wykończalnię z oddziałami: 
bielnikiem, farbiarnią, drukarnią, ka- 
liko-sztuczną skórą. Prócz tego na te 
renie fabryki znajduje się własny za­
kład wodociągowy, odlewnia, warszta 
ty: mechaniczny, stolarski, ślusarski, 
ciesielski. W  dwóch turbogenerato­
rach o mocy 3.200 KW h produkuje 
się tutaj własną energię elektryczną.

Fabryka przejęta przed 26 miesią­
cami wyprodukowała już prawie 4 
miliony kg przędzy, 40 milionów 
metrów gotowych materiałów, 
19.000.000 m tkanin surowych, wyko­
nując przeć. 100% planu i  zdoby­
wając trzykrotnie nagrody we współ­
zawodnictwie pracy. Jest to wybitną 
zasługą tak kierownictwa, jak robotni­
ków, którzy polubili nowe miejsce pra 
cy, szybko opanowali zupełnie dla 
nich nowe zawody

Wyszkolenie tak wielkiej liczby 
prządek, tkaczy, farbiarzy, mechani­
ków, ślusarzy jest wielkim sukcesem 
kierownictwa fabryki. Na szczególne 
uznanie zasługuje dobre wyszkolenie 
drukarzy, którzy już teraz pobili „na 
łeb" niemiecki rekord wydajności pra­
cy, czym nie zapomina poszczycić się 
ob. Rzepkowski kier. drukarni.

PRODUKUJEMY WIĘCEJ > 
N IŻ  NIEM CY

Przy dziesięciogodzinnym dniu pra­
cy Niemcy fabrykowali tutaj miesięcz 
nie 1.700.000 metrów tkaniny, a my 
przy ośmiogodzinnym dniu pracy pro­
dukujemy 2.000.000 metrów.

Nikodem Haberek drukarz wykonał 
181% normy. Takich jak on jest wie­
lu. „Maszyna jest wdzięczna tak samo 
jak zwierzę" — tłumaczy po swojemu 
wysoką normę ob. Nikodem Haberek. 
który pochodzi ze wsi. Prócz wyna­
grodzenia pieniężnego plus 1,000 żł 
specjalnej premii, otrzyma jeszcze '8 
metrów materiału.

Szkolenie jest tutaj zagadnieniem 
najbardziej istotnym — „palącym44, jak

Nikodem Haberko — drukarz  
niezrównany.

Szczególnie słynne są materiały tej 
fabryki z trwałości barwników, co jest 
niemałą zasługą chemika profesora 
Pakuły.

Kto będzie tysiączny?
¿Dłużym y co so u J -a  szoferzy

Na terenie Gliwickiego Zjedno­
czenia Przemysłu Węglowego po­
wstał projekt współzawodnictwa w 
dziale trdnsporto%vym. Akcja ta, 
przewidziana na li-topad fer.. w 
której wezmą udział wszyscy szo­
ferzy Zjednoczenia, ma znaleźć wy 
raz w  racjonalnym wykorzystaniu 
każdego pojazdu, oszczędnym uży­
waniu paliwa i smarów i  dokład­
nej kotroli przewiezionego tonażu.

Łącznie z powyższą umową o 
współzawodnictwo w Wydziale 
Transportowym ogólna liczba u- 
kładów o współzawodnictwie w 
Gliwickim Zjednoczeniu P.W. zbli­
ża się do tysiąca. Dyrekcja Zjed­
noczenia wyznaczyła nagrodę dla 
górników, którzy tę tysiączną urno 
we podpiszą, jak również dla gór-y 
ników ióźpóczyhających następną 
tysiączkę. , ^

31.013.048 zł
zaoszczędziło
C h o rz o w s k ie  Z je d n o c z e n ie

Komisja oszczędnościowa przy dy­
rekcji Chorzowskiego Zjednoczenia 
Przemysłu Węglowego już w krótkim  
czasie swojej działalności uzyskała 
godne uwagi wyniki, w  ciągu ostat­
nich trzech miesięcy bowiem oszczęd 
ności w  Chorzowskim Zjednoczeniu 
wyniosły 31.013.048 zł.

mówi

tu mówią. Mimo to że fabryka ju i po­
siada wielotysięczną rzeszę przeszkolo 
nych fachowców wciąż brak jest lu­
dzi do pracy, a najdotkliwiej odczuwa 
się tutaj brak dobrych majstrów.

Jako jedną z najlepszych instrukto­
rek dyrekcja wymienia byłą prządkę 
ob. Popielak, która przez 20 lat pra­
cowała w Łodzi u Poznańskiego. Ubie 
głego łata przyjechała do Bielawy na 
urlop - r  i już nie powróciła do Łodzi. 
Po pracy czuje się tutaj jak gdyby na 
uzdrowisku. „Powietrze całkiem inne
— mówi. — I reumatyzm nie doskwie 
ra tak silnie". A  już najbardziej cieszy 
ją że ją wszyscy szanują niby dobrą 
ulubioną nauczycielkę. Setki dziew­
czyn, które ona przez ten czas prze­
szkoliła pracują pilnie. Jej uczennice 
nigdy nie rzucą na podłogę najmniej­
szego nawet kawałka przędzy, jak to 
się innym zdarza. „Aż strach pomysieć
— mówi z oburzeniem ob. Popielak — 
ile to się u nas i gdzie indziej marnuje 
pieniędzy przez te niedbalskie ocpaci- 
ki. A  to teraz przecież nasze są fabry­
ki. Nam przypadnie ta oszczędność

Zadowolona jest że może mi o tym 
powiedzieć. Bo może jak napiszę 
wszyscy zwrócą na to uwagę.

„Bo przecież przed wojną 
dalej — nie do pomyślenia byłoby że 
by ktoś nawet najmniejszą nitkę zmar 
nował. Od razu zostałby usunię­
ty  z pracy. Ja nitkę, przędzę schowam 
do kieszeni, a później wrzucę do ko 
sza, przeznaczonego specjalnie na ten 
cel. Tym bardziej że to teraz nasze"— 
powtarza.

ŻYCIE KULTURALNE
Przy fabryce istnieje spółdzielnia 

pod nazwą „W spólnota , która pro­
wadzi działy: spożywczy, tekstylny, 
dwa sklepy mięsne, masarnię, sklep z 
z pieczy wem, posiada własną piekar­
nię, zakład fryzjerski i kasyno.

Część dochodu spółdzielnia przezna 
cza na działalność kulturalno-oświato­
wą, która cieszy się również dużym 

¡■••poparciem ze strony dyrekcji”'!" dyr. 
nacz. tow. Olszewskiego. A  praca kul 
turalno oświatowa ma tutaj dobre wa­
runki dla rozwoju. W  pięknym bu­
dynku mieści się świetlica, wraz z wła 
sną salą teatralną. Przy fabryce istnie­
je własne studio nadawcze wraz z sie 
cią głośników, zainstalowanych na te­
renie fabryki. Jest tu dobra orkiestra 
symfoniczna i dęta pod kierownictwem 
pracującego w  fabryce włókniarza 
Bernarda Debłcha, koło dramatyczne 
(kierownik — Adolf Doliński), biblio­
teka, czytelnia, gazetka ścienna, koła 
— szachistów, pingpongowe, krajozna

TF dniu 26 października, w dzień 
tu  liczne tłum y. Bo te i ten pię nlJ

odjazdu „Batorego” , p rzyby ły  do po r- 
transatlan tyk podbił wszystkie polskie

serca.
Gdy na dany

z jaw i się w Gdyni. ____  -

Ziemia poNlta pamięta o  tych
k t ó r z y  p o l e g l i  z a  j e j  o s w o M z i s t t e
Ekshumacje zwłok żołn.erzy r a d z i e c k i c h

Jedną z poważniejszych pozycji wy 
mienionej kwoty stanowią oszczędno­
ści na materiałach biurowych oraz j wcze i  sekcje sportowe, 
ograniczeniu rozmów telefonicznych, i

(b) J.D .

k ie leck ie  podjęło planową akcję prac 
ekshum acyjnych żołn ierzy radziec­
kich , k tó rzy  wałcząc ram ię  p rzy  ra ­
mieniu z żołnierzem  po lsk im  padu 
na ziem i k ie leck ie j z dala od w łas­
ne j ojczyzny.

Po ekshum acji z w ło k i poległych 
zwiezione będą na zbiorowe cm enta­
rze i  pochowane w  b ra tn ich  w spó l­
nych, bądź po jedynczych grobach.

Zapro jektow ano założenie cm enta­
rzy  w Częstochowie, Iłży. Radomiu, 
Sandomierzu, P ińczow ie, Stepnicy. 
Opatowie, Klimontowie, Stasze>. e. 
C hm ie ln iku . Szczekocinach. K oz ien i­
cach, Chodezy, Jędrzejow ie, na sw. 
K rzyżu  i  Bukowce i  Innych miejsco 
w o ic iach.

W  ostatn ich dn iach października, 
powołano do życia W ojew ódzki K o ­
m ite t do Spraw  E kshum acji Poległych 
Żo łn ie rzy Radzieckich, na  czele, k tó re  
go stanął w icewojewoda inż. Z y ­
gm unt M oskwa i  w  skład którego 
weszli przedstaw icie le p a r t i i oraz . or 
ganizacji społecznych i  m łodzieżo­
wych.

W edług »obleśnych ty lk o  obliczeń 
trzeba zwieźć na wspólne m iejsca 
spoczynku *  górą 13.000 zw łok. Lud  
ność n iek tó rych  pow ia tów  przystąp i 
ła  j u i  spontanicznie do za in ic jow ane j 
akc ji, dek la ru jąc znaczne sum y i  
współpracę p rzy  pracach ekshum acyj 
nych. P ow ia t s topn ick i zadeklarow ał 
m . in . m ilio n  złotych, a ch łop i za­
o fia ro w a li bezinteresowną zwózkę 
m ateria łów  budow lanych.

Ekshum acje rozpoczną się z nasta­
niem  m rozów i  trw a ć  będą az do 
wczesnej w iosny. ' .

Na teren ie pow. łęczyckiego, gdzie 
rozegra ł;' się zaciekłe b itw y  z N iem  
cam i —  zginęło w ie lu  żołn ierzy ra ­
dzieckich w  walce o wolność nasze 
go k ra ju . O statn io gm iny  tego po­
w ia tu  przeprow adziły  ekshumację 
rozsianych tu  m og ił żo łn ie rzy i  w  
dn. 26 uh. m. uroczyście pogrzeba

Podczas -----  .
które zgromadziły masy ludności z 
miasta i  okolic, przemawiali: prze­
wodniczący Pow. Rady Narodowej— 
Władysław Strzelecki, w imieniu par 
ty j politycznych — Józef Wawrzy­
niak oraz przedstawiciel marsz. Ro­
kossowskiego — pułk. Arzamascew. 
Mówcy polscy zaznaczyli głęboką 
wdzięczność narodu polskiego dla ra 
d- eck'ch żołnierzy, którzy życiem c- 
p l -cili naszą wolność.

Po obchodzie przewodniczący PRN 
i  wicęstarosta łęczycki podejmowali 
gości obiadem.

W Białymstoku dokonano na plan 
tach miejskich ekshumacji zwłok żol 
nierzy i  oficerów radzieckich, prze­
nosząc je na cmentarz miejski. Dla 
uczczenia pamięci żołnierzy radziec­
kich społeczeństwo białostockie wznie 
sie na plantach pomnik.

C f c O S  P A R T Ó W
i w., p i j  n - ti do S w i-  
s ta tk ó w , a m la -  

Łeb a , h o lo w n ik
„  p .. at gęła.łiii a*
T ou jśc ia  zespół

T S H r  • w r  ;■ ¿ a s »
b ó t  c z e rp a ln y c h . P rze o  p» Ś w in o u jś c ia  
p o r tu  gda ń sk ieg o  J / , szekf 6 r^ 0 S w r o d z i ła  
in n y  zespół, w  s k ła d  K to reg  v»ninw nik 
p o g łę b ia rk a  „N o w a  Drag a ’ k iat>owe„ P o l lu x "  i d w ie  szalandy ^dennoklapowe^
Oba zespo ły  w ra z  z b ry g a d a m i g 
ro b o tn ik ó w  p rz y g o to w u ją  .S n ia  n ie
m u  szw edzk iego , k tó r y  od  1 8r u % i T „ rl\ ,  
b ędz ie  p rz y c h o d z ił do  G d y n i ze w z g lę c

wę -

D O K TÓ R  A N K Ę “  (Helenę W o lff)
spotkałem  po raz p ierw szy w  koń 

cu czerwca 1944 r „  w  lasach ostro­
w ieck ich  około w s i B rayborów . W ie- 
działem  ju ż  o n ie j z opowiadań, 

j W iedziano, że p ie lęgnująo rannych 
A L-ow ców , rozmieszczonych po w io -  J 
skach i  leśniczówkach, przechodziła 
w ie le k ilo m e tró w  na dobę, odw iedza­
jąc  rannych . W iedziano, że zorgan i­
zowała ku rs  sanitariuszek, k tó ry  oso­
biście prow adziła . K u rs  ten, w  k ró t ­
k im  czasie da ł ponad 20 w yszko lo­
nych dziewcząt - sanitariuszek. W ie ­
dziano, że w yjeżdżając do W arszawy 
po środk i opatrunkow e d la  ra n io ­
nych A L -o w có w , powracała z baga­
żem, w  k tó ry m  b y ły  n ie  ty lk o  środki 
opatrunkowe, ale i  lite ra tu ra  PPR- 
owska.

Na czynione je j uw agi, że do prze­
wożenia lite ra tu ry  p a rty jn e j są in n i,

Dr. A n k a — żołnierz i lekarz partyzantki

m u  szw edzk iego , k tó r y  
b ędz ie  p rz y c h o d z ił c" 
n a  w ie lk ą  od leg łość .

•  C elem  z w ię k s z e n ia  p rz e ła d u n k u  w ę ­
g la  w  p o rc ie  szcze c iń sk im  i iru c n o m  

n y  zos ta ł n o w y  p u n k t  p rz e ła d u n k u  w ęs  •
2 * »  w y s o k ie m u  b rz e g o w i w y ła d u n e k

^ n i ^ aspadoTytc ^ T o w y CZp u S tZprzeladur1]  odpowiadała z uśmiechem: „Ja  "wiem, 
dwa w s ta n ie  ła d o w a ć  ró w n o cze śn ie «  ^  są i nn i, ale i  ja  też jestem  inna,
. »tatki. TAraK,-«-----„.„i 4« Va ran-mir kO 1 nr_______le 1o w vrH k i ' *?o bre  ro z w ią z a n ie  b o czn ic  k o  
n ie  w a p n n ?  y w a  d o d a tn io  na  p o d s ta w ia - 
Odbywa80^  *  w ę g le m . Ł a d u n e k  s ta tk u  
_ .  w L i « ™ ™  a k o rd o w y m .
•  poczęto  m ni ł ° I n lc z y m  w  G d a ń sku  ro z  
n ow y c h ?  3 S t w i l l  5, i f w lgÓW s le d m l,o t, ° '
w e  m o n tu le  « X 1®1 P ^ d o to n o w e , p o r ta lo  - 
dnoćzonyeh* w ^ a ^ b ” e iu  S ta n ó w  ZJe- 
d w a  d ź w ig i m o n to w a n e 1* “  u k o ń c z e lliu  * *  
W ę g lo w ą  na n a b rz S u  « ™ ? ! ! '? ,  C e n tra lę  
d z l się  re m o n ty  d ż w iRń w Wiedi k ł?il ’ J ro w a  
11 i 12 w  G dańsku  ( I t re fa 1’ w  2,a ' 3,  ° Ia ,Z 
P ra ce  są ju ż  p o w a ż n i!  ® 2a^ ł " o c l0 w a >- 
N a  u k o ń c z e n iu  z n a jd u je  się “ m o n t d ź w i ' 
g ów  N r  5 1 7, p rz e n ie s io n y c h  w  u b ie g ły m  
k w a r ta le  na  nabrzeże  K a s z u b s k i!  z aw™ 
s te rp la t te . W  ro k u  b ie ż ą c y m  za koń czo n y  
m a b y ć  re m o n t d ź w ig u  N r  53 na  n a b rz "*  
żu c z e c h o s ło w a c k im  i  N r  24 na  n ab rze żu  
r  ls k im  w  G d y m . (w )

bo pa rty jna . Zresztą... o m nie  się nie 
bójcie, ja  to  um iem  rob ić “ .

W P IERW SZYC H dniach lipca 1944 
r . w  zw iązku z p rzy jazdem ,na  

nasz obwód nowego dowódcy, k tó ­
ry m  b y l p ik . Moczar, zarządzona zo­
stała odprawa dowódców oddziałów 
przy udzia le przedstaw ic ie li PPR, na 
k tó re j został ukonstytuow any Sztab 
O bwodu I I I  A L  na czele z pp łk . M o­
czarem. Do Sztabu weszła również 
„A n k a “ , ja ko  Szef S łużby Sanitarnej 
Obwodu.

„A n k a “  b ra ła  udzia ł w  naradach 
Sztabu, nawet wówczas, gdy omawia 
no b y ły  spraw y na tu ry  czysto w o j­
skowej. I  tu ta j wykazała ona swoje 

i -dolności. Pewnego razu omawiane 
I b y ły  sposoby, ja k im i należy posług i- 
i wać się p rzy  wysadzaniu pociągów.

A nka“  wysunęła na te j naradzie ta- 
i “ 1 Propozycję:
I ~  Na podstawie tego, co ja  wiem  
i ’* ilości posiadanych przez nas mate- 
I n a lo w  wybuchowych, o zdolnościach 

(; , --—-----;.............. . i  uas.zych m inerów  i  o zadaniach, ja k ie
Grfanste —  f  ragment basem węglowego! sto ją  przed nam i, proponuję: m in y

należy podkładać przede wszystW m 
pod słabo ochraniane przez N iem ców 
n iew ie lk ie  lu b  małe mosty.

Propozycja ta  została przy ję ta .
Narada ta  m ia ła  m iejsce 24 lipca  

1944 r. w  lasach S iekierzyńskich.

W K O NCH lipca  1944 r., pp łk . M o ­
czar po lec ił oddziałom  skoncentrować 
się w  lasach św iętokrzyskich , p rze­
p ra w ić  się nocą przez to r ko le jow y i  
autostradę Skarżysko — Kielce, w  re 
jon ie  w s i W ystępa i  w y jść  do lasów 
S w in ie j G óry. O ddzia ły maszerowały 
zw a rtym  szykiem, zbliżając się coraz

„D r Anka”  (w  środku) w lasach 
lipskich

bardzie j do to ru . Postanowiono, że po 
prze jściu  w szystk ich  oddzia łów  przez 
to r  1 szosę, pozostanie w  ty le  grupa 
m inerska i  grupa bo jow a z zadaniem 
podłożenia m in , obstrzelania i  podpa­
len ia  pociągu.

Noc b y ła  dość ciemna. O ddziały P® 
prze jściu  to ru  i  szosy, za trzym ały się 
na wzgórzu obok w s i Występa. L u ­
dzie porozsiadaii się na ziem i. ^o n le  
parskając i  pobrzękując wędzid łam i 
skuba ły przydrożną trawę.

P płk. M oczar zebra ł oddział 42 lu ­
dzi i  odszedł w  stronę kole i, oddalo­
ne j od nas o 1 km . „A n k a “  *  aptecz 
ką na plecach i  z autom atem  w  ręku, 
zw róc iła  się do dowódcy: Ob. p u łkó w  
n iku , ja  też pójdę z W am i, bo o n ie ­
szczęście n ie  trudno, może ktoś zo­
stać ranny, w ięc trzeba będzie m u 
zrobić opatrunek...

— U  nas rannych nie  pow inno być 
— odpow iedział pp łk . M oczar —  a 
je ś li będą, to m y ich  tu ta j p rzyn ie ­
siemy i  wówczas będziesz rob ić  im  
opatrunki... zostań „A n k a " tu ta j i  cze 
k a j na nasz pow ró t.

O ddział szybkim  krok iem  ruszy ł w  
stronę to ru  kolejowego.

„A n k a “  została...
A le , gdy pod przechodzącym pocią­

giem w yb uch ły  m in y  i  A L -o w c y  za­
częli „po lew ać“  N iem ców ze swych 
pepeszek —  z ja w iła  się także i  „A n ­
ka“  ze sw oją pepeszą. Obok A L -o w ­
ców praży ła  z n ie j po Niemcach.

Pociąg w ióz ł czołgi, a rty le rię , am u­
nicję, um undurow anie, żywność i 
w ie lką  ilość bandaży, jo d yn y  i  inn, 
-medykamentów. W  wagonach znajdo 
w a li się N iem cy, stanowiący obsługę 
czołgów i  dział

W R ZE Ś N IA  1944 r . Dowództwo 
iw  3 O bwodu zdecydowało rozb ić 
grupę 270 żo łn ierzy i  o fice rów  nie-

m ieckiej żandarm erii potowej, stacjo­
nującej od k liku  dni we wsi Augu- 

I stów obok lasów świniogórskich Na 
ł zadanie to poszło 70 żołnierzy A L  
» pod bezpośrednim dowództwem ppłk.
{ M oczara i  m jr. „W iś licza“ . N ag łym  Je 
> dnoczesnym nalotem  na całą w ieś o 
* zm ierzchu, nasi chłopcy szybko opa­

now a li ją  1 Praw ie wszyscy N iem cy, 
zna jdu jący się tam , zg inę li od ognia 
naszych autom atów . W zięto dużą 
Ilość b ro n i i  am un ic ji, m agazyn żyw  
nościowy i  m undurow y, całą kancela 
r lę  w raz z ak ta m i 1 pieczęciami, k i l ­
kanaście kon i, jeden samochód cięża­
row y  i  9 żyw ych  N iem ców.

W  bo ju  ty m  został ciężko ran iony  
Kom endant Obwodu „W iś licz “ . Pusz­
czona przez N iem ca seria z autom a­
tu  ugodziła „W iś licza“  w  kość udową 
praw e j nogi. „W iś licz “  został - z bo ju  
w yn ies iony i  umieszczony w  obozie 
leśnym  kolo w s i Szałasy.

Wszedłem do nam iotu, w  k tó ry m  
spala „A n k a "  ze sw ym i san ita riusz­
kam i. B io rąc ją  lekko za ram ię, po­
w iedzia łem  cicho:

„A n k a “ , w stań 1 ub ie rz się. Zabierz 
in s tru m en ty  i  apteczkę.

„A n k a “  skoczyła na rów ne nogi i
w p iła  się rękam i w  m oje ram ię, m ó­
w iąc:

„Powiedz, co się stało, kto ranio­
ny?“ Przymuszając się do spokoju, od 
powiedziałem:

„A n k a “ , bądź spokojna, „W iś licz “  
je s t ran iony  w  nogę i  trzeba m u za­
raz zrob ić opatrunek. R annych jest 
sześciu, zaraz ich  tu  przyw iozą.

Zanim  zdążyłem skręcić i  zapalić 
papierosa, „A n k a “  ro b iła  j u i  „W iś li-  
czow i" opatrunek. P rzyglądałem  się 
je j i  s tw ie rdz iłem , że pracu je  zupeł­
n ie  spokojn ie bez nerw ów . T ow arzy-

Po'tmiik bohaterów radzieckich 
w Słupsku.

Foto - Fiłn

szka przeistoczyła się w  lekarza.
*

T R ZY L A T A  m inę ło  od dn ia je j 
boha te rsk ie j śm ierci, a ta k  t r u ­

dno m yśleć o n ie j inaczej, ja k  o kim ś 
żyw ym , przebyw ającym  wśród nas. 
Pamięć św ie tlane j postaci bohater­
sk ie j „d o k tó r A n k i“  n ie  zaginie.

m jr . ,J U R A T “

A f

£  K f& C
G D Y  N A IW N I D A J Ą  —  

S ZE LM Y  B IO R Ą

Józef P ią tkow sk i, zastępca so łty ­
sa w  Syczowie (pow. che łm ski), a- 
resztowany został za pobranie ła ­
pów k i, w zam ian za k tó rą  m ia ł rze­
komo p rzydz ie lić  lepsze gospodar­
stwo.

A  G D Y  S ZE LM Y  D A JĄ  —
ID Ą  DO K R Y M IN A Ł U  

Na dw orcu  ko le jow ym  w  B ia ły m ­
stoku została aresztowana Stanisła­
w a Galas z W arszawy, k tó re  n ic  ty l ­
ko  hnd low a ła  w a lu ta m i obcym i, ale 
i  us iłow ała  przekupić zatrzym ujące­
go Ją m ilic ja n ta .

S K Ą D  JA S N Y  CH LEB 
W  C IE M N Y M  S K Ł A D Z IE  W Ę G LA ?

W  Częstochowie został uka rany 
grzyw ną w łaścic ie l sk ładu węgla, 
Leon M arkow sk i za spekulowanie 
jasnym  chlebem.

EJ, SZKO PIE, SZKO PIE  —  
LE P IE J  JUŻ N IE  U P R A W IA Ć  

N IE LE G A LN Y C H  T R A N S A K C J I 
Rzeźnik Leon Szkop ( ta k i ju ż  

zbieg okoliczności) z Łodz i spotka ł 
na u lic y  jakiegoś nieznajomego, k tó ­
ry  zaproponował m u sprzedaż do la­
rów  po „ba jecznie n is k ie j cenie“ . 
Zahipnotyzow any m ożliwością w ie l­
kiego zarobku na iw n y rzeźn ik (są i  
tacy) w p ła c ił n ieznajom em u natych 
m iast 80.000 zł, n ie  sprawdzając na ­
w e t co zna jdu je  się w  paczce, k tó rą  
w ręczy ł m u  n ieznajom y, a k tó ra  ja k  
się okazało p rzy bliższych oględzi­
nach zaw iera ła  stare w y c in k i z ga­
zet —  nawet n ie  bardzo ciekawe. 
D z ięk i sprawności m il ic j i  oszust zo­
sta ł zatrzym any po k i lk u  dniach.
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M . Z. K . Z A T R U D N IĄ
M O NTERÓ W  I  E LE K T R Y K Ó W  S A ­

M O CHO DO W YCH,
T O K A R Z Y  M E T A LO W Y C H ,
K O W A L I I  S Z L IF IE R Z Y , 
T E C H N IK Ó W  I  K R E Ś LA R ZY , 
K O N S TR U K TO R Ó W  SAM O CHO DO ­

W YCH.

Zgłoszenia należy kierować do Central­
nych Warsztatów Samochodowych M. Z. 
K. w Warszawie, ul. Włościańska 52 (Żo­
liborz) od godz. 7 do 15.30. 3159

W y d z ia ł I  C y w iln y  S ądu  O krę g o w e g o  w  W a r­
szaw ie  ogłasza, że w p ły n ą ł do tegoż Sadu pozew  
S ta n is ła w a  G o tts c h a lk a  p rz e c iw k o  E lle n  "G o tts c h a lk  
o  ro z w ó d  oraz, że d la  n ie z n a n e j z m ie js c a  p o b y tu  
E lle n  G o tts c h a lk  zo s ta ł w yzn a c z o n y  k u z i . o r  w  oso­
b ie  a d w o k a ta  Jama M a k o w ie c k ie g o  z e n u  w  W arsza ­
w ie  p rz y  u l.  P ró ż n e j 12.

N r  a k t  I .  C. 558/47. 31M

P. C. H. POW SZECHNE D O M Y TOW ARO W E 
Powszechny Dom T ow arow y w  O lsztynie 

n i. S tarom iejska 8, ogłasza

przeicmj nieograniczony
na rem ont i  urządzenia w nętrza budynku  P.D.T. 

W  K ętrzyn ie , p i. W olności.
Bliższe szczegóły, podk ładk i oraz p lany  do 

w g lądu  w  Sekretariacie P. D. T. O lsztyn lub  
Wydz. Techniczny Zarządu M ie jsk iego K ę ­
trzyn  od dn ia 3.11.1947 r . do dn ia  10.11.1947 r. 
godz. 10 (dzień przetargu). 320'6

u k a ż e  s ię

specjalny numer „GŁOSU LUDU”
poświęcony 3 0 -te j rocznicy I
W I E L K I E J  R E W O L U C J I  L i § IU  Ki 0 W BJ

Zamówienia na ogłoszenia prosimy kierować do Biura Re­
klam i Ogłoszeń Delegatury Warszawskie] R. S .W . „Prasa“ 
Warszawa, ul. Smolna 13. 3

W. GONTARCZYK
Zakład zło tn iczo-graw erski

w yko n u je
o rde ry  1 odznaki w o jskow e, sportow e I  wszelk ie 
wyroby artystyczne w  m etalach szlachetnych 1 p ó ł­

szlachetnych.
F irm a  egzystu je od ro k u  1906 nagrodzona m edalam i 
z ło tym i i  s re b rnym i na w ystaw ach m iędzynarodo­

w ych  Paryż. B e r lin  1 inne. 
W AR SZAW A, K R A K O W S K IE  PR ZED M IEŚC IE 54/58 
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P o d a je  s ię  d o  p u b l ic z ­
n e j w ia d o m o ś c i, że P re  
z y d e n t m ia s ta  s t. W a r­
szaw y, ja k o  szef adm i­
n is t r a c j i  o g ó ln e j I I  in ­
s ta n c ji,  d e cyz ją  z d n ia  
21 p a ź d z ie rn ik a  1947 r .  
L .  dz. 014/5202/AN — 
3/195/47 na  zasadzie 
a r t .  a r t .  2 (1), 3 (2) p k t .  
5 d e k re tu  z d n ia  I0 .X I. 
1945 r .  o  z m ia n ie  i  u - 
s ta la n iu  im io n  i  n a ­
z w is k  (D z. U . R . P . N r  
56, poz. 310) u d z ie l i ł  ob. 
Lfndenbaum  R ysza rd o ­
w i za m ie szka łe m u  w  
W a rsza w ie , p rz y  u l ic y  
S zu s tra  N r  20a m . 5, u -  
ró d z o n e m u  d n ia  17.IV. 
1904 r .  w  G lin ia n a c h , 
w o j. T a rn o p o l s y n o w i 
M a u ry c e g o  i  O lg i. z do  
m u G ra u e r  ze zw o le n ia  
na  z m ia n ę  n a z w is k a  ro  
d ow ego  L indenbaum  na 
n a z w is k o  L ip a rsk i..

3148

K A R B O L I N E U M
G rzybobó jczy środek „S M O Ł O K A R B O LIN E U M " 
zbadany przez In s ty tu t Badawczy B udow n ic tw a 
(Orzeczenie N r  163) poleca w y łączn ie  beczkowo 
TO W ARZYSTW O Z A K ŁA D Ó W  PRZEM YSŁOW YCH

. 3  A G O -
D Z IE R 2A W C A  J A N  P R Y L IN S K I 

W arszawa, M ińska 74. B iu ro : A ld o n y  12 (Saska Kępa)
Te l. 51-43. 2927

SREBRA
LATERY

WARSZAWA.
u l. M arszałkowska 84. 

3100

M TRY B U N A  
WOLNOŚCI

organ PPR
F5

Pieniqdzem  pow ierzonym

K .K .O .

U b .

m ożna rozporząd zać dogodni«  
na wszystkie miejscowości w  K raju

m'io w o io tm c

ł '’ - Komenda. MMiejf Obywatelskiej Województwa Warszawskie­
go w Otwocku ogłasza

P r z e ta r g  n ie o g r a n ic z o n y
na odbudowę 1 piętrowego budynku dla Komendy Powiatowej 
M. O. w Makowie Mazowieckim ul. Rynek.

Oferty w zalakowanych kopertach z  w/w napisem należy 
składać w Komendzie Woj. M . O. Wydział Zaopatrzenia Otwock 
ul. Poniatowskiego do dnia 10.11.1947 r. godz. 11, w którym to 
czasie nastąpi otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit z kasy Sekcji Finansowej Ko­
lendy Wojewódzkiej M . O. na wpłacone wadium w wysokości 
1% od sumy oferowanej.

Informacje i ślepe kosztorysy można otrzymać w  Komendzie 
Wojew. M . O. w Otwocku Sekcja Kwat. - Budowlana w godz 
urzędowych.

Komenda Woj. M . O. zastrzega sobie dowolny wybór oferen­
ta, zmniejszenie robót lub unieważnienie przetargu bez podania 
przyczyn i zwrotu kosztów.
______________________________________________  3201

Najtańszym  i najdogodniejszym  sposobem p rze ­
chowywania zapasów  gotów kow ych jest rachunek  
b ie ig c y  w

K . K . O .

Numer specjalny -  30 lat Z.S.R.R.
» T R Y B U N A  W O L N O Ś C I «
T T O O D U I K  P O L I T Y C Z N O - S P O Ł E C Z N Y

przynosi w  Nr 38 (146):
Stefan Jędrychowski —  Trzydzieści lat. —  Z.S.R.R. —  a Polska. 
F. Oleszczuk —  Historyczne znaczenie rewolucji listopadowej. 
Eugeniusz Tarle —  Trzydzieści lat wałki przeciwko prowokacjom 
imperializmu. •
Dr Rappaport —  Polacy w rewolucji.
T . Daniszewski —  Feliks Dzierżyński.
Helena Bobińska —  Ostatnia forteca.
Al. Litwin —  Drogi rozwoju Z. S. R, R.
C. B. —  Awans społeczny w Z. S. R. R.
Zofia Iwińska —  Nowa era dla młodzieży.
Celina Budzyńska —  Rewolucja wyzwoliła kobietę.
Henryk Wolpe —  Rozkwit oświaty i szkolnictwa.
Sergiusz Kaftanów —  Nauka w  Z-S.R.R.
Ilja Erenburg —  Wierzymy w tryumf człowieka.
W. —  O armii radzieckiej.
K. Zililacus —  Co widziałem w Związku Radzieckim.
W. Szewców —  Kukryniksy.
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Poświęcony XXX Rocznicy 
Rewolucji Listopadowej

TR EŚĆ N U M E R U
D E M O K R A C JI P O LS K IEJ REW OLUCJIPRZYW Ó DCY OBOZU 

LISTO PAD O W EJ.
J A K U B  BER M AN  — Tw ierdza i  drogowskaz postępu.
RO M AN  W ER FEL — Państwo hum anizm u socjalistycznego (o n ie k tó rych  

aspektach twórczego hum anizm u).
Gen. b ro n i W ŁA D Y S ŁA W  KORCZYC — Strategia zw ycięstw a.
W OJCIECH B Y L IN A  — T rzydzieśc i la t w a lk i o pokó j i  dem okrację. 
Z Y G M U N T G A R B IE N  — Teoria, k tó ra  stała się s i łą ' m a teria lną .
JER ZY BOREJSZA — N iepodległość n ieu ro jona.
J . K O W A L S K I — R ew olucja  L istopadow a a sprawa polska.

W  X X X  ROCZNICĘ R EW O LU CJI L ISTO PAD O W EJ 
D Z I P R ZE D S T A W IC IE L I N A U K I P O LS K IE J:

W YPO W IF-

P ro f. p ro f. K . N ITS C H , F. C Z U B A LS K I, E. W AR C H A ŁO W S KI, A . GRO­
D E K, FR. W ALTE R , W. GOETEL, E. E IB ISC H , S. B ŁA C H O W - 
S K I, J. G ÓRSKI, ST. K U L C Z Y Ń S K I, W . K U C ZE W S K I, S. P IE Ń ­
K O W S K I. ST. A R NO LD , A. W  A K  AR, T . LE H R -S P ŁA W IN S K I, 
T . M A R C H LE W S K I, ST. SKOWRON, Z. S ZY M A N O W SK I, J. R U T­
K O W S K I, H . R A AB E , ST. TU R S K I.

E K O N O M IK A  ZW YC IĘSKIEG O  S O C JALIZM U :

ST. JĘD RYC H O W SKI — Rozwój gospodarczy ZSRR w  okresie 1917—1947. 
C. B O B IŃ S K A  — R obo tn ik  — tw órca  i  gospodarz.

N A U K A  — O Ś W IA TA  — K U LT U R A

S. F IS Z M A N  — U w agi o nauce radz ieck ie j.
H . W OLPE — S zko ln ic tw o  w  ZSRR.
«  °  rSsyi.s5 i f i  lite ra tu rze  radz ieck ie j łfl-lee ia .
M . K IE R C Z Y N S K A  — Powieść o bohate rstw ie  p racy.

-Z A  W A SZĄ  WOLNOŚĆ I  ZA  N A SZĄ ":

Z. D Z IE R Z Y N S K A  — N ie u g ię ty  szerm ierz R ew o luc ji.
Z pism Fe liksa Dzierżyńskiego.
Z. K O R M A N O W A  — J u lia n  M arch lew sk i (J. K a rsk i),
P am ięci P o laków  po leg łych  w  R ew o luc ji.

O B N IŻ K A  © E l*o  20-39°!°
DLA KUPCÓW INSTYTUCJI SPÓŁDZIELNI

ARłYKUŁY GOSPODARSTWA OGNIOWEGO
PRALKI blaszane, szklane, bukowe
STOLNICE, WAŁKI TORBY do zakupów z tkaniny drzewno- 
bawełnianej
WÓZKI GOSPODARCZE I INNE ARTYKUŁY 
TKANINY DEKORACYJNE —  BOGATY WYBÓR 

ZABAWKI —  BOGATY WYBÓR 
SPRZĘT BIUROWY I SZKOLNY 
LICZYDŁA, KAŁAMARZE, SUSZKI, PIÓRNIKI, KOSZE 
DO PAPIERU itp.
SPRZĘT SPORTOWY
NARTY, SANKI, KIJE HOKEJOWE, RAKIETY TENNISO- 
WE, RAKIETY PING - PONGOWE itp.

HURTOWNIA GALANTERII 
I WYROBÓW DRZEWNYCH

uL HOŻA 2/4  tel. 875-98
CENTRALI HANDLOWEJ PRZEMYŚLU DRZEWNEGO 

ODDZIAŁ GŁÓWNY W  WARSZAWIE

Zaprasza obejrzeć WZORCOWNIĘ - HOZU 2/3
8200

DYREKCJA GAZOWNI MIEJSKIEJ 
Ni. ST. WARSZAWY, UL. DWORSKA 25 

ogłasza

P r z e ta r g  n ie o g r a n ic z o n y
na demontaż i rozbiórkę baterii pieców gazowniczych składają­
cych się z 6-ciu jednostek 8-mio retortowych na terenie Fabryki 
Gazu przy ul. Dworskiej Nr 25.

ślepe kosztorysy oraz szczegółowe informacje otrzymać można 
w Dziale Handlowym Gazowni, ul. Dworska 25.

Oferty w zalakowanych kopertach z  n a p is e m  „Oferta na de­
montaż pieców gazowniczych“ należy s k ła d a ć  do godz. 10 <Jn. 17 
listopada 1947 r.

Wadium przetargowe w wysokości 2 proc. sumy oferowanej 
należy wpłacić do K. K. O. m. s t Warszawy na konto Nr 210, 
a dowód wpłaty załączyć do oferty.

Otwarcie ofert nastąpi w  dniu 17 listopada 1947 r. o godz. 11.
Do złożenia ofert upoważrtione są tylko firmy wyspecjalizowa­

ne w budowie pieców gazowniczych.
Dyrekcja Gazowni Miejskiej zastrzega sobie prawo wyboru 

oferenta, zmniejszenia lub zwiększenia ilości robót, względnie 
unieważnienia przetargu bez podania powodu. 3111

Drużyn:-. „D ynam o"

Pamiętajmy o tych, co odeszli...
S port i  życie —  to pojęcia ściśle ze 

sobą złączone. S port i  śmierć — to coś, 
co kontrastuje ze sobą i  dziwnie nie 
harmonizuje. Jednak w dn iu Święta 
Umarłych musimy wprost bezwiednie 
skojarzyć sport ze śmiercią. N ie jes t to 
byna jm n ie j jakaś egzaltacja lub roz- 
tk liw ian ie  się. Czynimy to z obowiązku 
i  z wewnętrznej potrzeby —  tak, ja k  z 
poczucia' obowiązku i  m iłości ojczyzny 
oddawali sv;e życie sportowcy polscy 
w latach w o jn y  i  okupacji.

M yśl nasza w dn iu tym  musi zająć 
się tym i wszystkimi, którzy okrywając  
sport po lski blaskami chwały, oddali 
swe życie bądź w walce, bądź w mę­
czeństwie obozu, bądź też pad li na po­
sterunku.

Ideałem strony wychowawczej sportu  
jest to, aby każdy sportmciec był rów­
nocześnie dobrym obywatelem i  w ier­
nym synem ojczyzny. M y  również 
chcemy, aby wszyscy obywatele poznali 
dobrodziejstwa sportu  i  aby sport har­
tu jąc duszę i  ciało, dał nam ja k  n a j­
więcej zdrowych ludzi, zdolnych do 
pracy i  gotowych do obrony ojczyzny.

Sportowcy polscy da li dowód, że po­
tra f ią  walczyć i  dzielnie umierać. JUrwą 
wa karta okupacji jest tego dowodem.

W  dn iu dzisiejszym pamiętamy •  
śp. Józefie N o jim , rzemieślniku i  sy­
nu chłopa, naszym reprezentacyjnym  
długodystansowcu — zamęczonym w 
Oświęcimiu. Pamiętamy o śp. Januszu 
Kusocińskim, którego grób obecnie zo­
stał odn ileziony na Palm irach. Pamię­
tam y o nim, jako o dzielnym żołnierzu, 
a później męczenniku gestapo. T y tu ł 
mistrza o lim pijskiego nie uratował go 
od śmierci...

Czyż zapomnimy o śp. Bronisławie 
Czechu, Marusarzównie, W arm ińskim , 
Maszewskim, S ikorskim , Bocheńskim i  
innych f Czy nie uprzytom nim y sobie, 
że ju ż  n igdy nie usłyszymy głosu śp. 
tow. Jana Składa, broniącego śmiało i  
odważnie sw oje j tezy z całym idealiz­
mem prawdziwego sportowcat

S port polski poniósł b. ciężkie stra­
ty . W iem y jednak, że o fia ra  życia tych 
— co odeszli — nie poszła na marne.

M y  o nich pamiętamy i  w dn iu Swię 
ta ' Umarłych zapewniamy, że w sporcie 
polskim n igdy nie zabraknie ludzi, dla 
których oddanie życia dla obrony wol­
ności, demokracji i  niepodległości kra­
ju  — będzie prostym i  świętym obo­
wiązkiem.

Z. B a li

Czwarte zwycięstwo siatkarzy „Dynamo
Reprezentacjo Śląska przegrywa 0:3

T rz y k ro tn y  m is trz  ZSRR w  sia t­
kówce, „D ynam o“  (Moskwa) rozegra ł 
czw a rty  swój mecz na teren ie P o lsk i 
w  Katow icach, spotyka jąc się z re ­
prezentacją Śląska, złożoną z zawo­
d n ikó w  g liw ick iego  AZS i  „Z gody"
’Świętochłowice).

Siatkarze radzieccy i ty m  razem

rien tow ać się o grze naszych gości 
na sali.

Ilość b ile tó w  jes t ściśle ograniczo­
na i  przedsprzedaż odbywać się bę- 
dzive od godz. 14, w  Polsk ie j YM CA.

W  S k r ó c i e

-------- . .  —  p ie rw
szym secie zespói śląski p o tra f ił na­
w iązać równorzędną walkę, uzysku­
ją c  w  secie tym  najlepszy w y n ik  ze 
w szystk ich  drużyn polskich.

Sląslc w ystąp ił w  składzie: W ła - 
dyk, Stec, Szym oński, Tatarczuch, 
Rospendowski, D o ryk  (Obuchowicz);

„D ynam o“ : Rewa, Jakuszew, K i-  
ta jew , F iedorów , S ilu janow , Akopow , 
Siatkarze ZSRR g ra li w ięc bez swe­
go jednego z najlepszych graczy, kp t. 
d rużyny Szagina.

Zw ycięzcy w yka za li te same w a­
lo ry , k tó re  podziw iano w  Łodzi, W ar 
szawie 1 K rakow ie , a m ianow ic ie  do­
skonałe precyzyjne i  s ilne ścięcia z 
obu rą k  oraz dokładne w ystaw ian ie  
p iłk i.

W  zespole ś ląskim  na jlepszym  b y ł 
Szymoński. Mecz rozegrany b y ł na 
bo isku „P ogon i“  w  obecności około 
2000 w idzów , re k re tu ją c^ch  się prze­
w ażnie z m łodzieży szkół średnich.

*

W  niedzielę, O » «  goń*. 18 w  sa 
U P o lsk ie j Y M C A . „Dynamo“ roze­
gra swój ostatni mecz w  Polsce, a 
mianowicie spotka się ze Spółdziel­
czym  K lu b e m  Sportowym (SKS), wi­
cemistrzem Warszawy.
, W  skład drużyny SKS w e jdą m. 
,in " .  , , ,°> Tumanowicz, Szenfeld 
i  B ieńkowski.

Mecz ten w yw o ła ł w  sto licy  ogrom 
h ° S0Wan*e * pozw o li on zo-

■■ ■

B ruce Woodcock, pięściarski m is trz  d 
A n g lii i  Europy w ag i ciężkie j, k tó ry  
ostatn io tak  dram atycznie przegra ł 
(łam iąc sobie szczękę) z A m eryka n i­
nem, Joe Baksi —  jest ju ż  zdrow y I 
zdo lny do now e j w a lk i. Woodcock 
najb liższe swe spotkanie rozegra ze 
Szwedem, Andersonem.

Szpadziści F ra n c ji p rz y b y li do Sztok 
ho lm u, gdzie 2 listopada rozegrają 
m iędzypaństw ow y mecz ze Szwecją.
W  skład drużyny  wchodzą: Percheux, 
G uerin, Tournon, G am illie ri, M ore l i  
M erve lie r.

N ow y Zarząd K lu b u  Sprawozdaw­
ców i  P ub licys tów  Sportowych przy 
Zw . Zaw. Dziennikarzy R. P., został 
wybrany w następującym składzie: 
Prezes red. Z. Weiss; członkowie 
zarządu: red. red. Reksza, D a li, A le k ­
sandrowicz i  H ig.

■lack K ram er, D in n y  Pails i  F rań 
cisko Segura w ystąp ić  m ają ju ż  ja ­
ko zawadowcy 26 g rudn ia  w  M ad i­
son Square Garden. K ram e r ma za­
gw arantowane 100.000 do la rów  ro ­
cznie, a Pails i  Segura po 50.000.

Wszyscy trze j w e jdą  w  Skład w  
„c y rk u “  zawodowców, gdzie zna jdu­
je  się Bobby Riggs.

Ob. K a lin ia k . re fe ren t w yszkole­
n io w y  P.Z.B. zorganizował w  B ia łym  
stoku dw utygodn iow y ku rs  bokser­
sk i na sędziów, sekundantów, przodo 
w n ikó w  i  początkujących.

Na ku rs  uczęsz cza około 70 osób.

KOMUNALNE KASY OSZCZĘDNOŚCI 
K 
O

9 miliardów wkładów 
5 miliardów kredytów dla mniejszych za­
kładów gospodarczych 
425 placówek

313S

OGŁOSZENIA DROBNE
B R Y LA N T Y  — b iżu te ria , 
z ło to  — srebro — zegarki. 
K u p n o  — sprzedaż. N ow y 
ś w ia t 48 N ow ak. 501
T A P C ZA N Y , am erykan k i, 
fo te le , m aterace tan ie  so li­
dn ie  w yko n u je  w szelkie ro  
bo ty  Spółdzie ln ia  P racy 
Tap icerów  - D e lło ra to rów , 
Zgoda 4. Nowogrodzka 2S.

477
ĄR TY STY C ZN E  W yrob y
W ł. M ieczn ik  nagrody spor 
tow e W arszawa, M arszał­
kowska 10S. *78

P O ŻA R N IC ZE  narzędzia 
gaśnice, pom py, syreny a- 
la rm ow e. „S tra ża k " Zgoda 
12'_____  488

C E N TR ALA  Powszechnych 
D om ów  Tow arow ych p o -
sow^rof -^spektorów  fin a n
k w a lif i-k i handlow ych w y ­
kw a lifiko w a n ych , .Zgłosze­

n ia  osobiste w  B iu rze  Per 
P- D. T. Warsza 

w a ’ u l- G rzybowska 1/3.
491

Z A T R U D N IM Y  natych -
m iast: in żyn ie ró w  e le k try  
ków , bucha lte rów , s iły  b tt i 
1-owe o w ysok ich  k w a lif i­
kac jach . O fe rty  zgłaszać 
na adres: Z jednoczenie 
P rzem ysiu  O brabiarkow ego, 
Pruszków. S ienkiew icza l i .

487

W Y D Z IA Ł Y  GOSPODAH- 
ęZE . Czapki, lekką  ko n fek  
c ję  szyje W ytw ó rn ia  Cza­
pek i  Odzieży „H a ze t" W ar 
szawa, K ope rn ika  15.

49«

Każdy członek PPR prenumeruje
„TYBUNĘ WOLNOŚCI“ lub „CHŁOPSKA 0R0SĘ“

Zakłady Graficzne rfębotnlcwsj Spółdzielni Wydawniczej „PRASA" -  War szawa, ul. Smolna \ z


